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Zwolniony, bo pracował 
w pogotowiu?

Prezes krapkowickiej pływalni wręczył „dyscyplinarkę” jednemu z pracowników z powodu 
dwutygodniowej nieobecności. W tym czasie pracował on jako ratownik medyczny w karetce, 
bo został powołany przez szefa powiatowej obrony cywilnej w stan wyższej gotowości. Męż-

czyzna zapowiada, że odwoła się do sądu pracy. 

Sprawa dotyczy pływalni 
Del�n, gdzie Jacek Rudolf 
był zatrudniony na etacie 
jako konserwator. Dorabiał 
też na kontrakcie jako ra-
townik medyczny w krapko-
wickim szpitalu. Kiedy sytu-
acja funkcjonowania opieki 
zdrowotnej skomplikowała 
się z powodu walki z epi-
demią, otrzymał powołanie 
do stanu wyższej gotowości 
od szefa powiatowej obrony 
cywilnej, czyli starosty. 6 
kwietnia złożył wniosek do 
prezesa spółki Del�n Ro-
mualda Harafa o udzielenie 
urlopu postojowego. Sądził, 
że go otrzyma, bo obiekty 
sportowe są wyłączone z 
działalności. Zamiast urlopu 

postojowego dostał jednak 
dyscyplinarne zwolnienie. 
Romuald Haraf wręczył mu 
je 23 kwietnia. 

Prezes Del�na niechętnie 
i skąpo komentuje zaistniałą 
sytuację:

- Pan Jacek oświadczył, 
że sprawę skieruje do sądu, 
więc nie będę tego komen-
tował, niech sąd rozstrzygnie 
– mówi Haraf. – Pracownika 
od 6 kwietnia nie było w 
pracy, 20 kwietnia poinfor-

mowałem go, że nie wyra-
żam zgody na „postojowe”. 
Powiedział wtedy, że pojawi 
się 22 kwietnia i wypisze 
urlop. I pojawił się 22 kwiet-
nia, ale urlopu nie wypisał. 
Zapytałem wtedy, co chce 
zrobić z tą nieobecnością. 
Rozwiązałem z nim umowę 
w trybie natychmiastowym 
z powodu nieświadczenia 
pracy od 6 kwietnia, pewne 
zasady obowiązują… To, że 
pracował w tym czasie jako 
ratownik medyczny, nie mia-
ło związku z rozwiązaniem 
umowy. W spółce, którą ja 
kieruję, był konserwatorem.

Dokończenie na str. 4.

Samorządowcy postawili się 
wojewodzie

W środę z opolskiego 
urzędu wojewódzkiego 
rozesłano do gmin pismo, 
w którym poinformowa-
no wójtów, burmistrzów i 
prezydentów, że niebawem 
otrzymają oni polecenie 
przekazania spisów wybor-

ców Poczcie Polskiej celem 
zorganizowania 10 maja wy-
borów prezydenckich. I tak 
się stało: poczta zwróciła się 
z takim poleceniem mailo-
wym nocą z środy na czwar-
tek. Wielu samorządowców 
zareagowało bardzo ostro, 

kilku prezydentów różnych 
miast w Polsce złożyło nawet 
zawiadomienie do prokura-
tury o możliwości popełnie-
nia przestępstwa.

Dokończenie na str. 5.

Od ubiegłego tygodnia w całym kraju trwa zamieszanie związane z wetem, jakie wielu prezy-

dentów, wójtów i burmistrzów postawiło wobec polecenia przekazywania spisów wyborców 
Poczcie Polskiej. Postawili się też samorządowcy z powiatu krapkowickiego.
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Numery 
alarmowe:
Pogotowie gazowe 992

Pogotowie energetyczne  

77 466 13 25

Przydatne telefony:
Szpital Powiatowy w Otmęcie  

77 446 72 28

Komenda Powiatowa 

Państwowej Straży Pożarnej 
w Krapkowicach 

 77 407 97 00

Komenda Powiatowa Policji 
w Krapkowicach  

 77 407 97 23

Straż Miejska Krapkowice
77 466 13 00

Straż Miejska Gogolin 
 77 466 67 50

Straż Miejska Zdzieszowice 
77 406 44 17

Starostwo Powiatowe 
w Krapkowicach

77 407 43 00

Urząd Miasta i Gminy 
w Krapkowicach

77 446 68 00

Urząd Miejski w Gogolinie 

77 407 68 00, 77 466 62 47
Urząd Miejski

 w Zdzieszowicach 

77 40 64 400
Urząd Gminy Strzeleczki

77 466 81 05, 77 407 66 60  
Urząd Gminy Walce

77 466 01 08, 77 407 60 70
Postój Taxi w Krapkowicach

77 466 14 94
Urząd Pocztowy Krapkowice

tel. 77 407 90 80

30 kwietnia

SELENIUM
ul. Damrota 2
77 466 26 65

29 kwietnia

DADA-FARM
os. XXX-lecia
77 466 15 61

Zakład Pogrzebowy 

 ul. Prudnicka 110 Steblów tel. 77 466 45 45
ul.Piastowska 38a, Krapkowice  tel. 77466 15 70

Kom. 601 74 74 75

3 maja

APTEKA NA RYNKU
Rynek 26

77 466 16 61

28 kwietnia

TOBIE BLISKA
Aleja św. Urbana 8 Gogolin

77 474 92 29

2 maja

NASZA APTEKA
ul. Szkolna 7
77 466 23 96

4 maja

DROFARM
ul. Opolska 20
577 077 121

1 maja

W ŚRODKU MIASTA
ul. ks. Koziołka 20

77 446 66 80

Dyżur w dni powszednie 
zaczyna się od godz. 21.00, 

w soboty i niedziele  
od godz. 17.00, 

 natomiast w święta  
i inne dni wolne od pracy  

od godz. 9.00.

Docieplenia, 
tynki 

maszynowe, 
gładzie,  
regipsy.

Tel. 602 139 443

Przy wejściu do krapkowickiego szpitala od paru 
tygodni pracują wolontariusze, których zadaniem 
jest „odsiew” chorych mogących potencjalnie mieć 
koronawirusa. Szpital ma teraz dwie izby przyjęć: 
tzw. czystą i brudną. Pod kombinezonami, goglami, 
maskami kryją się często radni, urzędnicy, samorzą-
dowcy, jak np. wicestarosta Sabina Gorzkulla. (mar)

W związku z rozprze-
strzenianiem się koronawi-
rusa, od 1 do 19 kwietnia 
obowiązywały obostrzenia 
dotyczące przebywania 
i poruszania się w prze-
strzeniach publicznych. 
Niestety pomimo płyną-
cych apeli o stosowanie 
się do wprowadzonych 
zakazów, w tym czasie do-
szło do zdarzeń, w których 
funkcjonariusze musieli 
interweniować wobec osób 
lekceważących obostrze-
nia, narażając tym samym 
na niebezpieczeństwo nie 
tylko siebie, ale również 
swoich bliskich oraz wielu 
innych ludzi. 

Do obu sytuacji, w któ-
rych ukarano w sumie pięć 
osób ,doszło w niedzielę 
12 kwietnia. 

W pierwszym przypad-
ku kilka minut po północy 
dyżurny krapkowickiej ko-
mendy otrzymał zgłoszenie 
o grupie młodych osób, 
które głośno zachowują się 
w rejonie przeprawy pro-
mowej w Zdzieszowicach. 
Policjanci ze Zdzieszowic 
potwierdzili zgłoszenie. 
Na miejscu zastali trzech 
mężczyzn w wieku od 26 
do 28 lat. Cała trójka do-
stała grzywny.

Natomiast w Krapko-
wicach przy ścieżce rowe-
rowej przy ulicy Księdza 

Koziołka na ławce spotka-
ły się towarzysko dwie oso-
by – 64- i 25-latek. Osoby 
te w sposób lekceważący i 
ironiczny odnosiły się do 
wprowadzonych zakazów i 
obostrzeń. 

Odmówili przyjęcia 
mandatu. Wszyscy za 
popełnione wykroczenie 
odpowiedzą teraz przed 
sądem. O powyższych sy-
tuacjach policjanci powia-
domili służby sanitarne. 
Sanepid nałożył na pięciu 
mieszkańców powiatu 
krapkowickiego grzywny 
w formie decyzji admini-
stracyjnej w łącznej kwocie 
25 tysięcy złotych.

(dodi)

Mężczyzna po raz 
ostatni był widziany 21 
kwietnia i przez kilka 
dni nie wracał do domu 
ani nie nawiązał kontak-
tu z bliskimi. Rodzina i 
policja rozpoczęły więc 
poszukiwania. Te zakoń-
czyły się po kilku dniach, 
ponieważ krapkowiccy 
funkcjonariusze otrzymali 
informację od kolegów 

z województwa dolno-
śląskiego o odnalezieniu 
zaginionego. 

- Policjanci z Polkowic 
skontrolowali mężczyznę i 
okazało się, że jest to zagi-
niony 32-latek z Krapko-
wic – mówi mł. asp. Pau-
lina Porada, rzeczniczka 
krapkowickiej policji.

24 kwietnia poszuki-
wania szczęśliwie zakoń-
czono.

(dodi)

Kolejne grzywny 
Kolejnych pięcioro mieszkańców powiatu krapkowickiego zostało 
ukaranych grzywną po 5 tysięcy złotych za niestosowanie się do 
obostrzeń wprowadzonych na początku kwietnia. Wszystkie te osoby 
przemieszczały się bez ważnego powodu. Inspektor Sanitarny nałożył 
na nich grzywnę w formie decyzji administracyjnej na łączną kwotę 
25 tysięcy złotych.

Zaginiony się odnalazł
W minionym tygodniu przez kilka dni policjanci poszukiwali 32-let-
niego mieszkańca Krapkowic. 
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Tomaszowi Chojeckiemu
najszczersze wyrazy współczucia 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają
Zarząd oraz Współpracownicy 

MKR TECHNIKA

Zastępy JRG Krapko-
wice i OSP Steblów zostały 
zadysponowane do pożaru 
pozostałości roślinnych za 
pływalnią Del�n w Krapko-
wicach. Płonęły bale słomy 
na poletku paintballowym 

przy Del�nie, około 15 me-
trów kwadratowych. Jak się 
nieo�cjalnie dowiedzieliśmy, 
kiedyś doszło tam do po-
dobnego pożaru. Przyczyny 
zdarzenia wyjaśnia policja, 

ustalany jest także właściciel 
terenu. 

- Policjanci prowa-
dzą czynności pod kątem 
zniszczenia mienia poprzez 
wzniecenie pożaru – mówi 
mł. asp. Paulina Porada, 

rzeczniczka krapkowickiej 
policji.

Jeśli było to podpalenie, 
to sprawca musi liczyć się z 
karą do 5 lat więzienia. 

(dodi)

Płonęło za Delfinem
Kilkadziesiąt minut po północy w niedzielę 26 kwietnia strażacy zostali wezwani do gaszenia pożaru. 

Ten temat pojawiał się 
na naszych łamach już kilka-
krotnie – ostatnio w wyda-
niu z 7 kwietnia („Chodnik 
kolejny raz do naprawy”). 
Pomimo wcześniejszych na-

praw kostka w tym miejscu 
zapadała się, a to stwarzało 
niebezpieczeństwo dla ko-
rzystających z tej trasy osób, 
m.in. dla matek z dziećmi w 

Naprawili chodnik
Na początku kwietnia po raz kolejny opisy-

waliśmy dziurawy chodnik przy ulicy Prud-

nickiej. Teraz został on naprawiony.

wózkach, osób starszych czy 
osób uprawiających sport.

Jak sprawdziliśmy, dziura 
po raz kolejny została za-

łatana – oby tym razem na 
dobre.

(madzia), fot. (kb)

Usterka została usunięta.

ZAŁATWIONE!
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Szanownej Pani

Donacie Wolny
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

Teściowej
składają 

Nauczyciele i Pracownicy

Szkoły Podstawowej w Strzeleczkach

PODZIĘKOWANIA
Składam podziękowania za okazane 

wyrazy współczucia i żalu 
z powodu śmierci mojego męża

 Józefa Kudla
Panu Staroście Maciejowi Sonikowi,

Wicestaroście Sabinie Gorzkulli,
członkom zarządu,

Józefowi Bukowińskiemu, radnym powiatowym

oraz wszystkim za okazaną pomoc i wsparcie 
w czasie Jego długiej i ciężkiej choroby

Żona wraz z najbliższą rodziną

Jak widać, panowie 
nie dogadali się w kwestii 
nieobecności. Zwolniony 
pracownik czuje się jednak 
poszkodowany, bo jak pod-
kreśla, ta nieobecność nie 
była nieusprawiedliwiona:

- Kiedy złożyłem wnio-
sek o postojowe, załączyłem 
do niego powołanie przez 
szefa obrony cywilnej, to 
powołuje de facto wojewo-
da – ale poprzez starostę, 
nie mogłem odmówić – ar-
gumentuje Jacek Rudolf. 
– Dołączyłem też pisemną 
prośbę prezesa Krapkowic-
kiego Centrum Zdrowia 
Marcina Misiewicza oraz 
dokumenty z Ministerstwa 
Zdrowia mówiące o tym, że 
nie zaleca się nam pracować 
w dwóch miejscach z po-
wodu zagrożenia zarażenia 
koronawirusem. Nie chcia-
łem rezygnować z tej pracy, 
tylko skorzystać z urlopu, ale 
zostałem tylko z kontraktem 
jako ratownik medyczny. Te-
raz to ja udzielam pierwszej 
pomocy, wezwań pogoto-
wia jest znacznie więcej, bo 
wiadomo, jak teraz funk-
cjonuje podstawowa opieka 
zdrowotna, trzeba mieć też 
świadomość, że niektóre 
wezwania są i mogą jeszcze 
być do osób z koronawiru-
sem… W razie gdybym to ja 
zachorował, jako pracownik 
kontraktowy zostanę jednak 
bez środków do życia…

Dlaczego mężczyzna nie 
wypisał urlopu?

- To mój błąd – przyznaje 
Jacek Rudolf. – Ale liczyłem 

na urlop postojowy, na odpo-
wiedź czy prezes mi go udzie-
li czekałem od 6 kwietnia. 22 
kwietnia otrzymałem listem 
poleconym odmowę. Dwa 
dni wcześniej prezes zadzwo-
nił do mnie i poinformował 
mnie. Powiedziałem, że w 
takim razie przyjdę do pracy 
i omówimy to. Chciałem, by 
powiedział, jaki urlop mam 
wypisać: bezpłatny czy wypo-
czynkowy.

22 kwietnia Rudolf fak-
tycznie do pracy przyszedł, 
chciał wypisać urlop na 
czas nieobecności, ale, jak 
mówi, nie było kadrowej. 
Skontaktował się z nią więc 
telefonicznie i umówili się 
na dzień następny. Miał jed-
nak wątpliwości co do tego 
urlopu, polecono mu, by 
wypisał urlop za wszystkie 
dni, mimo że pracownicy 

przychodzili do pracy tylko 
co drugi dzień. 23 kwietnia 
zgłosił się, by świadczyć 
pracę. W pogotowiu wziął 
wolne..

- Kiedy przyszedłem 23 
kwietnia, kierownik pływal-
ni Joachim Kubilas ucieszył 
się, kazał mi się przebrać do 
pracy, ale o 12.00 przyszedł 
prezes Haraf i wręczył mi 
wypowiedzenie, nie chcia-
łem go przyjąć, póki nie 
skonsultuję tego z prawni-
kiem – opowiada dalej zwol-
niony dyscyplinarnie. - Wte-
dy kazał mi opuścić zakład i 
straszył policją… 

Zaistniałą sytuację sko-
mentował prezes Krapko-
wickiego Centrum Zdrowia, 
który dyscyplinarne zwol-
nienie ratownika uważa za 
karygodne:

- Zwróciłem się z prośbą 
do Prezesa Del�n sp. z o.o. 
o urlop postojowy dla jed-
nego z naszych ratowników. 
Do dziś nie otrzymałem 
odpowiedzi – mówi prezes 
Marcin Misiewicz. - Miesz-
kamy w małej miejscowości 
i raczej się znamy. W zaist-
niałej sytuacji wystarczył te-
lefon, że nie będzie zgody, że 
trzeba to inaczej rozwiązać, 
np. poprzez urlop bezpłat-
ny, wspólne koordynowanie 
gra�ków. Ale to nie miało 
miejsca. Natomiast dowie-
działem się od ratownika, 
że został zwolniony dyscy-
plinarnie. Ratownik w tym 
czasie nie siedział w domu, 
tylko pracował w zespołach 
ratownictwa medycznego, 
niosąc pomoc osobom po-
trzebującym. Tego moralnie 
nie mogę w żaden sposób 
usprawiedliwić.

Tuż przed zamknięciem 
składu gazety skontakto-
wał się z nami bohater tej 
publikacji – Jacek Rudolf, 
aby poinformować nas o 
tym, że 27 kwietnia o go-
dzinie 13.00 prezes Del�na 
Romuald Haraf podpisał 
z nim ugodę. Zgodził się 
nieobecność w pracy kon-
serwatora uznać - zgodnie 
z jego wnioskiem - jako 
urlop wypoczynkowy, nato-
miast od 1 maja umowa o 
pracę zostaje rozwiązana za 
porozumieniem stron. Tym 
samym „dyscyplinarka” zo-
stała cofnięta.

Beata Szczerbaniewicz, 
fot. (jr) 

Zwolniony, bo pracował 
w pogotowiu?

Dokończenie ze str. 1.

Jacek Rudolf niesie pomoc potrzebującym. 
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Czy symbol XX wieku bezpowrotnie znika  
z półek sklepowych? Jeszcze nie, ale póki co 
wycofywane są papierosy mentolowe. Defi-
nitywnie ich koniec nastąpi już 20 maja tego 
roku. Po tej dacie żaden palacz, a palących 
jest w Polsce ponad 8 mln, nie kupi papiero-
sów z tym dodatkiem smakowym w żadnym 
kraju Unii Europejskiej, czyli także nie będą 
one dostępne w pobliskim sklepie czy na sta-
cji benzynowej. To wynik wdrożenia założeń 
dyrektywy unijnej z 2016 roku, mającej na 
celu walkę z nałogiem palenia poprzez wyco-
fanie tych wyrobów tytoniowych , które uzna-
no za bardziej atrakcyjne dla konsumentów. 
Na tym etapie zabraknie papierosów aroma-
tyzowanych, ale można się spodziewać, że to 
jedynie pierwszy krok. Zdecydowana więk-
szość palaczy mentoli deklaruje bowiem, że 
nie rzuci palenia po 20 maja, a jedynie wybie-
rze inne papierosy lub produkty alternatywne 
zawierające oczyszczony tytoń, a więc papie-
rosy elektroniczne tzw. e-papierosy.

Potencjał redukcji szkód, mniej pożarów

Firmy tytoniowe od lat szukają mniej szko-
dliwej alternatywy dla swoich produktów. 

Prowadzone są setki badań w niezależnych 
laboratoriach na całym świecie, w tym w Pol-
sce. Prowadzi je m.in. prof. Andrzej Sobczak, 
ekspert w dziedzinie ochrony zdrowia, który 
stwierdził, że e-papierosy są 23 razy mniej 
szkodliwe od tradycyjnych. Są też skutecz-
niejsze w ograniczaniu nałogu palenia od np. 
zastępczej terapii nikotynowej. 

– Jeżeli nie możemy zmusić pacjenta do 
odstawienia tytoniu, to powinniśmy stosować   

redukcję ryzyka. Z badań Amerykańskiej Agencji  
Leków i Żywności oraz Narodowego Instytutu  
Zdrowia w Wielkiej Brytanii wiemy, że poziom  
sprawdzanych 53 substancji rakotwórczych  
jest w niektórych przebadanych substytutach  
niższy o 99,99 proc. – mówi dr Piotr Kuna, spe-
cjalista w dziedzinie chorób wewnętrznych  
i alergologii z Kliniki Chorób Wewnętrznych, Ast- 
my i Alergii Uniwersytetu Medycznego w Łodzi.

Rezygnację z papierosów na rzecz e-papie-
rosów popierają też strażacy. Statystyki Straży 
Pożarnej mówią, że aż 30 tys. pożarów rocz-
nie wywołują niezgaszone i niekontrolowane 
niedopałki papierosów. Ekologowie również 
zwracają uwagę na miliardy filtrów po papie-
rosach zaśmiecających naszą planetę. 

Co wdychamy?

W e-papierosach palacz wdycha odparowany 
przez podgrzanie płyn – aerozol zawierający 
nikotynę i substancje aromatyczne z podgrze-
wanego płynu (liquidu). Nie jest to dym, choć 
powstająca przy okazji para wyglądać może po-
dobnie do dymu nikotynowego. Nie zawiera ona 
jednak substancji smolistych. Wśród użytkowni-
ków papierosów elektronicznych ich używanie 
określa się jako „wapowanie”. Podkreślają oni  
w ten sposób, że  nie zaciągają się dymem.  Płyny 
do papierosów elektronicznych są wytwarzane 
także w Polsce. Fabryka eSmoking Liquids pod  
Ostrzeszowem to część globalnego koncernu 
tytoniowego BAT, który zleca i prowadzi własne 
badania bezpieczeństwa nowych produktów 
w centrach badawczych i laboratoriach Quality 
Control. Firma stosuje także rygorystyczne pro-

cedury GMP (Good Manufacturing Practice). Wy-
puszczane na rynek liquidy bazują na oryginal-
nych recepturach i wyłącznie dopuszczalnych 
do konsumpcji składnikach i dodatkach. 

Jednym z nowszych e-papierosów jest   
Vype-ePen. Składa się z urządzenia do pod-
grzewania płynu oraz zamkniętych, wymien-
nych wkładów, do których nikotyna została  
przygotowana w formie soli nikotynowych. Pro- 
dukt został wielokrotnie przebadany i dopusz-
czony do użytkowania nawet na tak rygorys- 
tycznych rynkach jak USA czy Unia Europejska.

Lepiej rzuć palenie

Każda okazja jest dobra, by rzucić palenie. 
Nawet zakaz sprzedaży papierosów mentolo-
wych. Jednakże nie każdy palacz jest w stanie 
z dnia na dzień pozbyć się nałogu, nad czym 
ubolewają lekarze, przy czym wielu z nich 
zgadza się z opinią, że lepiej wprowadzić po-
tencjalnie mniej szkodliwą alternatywę, a na-
stępnie we własnym tempie, stopniowo przy-
zwyczajać organizm pacjenta do uwolnienia 
się od nikotyny.

Najgorszym rozwiązaniem dla palaczy jest 
sięganie po papierosy pochodzące z nielegal-
nych wytwórni lub z przemytu. Ich skład jest 
niekontrolowany i pozostaje wielką niewia-
domą, a tym samym stanowią realne i niemal 
pewne zagrożenie dla zdrowia i życia.

E-papieros może być alternatywą, która 
ogranicza skutki tradycyjnego palenia, także 
dla otoczenia, dla domowników. 

Osoby poniżej 18. roku życia nie mogą ich 
kupić tak samo, jak tradycyjnych papierosów.

Już 20 maja ze sklepowych półek znikną  
tzw. „mentole”. Czy zastąpią je e-papierosy  
i czym różnią się od tych tradycyjnych?

Papieros odchodzi do lamusa. 
Walka z nałogiem przechodzi 
do ofensywy

Samorządowcy postawili się 
wojewodzie

 Sugeruje się, iż być może 
doszło do próby wyłudzenia 
danych osobowych. Poczta 
zażądała bowiem przekazania 
PESELi, adresów, kodów pocz-
towych itd. Co więcej, pismo 
nie było opatrzone podpisem 
kwali�kowanym, ani nawet 
żadnym nazwiskiem.  Ustawa, 
która ma umożliwić przepro-
wadzenie korespondencyjnych 
wyborów prezydenckich, na-
dal nie została przyjęta przez 
parlament i podpisana przez 
prezydenta. Mimo to - podle-
gającą rządowi - Poczta Polska 
prowadzi przygotowania do 
wyborów.

Z „naszych” samorzą-
dowców do prokuratury nie 
zgłaszał doniesienia nikt, ale 
nieo�cjalnie wiadomo że wszy-
scy samorządowcy też nie prze-
kazali list – bynajmniej nie do 
czasu zamknięcia składu naszej 
gazety. Powód? Brak podstawy 
prawnej… Takiej procedury 
postępowania nie przewiduje 
ani kodeks wyborczy, ani opra-
cowywany przez Senat projekt 
ustawy o powszechnym głoso-
waniu korespondencyjnym.

Jako pierwszy głos w tej 
sprawie zajął burmistrz Krap-

kowic, Andrzej Kasiura za 
pośrednictwem facebooka:  
„Informuję , że nie udostępnię 
danych ze spisów wyborców 
bez jednoznacznie wskazanej 
podstawy prawnej” – oświad-
czył włodarz  rankiem miesz-
kańcom 23 kwietna. Jako 
argument i wyjaśnienie swojej 
postawy załączył stanowisko 
Państwowej Komisji Wybor-
czej. 

- Wszyscy musimy działać 
zgodnie z prawem zwłaszcza w 
tak wrażliwej kwestii jak dane 
osobowe – wyjaśniał w rozmo-
wie telefonicznej 23 kwietnia 
dziennikarzowi „TK”. - Pismo 
Poczty Polskiej nie spełniało 
żadnych zasad formalnych, nie 
zawierało żadnej właściwiej i 
będącej w prawnym obrocie 
podstawy prawnej. Zdecy-
dowana większość wójtów 
i burmistrzów ma podobne 
zdanie. Potwierdza je też opi-
nia Związku Miast Polskich. 
Tryb działania, pośpiech i brak 
rzetelności ze strony instytucji 
zaangażowanych w proces wy-
borczy coraz bardziej podważa 
transparentność, bezpieczeń-
stwo i demokratyczne zasady 
przeprowadzenia wyborów 

prezydenckich w terminie ma-
jowym.

Pozostali włodarze naszego 
powiatu nie ogłaszali swojej 
decyzji w sprawę spisu wybor-
ców na facebooku, ale zdają 
się podzielać ten pogląd. Bur-
mistrz Zdzieszowic zapytana 
o tę kwestię odpowiedziała jak 
zwykle krótko i treściwie:

- Nie przekazałam tych 
list, bo brak jest na dziś ku 
temu podstaw prawnych – 
mówiła Sybila  Zimerman. 
– Nie widzę jednak powodów, 
by to ogłaszać. 

Burmistrz Gogolina 
stwierdził jeszcze krócej:

- Brak jest podstaw praw-
nych. 

Wójt gminy Walce też nie 
drążył tematu:

- Postępuję zawsze zgod-
nie z prawem, więc jeśli będą 
podstawy prawne, wszyscy 
będą musieli przekazać te li-
sty. Ale ich nie ma… - mówił 
Marek Śmiech.

Pomimo różnych głosów, 
że samorządowcy i tak zostaną 
zmuszeni do wydania list, jak 
sprawdziliśmy, do poniedział-

ku (godz. 14.00) nic się jed-
nak nie zmieniło. Pytani przez 
nas samorządowcy potwier-
dzili, że zdania nie zmienili. 

- Przepisy o wyborach 
korespondencyjnych nie są 
wciąż obowiązujące, nie ma 
podstawy do wyznaczenia 
Poczty Polskiej do obsługi 
wyborów. Według obowią-
zujących przepisów wybory 
odbędą się tak jak zawsze w 
lokalach wyborczych – mówi 
burmistrz Kasiura i dodaje. 
– Tyle że mamy powołane 3 
komisje na potrzebnych 18. 
Nie zgłosili się chętni…

Z pytaniem jak przedsta-
wia się obecnie sytuacja prze-
kazywania list spisu wybor-
ców przez gminy zwróciliśmy 
się 27 kwietnia o�cjalnie do 
rzecznika wojewody. Pytali-
śmy m.in. ilu burmistrzów  
wójtów przekazało te spisy i 
z jakich przepisów to wynika. 

Odpowiedzi nie otrzyma-
liśmy. Ale jak czytamy i słyszy-
my, jeśli chodzi o ten temat to 
podobny problem mają też 
inne media…

Beata Szczerbaniewicz
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Matury
Egzaminy rozpoczną się 

8 czerwca i potrwają do 29 
czerwca. Minister Dariusz 
Piontkowski powiedział tak-
że, że nie odbędą się matury 
ustne. Termin dodatkowy 
egzaminu maturalnego jest 
zaplanowany od 8 do 14 
lipca br. Wyniki egzami-
nu w terminie głównym i 
dodatkowym będą znane 
do 11 sierpnia br. Egzamin 
poprawkowy odbędzie się 8 
września, a jego wyniki po-
znamy do 30 września.

Egzamin ósmoklasisty
Odbędzie się w dniach 

16-18 czerwca. Termin do-

datkowy odbędzie się od 7 
do 9 lipca. Wyniki egzaminu 
ósmoklasiści poznają do 31 
lipca. Szkoły otrzymają rów-
nież wtedy zaświadczenia.

Egzaminy zawodowe
Egzamin potwierdzają-

cy kwali�kacje w zawodzie 
(Formuła 2012 i Formuła 
2017) potrwa od 22 czerwca 
br. do 9 lipca. Natomiast eg-
zamin zawodowy (Formuła 
2019) zaplanowany jest od 
17 do 28 sierpnia.

– Zgodnie z zapowiedzią 
z wyprzedzeniem informuje-
my o terminach egzaminów. 
Od samego początku zależa-
ło nam na tym, by je prze-

prowadzić tak, aby nikt nie 
czuł się pokrzywdzony w tej 
sprawie, a z drugiej strony, 
by przeprowadzić je maksy-
malnie bezpiecznie. Wierzę, 
że ten dodatkowy czas, który 
będą mieli uczniowie na 
przygotowanie się do egza-
minów, przełoży się na ich 
dobre wyniki. Ten wyjątko-
wy czas, w którym wszyscy 
jesteśmy, dowiódł, że zdali-
ście egzamin z dojrzałości i 
wytrwałości. Już dziś życzę 
wszystkim powodzenia na 
egzaminach – powiedział 
Minister Edukacji Narodo-
wej Dariusz Piontkowski.

(dodi)

Szkoły zamknięte do 24 maja, matury 
przełożone na początek czerwca 

Rząd ogłasza ważne informacje dotyczące szkolnictwa. Poznaliśmy 
terminy egzaminów maturalnych i ósmoklasistów. Co dalej ze szkoła-

mi? W związku z epidemią koronawirusa od 12 marca zajęcia stacjo-

narne w szkołach są zawieszone i takie pozostaną do 24 maja. Nadal 
obowiązuje nauka zdalna. 

• EKG/USG NA MIEJSCU

• OBSŁUGUJEMY PACJENTÓW UBIEZPIECZONYCH 
  W PZU I LUXMED

• LARYNGOLOGII

OFERUJE WSPARCIE W ZAKRESIE USŁUG MEDYCZNYCH

• ENDOKRYNOLOGII

• ORTOPEDII

• GINEKOLOGII 
• DIABETOLOGII 
• KARDIOLOGII 
• DERMATOLOGII

 

• NEUROLOGII 
• CHIRURGII
• MEDYCYNY PRACY
• MEDYCYNY SPORTOWEJ
• CHIROPLASTYKI
• ZAPEWNIAMY BADANIA 
  LABORATYJNE

Plac Narutowicza 14  I  47-150 Leśnica
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 tel.: 77 414 61 69
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LEŚNICKIE CENTRUM MEDYCZNE
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MEDYCZNE

Jeszcze w ubiegły po-
niedziałek 20 kwietnia 
mieliśmy 7 zakażeń, a w 
ciągu tygodnia liczba zain-
fekowanych wzrosła do 18. 
To osoby, które przebywały 
w kwarantannie domowej 
w związku z kontaktem z 
innymi chorymi na CO-
VID-19.

Zacznijmy od początku. 
21 kwietnia w porannym 
raporcie resortu zdrowia 
podano informację o czte-
rech nowych przypadkach 
zakażenia koronawirusem 
w województwie opol-
skim. Wśród nich był 
ósmy przypadek z powiatu 
krapkowickiego. W naszym 
regionie koronawirusa po-
twierdzono u mężczyzny 
z gminy Gogolin w sile 
wieku, który zakaził się lo-
kalnie. Jego stan jest dobry, 
przebywa w kwarantannie 
domowej.

Potem już poszło lawi-
nowo i jednego dnia służby 
poinformowały o kolejnych 
zakażeniach – numerach 9, 
10 i 11.  

Przypadki 9 i 10 to 
mężczyzna i kobieta z gmi-
ny Gogolin. Testy zostały 

przeprowadzone w związ-
ku z kontaktem z wcze-
śniejszymi ujawnionymi 
zarażonymi. Przypadek nr 
11 to mieszkanka gminy 
Gogolin. 

- Stan wszystkich trzech 
osób w wieku średnim jest 
dobry i przebywają w ścisłej 
kwarantannie domowej - 
mówi Kazimierz Łukawiec-
ki, dyrektor Powiatowej 
Stacji Sanitarno-Epidemio-
logicznej w Krapkowicach. 

Wieczorem 22 kwiet-
nia podano informację o 
kolejnym, 12 przypadku 
zakażenia COVID-19. To 
kobieta z gminy Strzelecz-
ki, u której pobrano wy-
maz i przeprowadzono test. 
Ten wyszedł pozytywny. 
To pierwsze zakażenie na 
terenie gminy Strzeleczki. 
Transmisja lokalna.

O krążących niepraw-
dziwych informacjach w 
gminie Strzeleczki poinfor-
mował także wójt Marek 
Pietruszka:

- Informacje mówiące 
o tym, że któryś z pracow-
ników Urzędu Gminy w 
Strzeleczkach jest zarażony 

koronawirusem to fake 
news. Nie wierzcie we 
wszystko, co usłyszycie, bo 
niestety wiele osób podsyca 
emocje i rozpowszechnia 
kłamstwa – informuje 
Marek Pietruszka, wójt 
Strzeleczek. - Nie dajmy się 
zwariować i wery�kujmy 
informacje u źródeł. Pamię-
tajmy też, że w przypadku 
stwierdzonych przypadków 
zakażania koronawirusem 
sanepid kieruje wszystkie 
osoby mogące mieć kontakt 
z chorym na kwarantannę.

Następnego dnia, 23 
kwietnia, przyszły wyniki 
od kolejnych osób z nasze-
go powiatu. 5 kolejnych 
osób zostało pozytywnie 
zdiagnozowanych pod 
kątem COVID-19. Koro-
nawirusa potwierdzono u 
czterech mężczyzn i kobie-
ty, z czego dwóch mężczyzn 
w średnim wieku, kobieta 
i mężczyzna w sile wieku 
oraz senior.

Dwie osoby są z gminy 
Gogolin, a trzy z gminy 
Krapkowice. Są związane 
z jednym z zakładów pra-
cy w gminie Gogolin. To 
głównie młodzi ludzie, jed-

A zakażonych w powiecie przybywa
Było 7, teraz jest 18. Mowa o potwierdzonych przypadkach koronawirusa w powiecie krapkowickim.

na osoba jest po 60. roku 
życia. Wszyscy czują się 
dobrze i są w izolacji do-
mowej, w której przebywali 
jeszcze przed pobraniem 
wymazów.

 - W naszym powiecie 
mamy nieco inną specy�kę 
zakażonych ludzi niż w kra-
ju czy na świecie, ponieważ 
dużo jest ludzi młodych w 
wieku 30-50 lat - mówi Ka-
zimierz Łukawiecki, dyrek-
tor Powiatowej Stacji Sani-
tarno-Epidemiologicznej w 
Krapkowicach. - Dbajmy 
nadal o odporność, ruch i 
dobre wartościowe odży-
wianie i przede wszystkim 
o higienę, a także środki 
ochronne, bo to wszystko 
pozwoli na łagodniejsze 
przejście choroby. 

W piątek 24 kwietnia 
potwierdzono 18. przy-
padek zakażenia korona-
wirusem. To mężczyzna z 
gminy Zdzieszowice, który 
jest członkiem rodziny 
kobiety, która wcześniej za-

chorowała na COVID-19. 
Przebywał w kwarantannie 
od momentu uzyskania do-
datniego wyniku u członka 
jego rodziny, czyli od 16 
kwietnia. To kolejne za-
każenie w tym tygodniu i 
kolejna transmisja lokalna.

Jak wygląda statysty-
ka zachorowań w naszym 
regionie? W sumie CO-
VID-19 potwierdzono u 8 
osób z gminy Gogolin, 6 
z gminy Krapkowice, 3 z 
gminy Zdzieszowice i 1 z 
gminy Strzeleczki.

Wszystkie osoby, które 
miały kontakt z zakażony-
mi, są informowane przez 
krapkowicki sanepid o dal-
szym postępowaniu epide-
miologicznym i kierowane 
na kwarantannę.

Ale są też dobre infor-
macje. Krapkowicki sane-
pid poinformował, że nasza 
„powiatowa pacjentka zero” 
opuściła szpital. Wykonano 
u niej wielokrotnie testy na 

obecność koronawirusa po 
zakończeniu leczenia i po-
kazały wynik ujemny.

- Pacjentka jest wyle-
czona i czuje się dobrze – 
mówi Kazimierz Łukawiec-
ki, dyrektor Powiatowej 
Stacji Sanitarno-Epidemio-
logicznej w Krapkowicach.

Przypomnijmy, pierw-
szy przypadek zakażenia 
koronawirusem w powie-
cie krapkowickim zdia-
gnozowano u 65-letniej 
mieszkanki Krapkowic w 
połowie marca po powrocie 
z Holandii.

Kolejne dobre informa-
cje to takie, że pracownicy 
jednego ze sklepów w Ot-
męcie, którzy mieli kontakt 
z jedną z zakażonych, mają 
wyniki ujemne. 

W czasie składu aktual-
nego wydania nie odnoto-
wano kolejnych zakażeń.

Dominika Bassek
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Budynek jest własnością 
gminy Krapkowice, dlate-
go to właśnie ona ogłosiła 
przetarg w tej sprawie. Swoje 
oferty złożyło 14 przedsię-
biorstw. Najkorzystniejszą 
propozycję przedstawiła 
�rma z Komprachcic i to 
ona została wykonawcą tej 
inwestycji. Roboty budow-
lane obejmują wykonanie 
termomodernizacji ścian 
zewnętrznych budynku, po-
legającej na ociepleniu ich 
styropianem elewacyjnym. 
Prace remontowe obejmują 
skucie tynku i ramki wokół 
okna na wieży, demontaż 
rynien, rur spustowych, ob-
róbek blacharskich i parape-

tów, montaż nowych parape-
tów i obróbek blacharskich, 
wykonanie izolacji termicz-
nej oraz warstwy zbrojnej 
i wyprawy elewacyjnej, a 

także wymianę elementów 
instalacji ogrodowej. Prace 
mają być zakończone do 15 
października.

(madzia), fot. (db)

Remiza zyska nowy blask

Prace remontowe już się rozpoczęły.

Już niedługo członkowie Ochotniczej Straży Pożarnej w Steblowie 
będą mogli cieszyć się nowym wyglądem swojej remizy. Aktualnie 
prowadzone są prace remontowe na zewnątrz budynku, a dokładniej 
– jego termomodernizacja.

Z racji ostrożności 
przed ewentualnym roz-
przestrzenieniem się koro-
nawirusa obrady odbyły się 
w sali kinowej i w mocno 
okrojonym z urzędników 
składzie. Burmistrz i radni 
zostali rozsadzeni w dużych 
odległościach i gdyby nie 
maseczki na twarzach, moż-
na by sądzić, że przybyli na 
seans. Ale odwrotnie – to 
ta zamaskowana sesja była 
przedmiotem transmisji…

Szkoda tylko, że za 
bardzo nie było czemu się 
przysłuchiwać. Radni od 
początku tej kadencji i tak 
na sesjach nie są zbyt roz-
mowni (dyskusję zostawiając 
na posiedzenia komisji,które 
nie są transmitowane), teraz 
z racji zagrożenia epidemią 
scenariusz sesji skrócono do 
absolutnego minimum. Cała 

sesja – pomimo 16 podjętych 
uchwał oraz przyjęcia długiej 
listy sprawozdań i informacji 
– trwała tylko 50 minut. Nie 
było sprawozdania burmi-
strza z jego działalności od 
czasu poprzedniej sesji (czyli 
od 28 lutego) – radni dostali 
je – ale tylko radni - w formie 
elektronicznej… Nie było 
czytania uchwał ani oma-
wiania sprawozdań, tylko 
same ekspresowe głosowa-
nia. Mało kto zabierał głos, 
a jak nie wziął mikrofonu, w 
wielkiej sali i przez maseczkę 
niewiele było słychać. Sesja 
jednak się odbyła. 

Szybko, szybko
Uchwały, jakie się na niej 

znalazły, nazwać można z 
grubsza jako porządkujące róż-
ne sprawy: wyrażenie zgody na 
odpłatne lub nieodpłatne na-

bycie różnych niewielkich nie-
ruchomości oraz na sprzedaż 
nieruchomości dla poprawy 
warunków zagospodarowania 
nieruchomości przyległej, a 
także na wydzierżawienie nie-
ruchomości dotychczasowemu 
dzierżawcy. Rada zgodziła się 
też na przekazanie 20 tys. zł 
policji z przeznaczeniem na 
dodatkowe patrole (jak co 
roku) oraz dokonała korekty w 
Planie Gospodarki Niskoemi-
syjnej z 2016 roku. Poza tym 
przegłosowano pakiet czterech 
uchwał dotyczących planów 
zagospodarowania przestrzen-
nego: rejonu Ks. Duszy i 
Piastowskiej w Krapkowicach, 
rejonu pomiędzy ulica Górną 
i rzeką Odrą, części Rogo-
wa Opolskiego i Przysiółka 
Posiłek, ulicy Oleandrów w 
Krapkowicach i Wiejskiej w 
Steblowie. 

Witam wysoką, zamaskowaną radę 
Tymi słowami przywitał na sesji rajców przewodniczący krapkowickiej Rady Miejskiej Bernard Friedla. Jak przystało na niezwyczajny czas, 
odbyła się w sposób niezwyczajny.

Radni udzielili również 
formalnej zgody na udzielenie 
dotacji w wysokości 1 mln zł 
dla województwa opolskie-
go - jest ona przeznaczona na 
kolejny etap przebudowy ulicy 
Opolskiej, która jest drogą 
wojewódzką. To wsparcie 
�nansowe było już jednak 
uzgodnione znacznie wcze-
śniej. Poza tym była uchwała 
w sprawie zmiany lokalizacji 
przystanków autobusowych w 
Dąbrówce Górnej i Gwoździ-
cach (dotychczasowe uznano 
jako zbyt mało bezpieczne). 
Dokonano też korekt w tego-
rocznej uchwale budżetowej, 
ale niewielkich. 

Co czeka oświatę?
Wszystkie uchwały radni 

przegłosowywali po kolei w 
pełni jednomyślnie (21 za). 
Jedynym zgrzytem i oznaką 
braku jednomyślności była 
zgłoszona na początku sesji 
interpelacja radnej Marii 
Karweckiej, która odniosła 
się prawdopodobnie (bo nie 
bezpośrednio) do oświad-
czenia burmistrza Andrzeja 
Kasiury, iż nie przekazał spisu 
wyborców Poczcie Polskiej 
w celu organizacji wyborów 
prezydenckich, gdyż brak ku 
temu podstaw prawnych oraz 
do tego, że za mało osób zgło-
siło się do pracy w komisjach 
wyborczych. 

-Zgłosiły się tylko 53 oso-
by, zdziwiona jestem, to jakiś 
marazm – narzekała radna. – 
Nie chodzi mi o politykę, ale 
o porządek, by wszystkie za-
sady były przestrzegane. (…) 
Musimy zachowywać zasady 
demokracji! – nawoływała.

Do tego przemówienia 
jednak nikt z obecnych się nie 
odniósł.

Radny Dariusz Kandziora 
miał konkretne zapytania: o 
wysokość subwencji oświato-
wej jaka wpłynęła do gminy 

(„mniejsza czy większa niż za-
kładaliśmy”) oraz o to, czy na 
terenie gminie są planowane 
stacje bazowe sieci 5G, które 
podwyższają normy promie-
niowania 100-krotnie. Tu 
burmistrz ustosunkował się, 
choć w sprawie subwencji nie 
miał dobrych wieści:

- Subwencja oświato-
wa na szkoły podstawowe i 
przedszkola jest niższa o po-
nad 700 tysięcy od tego, co 
mamy założone w budżecie i 
to wpłynie na niego na pewno 
niekorzystnie – poinformował 
burmistrz. – Nic mi nato-
miast nie wiadomo na temat 
planowanych masztów i na 
pewno gmina ich stawiać nie 
zamierza…

Radna Jagoda Makse-
lon zapytała, czy tak niska 
subwencja nie odbije się na 
płacach nauczycieli. W odpo-
wiedzi burmistrz zapewnił, że 
na płacach nie, ale… będzie 
chciał „by struktury organi-
zacyjne były jak najbardziej 
niezwiększające kosztów” i 
do rozmowy na ten temat 
będzie chciał przystąpić w 
czerwcu. Poza tym nadmie-
nił, że można się spodziewać 
odchudzenia planu inwesty-
cji oświatowych, pozostaną 
tylko najbardziej konieczne. 
Ta enigmatyczna wypowiedź 
może oznaczać reorganizację 
struktury placówek…

Gmina nie pomaga, 
radni niech pomogą 

Ciekawie zrobiło się na 
koniec sesji. Najpierw radny 
Andrzej Małkiewicz zauwa-
żył, że w czasie epidemii 
lepiej byłoby, gdyby sesje 
odbywały się ze zdalnym 
uczestnictwem radnych (tak 
jak np. sesja powiatowa) i 
żeby przećwiczyć to przed 
sesją czerwcową. Przewod-
niczący Friedla zapewnił, że 
rada będzie się do tego przy-

mierzać. Potem nastąpiła 
zadziwiająca wymiana zdań. 
Radna Karwecka zwróciła 
się z apelem do radnych, by 
każdy przekazał z diety rad-
nego datek na rzecz szpitala. 
Radny Małkiewicz, a potem 
Brzozowski zaoponowali, że 
każdy przekazuje datki na co 
chce, bo to jego prywatna 
sprawa, natomiast powinna 
wesprzeć szpital gmina – 
właśnie teraz, gdy szpital tak 
mocno obciążony jest do-
datkowymi zadaniami. Był 
to ciąg dalszy dyskusji, jaka 
miała miejsce na poprzedza-
jącym sesję posiedzeniu rad-
nych na komisji. Małkiewicz 
apelował tam o zwolnienie 
Krapkowickiego Centrum 
Zdrowia z podatku od nieru-
chomości. Wynosi on ok. 60 
tys. zł. W odpowiedzi usły-
szał, że szpital jest powiatu, 
czyli… Sonika – polityczne-
go konkurenta burmistrza…

W odpowiedzi na to 
Małkiewicz po sesji umieścił 
na Facebooku mocno kry-
tyczny post:

„Jesteśmy jedyną gminą w 
powiecie krapkowickim, któ-
ra zamiast wspierać - zarabia 
na szpitalu (podatek od nieru-
chomości 60 000 zł + wpływy 
z podatku CIT i PIT). Moim 
zdaniem gmina Krapkowice 
powinna bilansować szpitalo-
wi te koszty poprzez coroczną 
darowiznę w tej samej wyso-
kości na rzecz szpitala. Nie-
stety tra�am w tej materii na 
ordynarny polityczny opór: 
„szpital to Powiat, a Powiat 
to Sonik”. Takie myślenie ze 
strony niektórych samorzą-
dowców jest obleśnie niedoj-
rzałe. Jak trzeba było pomóc 
Gminie z mostem, to Powiat 
zagwarantował prawie 5 mln 
zł pomocy”.

Beata Szczerbaniewicz

Pismo, pod którym pod-
pisali się nauczyciele zatrud-
nieni w placówce, jest bardzo 
obszerne. Liczy 9 stron. Wcze-
śniej również swoje pismo ze 
skargą wystosowali rodzice 
dzieci niepełnosprawnych. 
Pracownicy proszą o pomoc i 
interwencję organ prowadzący 
przedszkole, czyli gminę. Pod-
kreślają, że zła sytuacja narasta 
od kilku lat i jest coraz gorzej, 
że są już zdesperowani. Wśród 
opisanych sytuacji znalazło 
się m.in. odgórne wypisywa-
nie podwładnym urlopów 
wypoczynkowych bez ich 

zgody z jednodniowym wy-
przedzeniem, straszenie utratą 
pracy czy nazywanie chorych 
symulantami, przez co od lat 
nauczyciele zmuszani są do 
niekorzystania z przysługują-
cych im L4 i chorzy chodzą 
do pracy… Niejednokrotnie 
miał być też podobno pod-
ważany autorytet nauczycieli i 
mieli być poniżani – np. przy 
dzieciach zwierzchniczka mia-
ła wyrazić się, że pani „może 
iść do więzienia”, co mogło 
wzbudzać też lęk wycho-
wanków. Pracownicy czasem 
muszą załatwiać sprawy pry-

watne dyrektorki (np. zakup 
i transport węgla). Bywali 
też zmuszani do podpisywa-
nia pozytywnej oceny pracy 
dyrektorki – przetrzymywa-
no ich do godziny 22.00 z 
groźbą, że nie wyjdą, póki 
nie podpiszą lub dawano im 
dokument do podpisywania 
bez możliwości przeczytania 
go… Grupy integracyjne (z 
dziećmi niepełnosprawnymi) 
ponoć od września ub.r. nie 
mają pełnej obsady kadrowej, 
co zagraża bezpieczeństwu 
wychowanków. 

Sporo jest opisanych też 
niejasnych sytuacji dotyczą-
cych spraw �nansowych. Np. 
nauczyciele byli wzywani 
przez komornika do zapłaty za 
książki zamówione dla dzieci 
– pieniądze zebrali i przekazali 
dyrektorce… Innym razem 
podczas akcji fotografowania 
dzieci fotograf przeznaczał 
pulę pieniędzy dla nauczycieli 
za pomoc w sprzedaży zdjęć 
– te pieniądze nie tra�ały jed-
nak do nich, tylko „zniknęły” 
gdzieś po drodze w tajemni-
czych okolicznościach… Był 
też incydent, gdy jeden z ro-

dziców zostawił pani dyrektor 
składkę za rytmikę i na radę 
rodziców, ale te pieniądze nie 
tra�ły do intendentki. Podob-
no dyrektorka miała wtedy po-
wiedzieć intendentce, że da jej 
nagrodę na Dzień Nauczyciela, 
a ona ma z tych pieniędzy za-
płacić zaginione składki…

To tylko niektóre z opi-
sanych przez skarżących nie-
prawidłowości. Wiadomo, że 
skarga dotyczy również działań 
i poleceń dyrektorki podejmo-
wanych w okresie pandemii. 
Pismo zostało skierowane do 
Wydziału Oświaty, ale bur-

mistrz skierował je do rady 
miejskiej i będzie je rozpatry-
wać komisja skarg. Na ostatniej 
sesji tylko wspomniano krótko 
o tym, nie precyzując nawet, o 
którą placówkę chodzi…

Burmistrz Andrzej Kasiura 
zapytany o komentarz w tej 
sprawie stwierdził, że jest na to 
zbyt wcześnie:

- Zgodnie z przepisami 
dotyczącymi rozpatrywania 
skarg, ma się tym zająć rada 
miejska – oświadczył krótko.

Do sprawy wrócimy.
(bes)

Nauczyciele poskarżyli się na dyrektorkę
Nieprzestrzeganie praw pracowniczych, upokorzenia i zastraszanie podwładnych, niejasne sytuacje dotyczące spraw finansowych… to tylko 
niektóre z licznych argumentów, jakie znalazły się w skardze na dyrektorkę Publicznego Przedszkola nr 2 w Krapkowicach, jaka trafiła w mi-
nionym tygodniu do Urzędu Miasta i Gminy w Krapkowicach. Burmistrz skierował ją do rozpatrzenia radzie miejskiej. 
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Sześć podmiotów z gmi-
ny Gogolin: Stowarzyszenie 
„Wykuwamy Przyszłość” z 
Choruli, Stowarzyszenie z 
Górażdży „Skalna Wieś”, 
Stowarzyszenie „Ziemia 
Malińska”, Dom Spokojnej 
Starości „Św. Barbara” w Ka-
mionku, Ochotnicza Straż 
Pożarna w Odrowążu oraz 
Ochotnicza Straż Pożarna w 
Gogolinie aplikowało o fun-
dusze w ramach środków na 
walkę z COVID-19. 

W związku z pandemią 
Fundacja Aktywni w Re-

gionie przyznała dotacje 
na zakup sprzętu, środków 
ochrony osobistej oraz na 
działania i inicjatywy zwią-
zane z walką z pandemią. 
Pierwsze projekty już zostały 
zrealizowane. Między inny-
mi do mieszkańców Choruli 
tra�ły pomocowe zestawy 
zawierające maseczki, ręka-
wiczki i środki do dezynfek-
cji, które rozdystrybuowała 
sołtys Irena Kubiczek. 

(nika)

23 kwietnia Ochotnicza 
Straż Pożarna z Odrowąża 
otrzymała darowiznę od 
właścicieli sklepu ROMA II 
Chorula. W ramach pomocy 
właściciele sklepu, Anna i 
Roman Janiszewscy, przeka-
zali na ręce druhów płyny 
do dezynfekcji, ręczniki 
papierowe, wodę mineralną 
oraz mydła odkażające. Jak 
zgodnie stwierdzili straża-
cy, państwo Janiszewscy to 
wspaniali ludzie, którzy od 
lat wspierają ich jednostkę, 
za co ochotnicy serdecznie 
dziękują.

(nika)

Aktywni w Regionie  
i Grupa Górażdże pomagają
Walkę z koronawirusem wsparła Fundacja Aktywni w Regionie.

Takie zestawy otrzyma-
li mieszkańcy między 
innymi Choruli.Strażacy dziękują

W czasach pandemii każdy gest w kierunku służb ratujących nasze 
zdrowie i życie jest ważny. Wiedzą o tym także lokalni przedsiębiorcy.

Do druhów z OSP Odrowąż tra�ły środki czystości i 
napoje.

Majówki przy gogo-
lińskiej kapliczce Matki 
Boskiej na bagnach stały się 
przez lata tradycją. Co roku 
przyjeżdżają wierni z całego 
województwa, aby uczest-
niczyć w tych wyjątkowych 
nabożeństwach maryjnych. 
Modlą się i śpiewają pieśni 
maryjne po niemiecku na 
łonie natury.

1 maja odbywała się za-
wsze dwujęzyczna majówka, 
a wierni z para�i Najświęt-

szego Serca Pana Jezusa 
w Gogolinie przychodzili 
w uroczystej procesji pod 
kapliczkę maryjną. W tym 
roku z powodu pandemii 
i wprowadzonego przez 
biskupa zakazu odbywania 
procesji nabożeństwo zosta-
ło odwołane. Organizatorzy 
zwrócą się z zapytaniem do 
kurii, aby zdecydować o lo-
sie majówek na bagnach w 
kolejne niedziele. O ustale-

niach będziemy informować 
na bieżąco. 

Wierni wciąż będą mieli 
możliwość uczestniczyć w 
majówkach w języku nie-
mieckim w kościele para-
�alnym NSPJ w Gogolinie. 
Nabożeństwa będą odbywać 
się w każdą środę o godzinie 
17.30. W kościele może 
przebywać 40 osób, zacho-
wując odstęp 2 metrów i 
zakrywając usta i nos. 

(ap)

Co z majówkami na bagnach?
Tradycyjna dwujęzyczna majówka, odprawiana 1 maja przy gogoliń-

skiej kapliczce maryjnej na bagnach, nie odbędzie się. Kuria zdecy-

duje co z nabożeństwami maryjnymi w kolejne majowe niedziele.

Na przejeździe kolejo-
wym przy ulicy Kamiennej 
prowadzone są obecnie pra-
ce modernizacyjne. 

Kierowcy muszą poru-
szać się wyznaczonym objaz-
dem z ul. Kamiennej, ulicą 
Ligonia (droga powiatowa 
1832 O) do skrzyżowania z 

ulicą Krapkowicką, następ-
nie drogą wojewódzką nr 
409 (ul. Krapkowicka) do 
drogi wojewódzkiej nr 423 
i dalej DW 423 do nowego 
ronda na obwodnicy Gogo-
lina. W przeciwnym kierun-
ku (do Kamienia Śląskiego) 
analogicznie.

Jak już wcześniej infor-
mowała spółka kolejowa, w 
ramach zadania zmodernizo-
wana zostanie nawierzchnia 
torowa oraz drogowa prze-
jazdu wraz z dojazdami.

(mar)

Przejazd zamknięty
Od środy 22 kwietnia do 6 maja do godziny 20.00 zamknięty jest 
przejazd kolejowy w ciągu drogi powiatowej w Gogolinie przy ulicy 
Kamiennej. 

Grupa Górażdże zakupi-
ła materiał, a cudowne panie 
z Zespołu Folklorystycznego 
Szwarne Dziołchy uszyły 
maseczki. Te w ubiegłym 
tygodniu zostały przekazane 
do ZOL-u w Górażdżach. 
Niech się dobrze noszą! 

(mar), 
 fot. Grupa Górażdże

W grupie siła – zarówno 
tej górażdżańskiej, jak i 

śpiewaczej.

Szwarne szycie
Oprócz programu wsparcia w czasie pandemii koronawirusa Grupa 
Górażdże pomaga też w inny sposób.

Nasz czytelnik (imię i na-
zwisko zastrzeżone do wia-
domości redakcji) natknął 
się na skażenie terenu przy-
padkowo w okolicy asfal-
towej drogi biegnącej przez 
teren leśny. Od razu zaalar-
mował służby interwencyj-
ne. Do zgłoszenia załączył 
dokumentację zdjęciową, na 
której widać gęste rozlewi-
sko cieczy przypominającej 
smołę. Jest ona rozlana w 
wodzie znajdującej się w wy-
kopie oraz na hałdzie ziemi 
pochodzącej z tego wykopu. 
Na jednej z fotogra�i widać 
też porzucone uszkodzone 
resztki węża, którym, jak 
można mniemać, ciecz zo-
stała rozlana. Teren ten jest 
ogrodzony, wygląda tak, jak-
by ktoś szykował tu budowę. 

O informację w sprawie 
podjętych działań dotyczą-
cych tej interwencji zwró-
ciliśmy się do gogolińskiej 
straży miejskiej. 

- Zaraz po otrzymaniu 
tej interwencji pojechaliśmy 
i zlokalizowaliśmy to miej-

sce – relacjonuje komendant 
Józef Woźny. – Potwierdzi-
liśmy zgłoszenie i przeka-
zaliśmy sprawę do dalszego 
postępowania do wydziału 
zajmującego się gospodarką 
odpadami w Urzędzie Miej-
skim w Gogolinie.

Redakcja „TK” zwróciła 
się o informację na temat 
ustaleń i działań podjętych 
przez urząd. Odpowiedź, 
którą uzyskaliśmy, jest za-
skakująca. Okazuje się, że 
odpady to – można powie-
dzieć – stara sprawa…

„Ziemia zanieczyszczo-
na substancjami ropopo-
chodnymi w miejscowości 
Chorula stanowi historyczną 
pozostałość po zlikwidowanej 
instalacji do produkcji masy 
bitumicznej. Urząd Miejski 
w Gogolinie we współpracy 
z Generalną Dyrekcją Dróg 
Krajowych i Autostrad Od-
dział Opole od jesieni 2019 
roku prowadzi zaplanowane 
działania, które mają na celu 
doprowadzenie tego terenu 
do właściwego stanu. Na tym 
etapie wykonywane są badania 

Skąd wziął się ten syf?
W wykopie w miejscowości Chorula znajdują się ropopochodne odpady – interwencja w tej sprawie zgłoszona została w miniony weekend do 
Straży Miejskiej w Gogolinie oraz do naszej redakcji. 

oraz ocena koniecznych prac. 
Teren jest zabezpieczony przed 
dostępem osób postronnych.

Waldemar Lis, zastępca 
naczelnika Wydziału Infra-
struktury i Środowiska”

Oby zatem odpady 
zniknęły jak najszybciej – 
obojętne dla środowiska na 
pewno nie są. I dość się już 
„należały”…

(bes), fot. Czytelnik 

Kto to posprząta? I kiedy?

Część ropopochodnych odpadów znajduje się w wo-
dzie w wykopie.
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Zabezpieczamy szpital i pacjentów! 

Na oddziale wewnętrznym szpitala w Krapkowicach w 
trybie pilnym powstają izolatki. Prace są już na zaawanso-
wanym etapie. Zgodnie z rozporządzeniem ministra każde 
z pomieszczeń wyposażone będzie w śluzę, toaletę i gazy 
medyczne.

Niebawem izolatki powstaną też na chirurgii i oddziale 
ginekologiczno-położniczym. Realizacja zadania w takim 
zakresie jest możliwa dzięki rządowym pieniądzom przekaza-
nym za pośrednictwem marszałka Andrzeja Buły (w ramach 
Funduszy Europejskich).

Pomoc terapeutyczna i psychologiczna

Informujemy o możliwości skorzystania z pomocy te-
rapeutycznej i psychologicznej dla dzieci prowadzonej w 
ramach umowy NFZ w Ośrodku Środowiskowej Opieki 
Psychologicznej i Psychoterapeutycznej znajdującej się w 
NZOZ „Otmęt”.

Rejestracja w godzinach 8.00-14.00, pod numerem tele-
fonu 798 867 421

Ośrodek świadczy usługi w formie porad i konsultacji za 
pośrednictwem systemów informatycznych.

PUP ZNOWU CZYNNY! 
Od poniedziałku (27.04) Powiatowy Urząd Pracy wzno-

wił swoją pracę. Test na koronawirusa przeprowadzony u pra-
cownika PUP jest ujemny. Decyzję o czasowym wyłączeniu 
pracowników i zamknięciu podjęto w ubiegłym tygodniu po 
informacji, że członek rodziny jednego z pracowników PUP 
jest chory na COVID-19. Teraz wiemy już, że pracownik 
nie zaraził się. Wykluczone jest więc, aby mogło wystąpić 
ryzyko transmisji wirusa na pozostałych pracowników PUP 
lub klientów urzędu.

Od poniedziałku pracownicy PUP przystąpili ponownie 
do pracy zgodnie z zasadami ustalonymi na czas epidemii. 
Staramy się jak najszybciej rozpatrywać wnioski o pomoc dla 
przedsiębiorców.

Powiatowy Zespół 
 ds. Orzekania o Niepełnosprawności 

Uruchamiamy dodatkowy numer telefonu do kontaktu 
w sprawach związanych z orzekaniem o niepełnosprawności, 
pod który można dzwonić od poniedziałku do piątku w go-
dzinach 7.30 - 15.30.

KONTAKT: 669 095 513 (nowy), 77 40 74 337 (do-
tychczasowy telefon)

Ponadto z Wydziałem Polityki Społecznej można się 
kontaktować pod numerami telefonów: Promocja zdrowia/
Aktywny samorząd - 77 40 74 306, edukacja - 77 40 74 305.

(mar)

 

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

śp. Wojciecha Ryglewicza 
Radnego Powiatu Krapkowickiego I kadencji 

Lekarza Weterynarii 

Małżonce oraz najbliższej rodzinie 

najszczersze wyrazy współczucia 
składają 

Józef Bukowiński 
Przewodniczący Rady Powiatu Krapkowickiego 

wraz z radnymi 
 

Maciej Sonik 
Starosta Krapkowicki 

wraz z Zarządem Powiatu Krapkowickiego 

 

Sesja odbyła się, choć 
większość rady mogła trzy-
mać się zalecenia „zostań 
w domu”. Uczestniczyło 
w niej 19 radnych. Była 
też transmitowana na 
YouTube, radni widzieli 
się i słyszeli na monitorach 
i również mogli ich tak 
zobaczyć i usłyszeć zainte-
resowani mieszkańcy. 

W sumie na sesji prze-
głosowano 6 uchwał: w 
sprawie podziału środków 
Państwowego Funduszu 
Rehabilitacji Osób Niepeł-
nosprawnych na 2020 rok; 
w sprawie realizacji projek-
tu „Bliżej rodziny i dziecka 
– III edycja”; w sprawie 
przyjęcia do realizacji pro-
jektu „Zdalna Szkoła w 
Powiecie Krapkowickim”; 
w sprawie Programu Po-
mocy Osobom Niepełno-
sprawnym „Poszkodowani 
przez żywioły”. Dokonano 
też drobnych korekt w 
tegorocznym budżecie 
powiatu oraz w wielolet-
niej prognozie finanso-
wej (wszystkie uchwały 
dostępne są w Biuletynie 
Informacji Publicznej).

Zanim doszło do gło-
sowania nad uchwałami, 
starosta Maciej Sonik 
złożył radnym obszerne, 
ponadgodzinne sprawoz-
danie z licznych działań 
związanych z pandemią 
koronawirusa, jakie podej-
mowane były w powiecie 
krapkowickim. M.in. od-
niósł się do wzrostu zacho-
rowań w ostatnich dniach.

- Mam taki apel, aby 
pozostawać w najwyższej 
ostrożności, nadal zaleca-

ny jest dystans społeczny, 
noszenie maseczek, nieod-
wiedzanie osób starszych, 
widzimy, że po świętach 
wzrosła liczba zarażonych 
- mówił Sonik. - Spodzie-
wam się wzrostu przypad-
ków, ale mam nadzieję, 
że będzie on na takim 
poziomie jak teraz. (…) 
Nasz powiat jest powia-
tem, gdzie to zagrożenie 
jest szczególnie duże, ze 
względu na to, że dużo 
osób przebywa za granicą. 

Mamy zdecydowanie wię-
cej osób na kwarantannie z 
tego powodu…

W większości państw 
do 1/3 zakażeń dochodzi w 
szpitalach, domach pomo-
cy społecznej i ZOL-ach. 
W powiecie krapkowickim 
postawiono sobie za cel, 
by do tego nie dopuścić. 
Jak dotąd to się udaje – a 
wszystko dzięki bardzo 
szybko wdrożonym i ry-
gorystycznie przestrzega-
nym procedurom. Środki 
ochrony osobistej zakupy-
wane były jeszcze w lutym. 

Przy pomocy wsparcia 
unijnego w wysokości 1,4 
mln zł przeprowadzono 
wiele inwestycji dostoso-
wujących szpital do tych 
rygorów (niektóre jeszcze 
trwają), m.in. przebudo-
wano izolatki, zbudowano 
śluzę odkażającą, dokony-
wano też zakupów sprzętu 
medycznego.

Starosta mówił, iż szpi-
tal poszukiwał wolonta-
riuszy do przeprowadzania 
wstępnego wywiadu epide-

miologicznego i pomiarów 
temperatury przy wejściu 
do placówki – aby nie 
dopuścić do wejścia na od-
działy czy na izbę chorych 
osób z Covid-19. Jako że 
nikt się nie zgłaszał, podję-
li się tych czynności osobi-
ście starosta, wicestarosta, 
kolejni radni i urzędnicy 
powiatowi oraz walecki 
wójt i przewodniczący 
tamtejszej rady… 

- Wiem, że to wzbudza 
wiele emocji – odniósł 
się do komentarzy na ten 
temat. - Ale nie było chęt-
nych…

Sporo było mówione 
też o działaniach pod-
jętych w ramach tarczy 
antykryzysowej na rzecz 
przedsiębiorców. 

- Praktycznie już 3 dni 
po wejściu tych przepisów 
mieliśmy wypłacone 90 
pożyczek dla mikroprzed-
siębiorców – wyliczał 
starosta. - Do dziś wy-
płaciliśmy (21 kwietnia – 
red.) ich 214, kolejne 40 
powinno być wypłacone 
dziś… Wypłaciliśmy w 
sumie 1 milion 265 tysię-
cy złotych. (…) Byliśmy 
pierwszym powiatem, 
który zaczął „przesuwać” 
te pieniądze (z wszystkich 
niewykorzystanych pro-
gramów – red.). Zwrócili-
śmy się też o pieniądze z 
rezerwy ministerstwa: do 
dziś otrzymaliśmy już 6 
milionów 661 tysięcy 500 
złotych na działanie wspo-
magające przedsiębiorców 
i wystąpiliśmy o 5 kolej-
nych milionów. Wierzę, że 
w naszym powiecie wszy-
scy przedsiębiorcy kwali-
fikujący się do otrzymania 
pomocy będą ją mieli za-
pewnioną. Nie powinno 
nam zabraknąć pieniędzy. 

O działaniach związa-
nych z pandemią mówio-
no jeszcze wiele, m.in. o 
komputerach dla uczniów, 
rozdawaniu maseczek wie-
lorazowych mieszkańcom 
(4,5 tys. dla cywili, 500 
– dla szpitala), o zakupie 
kombinezonów ochron-
nych dla jednostek OSP z 
każdej gminy… Mówiono 
też o obawie o finanse 
szpitala.

- Póki co skupiamy się 
na działaniu, ale kiedyś 
nam zabraknie pienię-
dzy, bo nie wiemy, w jaki 
sposób ten czas pandemii 
będzie rozliczony – mówił 
Sonik. – Ani jak będzie z 
budżetem powiatu.

Z powodu ograniczonej 
działalności wielu firm i 
przewidywanych zwolnień 
pracowników spodziewa-
ny jest drastyczny spadek 
wpływów z podatku do-
chodowego. A to już nie są 
dobre wieści. 

Beata Szczerbaniewicz

Obradowali,  
nie wychodząc z domu
Radni krapkowickiej rady powiatu zebrali się 21 kwietnia na nadzwyczajnej sesji, ale… bez 
spotykania się. Na sali obrad obecny był tylko przewodniczący Józef Bukowiński i obsługa 
techniczna, starosta i wicestarosta byli w swoim gabinecie, natomiast radni – w domach. Ta 
formuła dobrze się sprawdziła. 

Radni uczestniczyli w sesji w sposób zdalny.
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OSP Zielina przekazała 
na rzecz szpitala w Krapko-
wicach 1500 zł, które otrzy-
mała jako dotację z konkur-
su ofert ogłoszonego przez 
starostwo powiatowe. Suma 
ta miała być przeznaczona 
na zakup sprzętu dla OSP, 
ale strażacy zdecydowali, 
żeby pokryła zakup środków 
poprawiających bezpieczeń-
stwo lekarzy i pielęgniarek 
podczas pracy w szpitalu.

***

Lokalna Grupa Histo-
ryczna Strzeleczki zachęca, 
aby w tym trudnym okresie, 
kiedy koronawirus zmusił 
wszystkich do pozostania w 
domach, przejrzeć domowe 
archiwa fotogra�czne. Fo-
togra�e, na których widać 
budynki czy miejsca z okolic 
Strzeleczek lub wydarzenia 
ważne dla lokalnej społecz-
ności, mogą zostać opubli-
kowane w mediach społecz-
nościowych. Najciekawsze 
zostaną nagrodzone książką 
„Dzieje para�i Strzeleczki”. 
Mogą to być zdjęcia zarówno 
przedwojenne, jak i powo-
jenne, nawet z lat osiemdzie-
siątych i dziewięćdziesiątych.

***

OSP Łowkowice,  OSP 
Strzeleczki i OSP Zielina 

otrzymały kombinezony 
biologiczno-chemiczne, któ-
re mają zabezpieczyć straża-
ków w przypadkach, gdy są 
dysponowani do wypadków 
z udziałem osób podejrze-
wanych o zakażenie koro-
nawirusem. Jednostki, które 
otrzymały środki ochrony, 
zostały wytypowane przez 
komendę powiatową PSP 
w Krapkowicach w porozu-
mieniu z gminą.

***

Mieszkańcy Kujaw 
utwardzali nawierzchnię 
swojej działki frezowinami 
asfaltowymi. Otrzymali 
nakaz, aby usunąć odpady 
traktowane jako niebez-
pieczne. Urzędnicy, którzy 

rozpatrywali sprawę, uza-
sadniają, że nawiezienie 
frezowin podwyższy poziom 
gruntu, co narusza stosunki 
wodne - w pobliżu tej działki 
płynie rzeczka. Właściciele 
bronili się przepisami mó-
wiącymi o tym, że dozwo-
lone jest zbieranie i przetwa-
rzanie odpadów z budowy 
i remontów na własne po-
trzeby przez osoby �zyczne 
niebędące przedsiębiorcami. 
Jednak przepisy te nie doty-
czą odpadów uznawanych za 
niebezpieczne. Mieszkańcy 
sołectwa są zobowiązani 
usunąć ze swojej działki fre-
zowiny do końca maja.

(asmo), fot. FB/Starosta 
Krapkowicki Maciej Sonik

W poniedziałek 20 
kwietnia Komisarz Wybor-
czy w Opolu opublikował li-
stę członków komisji wybor-
czych na mające się odbyć w 
maju wybory prezydenckie. 
W gminie Strzeleczki ko-
misje udało się utworzyć w 
czterech z sześciu obwodów. 
Pełne składy mają: Obwo-
dowa Komisja Wyborcza 
Nr 1 w stolicy gminy (7 
członków), Obwodowa Ko-
misja Wyborcza Nr 2 w Ra-
cławiczkach (5 członków), 
Obwodowa Komisja Wy-
borcza Nr 4 w Komornikach 
(5 członków), Obwodowa 
Komisja Wyborcza Nr 5 w 
Dobrej (5 członków). 

Choć termin zgłoszeń 
chętnych do pracy w komi-
sjach wydłużono, w dwóch 
obwodach nie udało się 
powołać komisji nawet w 
minimalnych składach, tzn. 
5-osobowych. Dotyczy to 
obwodu nr 3 dla sołectw: 
Kujawy, Moszna z przysiół-
kiem Urszulanowice, Waw-
rzyńcowice, Zielina oraz 
specjalnie utworzonej ko-
misji, która miałaby działać 
w Centrum Terapii Nerwic, 
które – przypomnijmy – 
spełnia obecnie rolę ośrodka 

dla osób skierowanych na 
kwarantannę.

W tej sytuacji można 
byłoby zadać pytanie, gdzie 
będą głosować mieszkańcy 
Kujaw, Mosznej, Urszu-
lanowic, Wawrzyńcowic, 
Zieliny i osoby zamknięte w 
CTN-ie. Ta decyzja należy 
do komisarza wyborczego, 
jednak wszystko wskazuje 
na to, że wybory mogą od-
być się korespondencyjnie i 
żadna komisja potrzebna nie 
będzie.

– Co do pozostałych ob-
wodów, to na dziś nie wia-

domo ani kiedy, ani w jakiej 
formie odbędą się wybory 
– komentuje Rafał Tkacz, 
dyrektor Delegatury Krajo-
wego Biura Wyborczego w 
Opolu. – Może się okazać, 
że nie będzie potrzeby powo-
ływania tamtych komisji. W 
świetle ustawy wprowadzają-
cej wybory korespondencyj-
ne w Polsce miałby być tylko 
jeden obwód w całej gminie. 
Jest ona jednak dopiero pro-
cedowana przez senat i na 
ostateczne rozstrzygnięcia 
należy zaczekać.

(asmo)

Podczas marcowej sesji 
rady gminy zapadła decyzja 
o tym, aby połączyć dwie 
samorządowe instytucje – 
Gminny Ośrodek Kultury 
oraz Gminną Bibliotekę Pu-
bliczną w jeden organ pod 
nazwą Gminne Centrum 
Kultury w Strzeleczkach. 
Rozpocznie ono działalność 
1 października.

Dlaczego zdecydowano 
się na taki krok? W dużym 
skrócie chodzi o to, aby 
efektywniej organizować 
ofertę kulturalną i uprościć 
zarządzanie dwoma jednost-
kami, których zadania w 
dużej mierze się pokrywają 
lub są bardzo podobne. Jak 
zapewniają władze gminy, 
połączenie nie spowoduje 
uszczerbku w wykonywaniu 
dotychczasowych zadań 
przez żadną z instytucji.

– Wiele działań wymie-
nionych jednostek jest opar-
tych na współpracy z tymi 

samymi instytucjami, np. 
szkołami podstawowymi, 
przedszkolami oraz ze star-
szymi mieszkańcami, senio-
rami – uzasadniała podczas 
marcowej komisji samorzą-
dowej dyrektor GOK Anna 
Kuźnik. – Wiele inicjatyw o 
charakterze kulturalno-edu-
kacyjnym podejmowanych 

jest we współpracy i współ-
działaniu obu jednostek. 
Często zdarza się, że zakres 
organizowanych spotkań, 
wyjazdów czy wycieczek w 
obu jednostkach jest bardzo 
zbliżony, dlatego zamiar 
połączenia instytucji kultury 
jest jak najbardziej zasadny. 
Zjednoczenie to pozwoli 

na elastyczne i efektywne 
wykorzystanie zasobów 
materialnych obu jednostek 
oraz umożliwi sprawniejszą 
organizację pracy.

Wszystko w jednym 
miejscu

Oprócz tego, żeby się 
nie powtarzać w oferowaniu 
atrakcji kulturalnych, chodzi 
również o racjonalne wyko-
rzystanie budynków, sal czy 
też sprzętu do obsługi róż-
nych wydarzeń.

Obecnie kadra zarządza-
jąca gminnej biblioteki pra-
cuje w odrębnym budynku, 
dlatego przepływ informacji 
jest często opóźniony. Po po-
łączeniu siedziba biblioteki 
znajdzie się w tym samym 
pomieszczeniu, gdzie obec-
nie jest biuro Gminnego 
Ośrodka Kultury w Strze-
leczkach. Są też plany na 
to, aby �lie biblioteczne w 
sołectwach umieszczać w 
jednej placówce należącej do 
GOK-u. Stworzenie jednego 
centrum kultury ma pozwo-
lić na swobodne korzystanie 
z pomieszczeń, ponieważ 
organizacja spotkań z dzieć-
mi, młodzieżą czy dorosłymi 
mieszkańcami gminy wy-
maga każdorazowej zgody 
kierownictwa GOK.

Jeden budżet
Kolejnym atutem scalenia 

Gminnej Biblioteki Publicz-
nej oraz Gminnego Ośrodka 
Kultury ma być możliwość 
zaplanowania rocznej pra-
cy jako jednego organu i 
utworzenie jednego budżetu 
generującego niższe koszty i 
możliwości dokładniejszego 

nadzoru nad działalnością 
jednej instytucji. Obecnie 
obsługa �nansowo-księgowa 
jest prowadzona przez jed-
ną osobę, którą zatrudnia 
dwóch pracodawców, co 
naraża obie instytucje na 
dodatkowe koszty związane 
m.in. z zakupem urządzeń 
biurowych, oprogramowa-
nia, jego aktualizacji i innych 
potrzebnych materiałów do 
wykonywania obowiązków 
głównej księgowej.

– W wyniku połączenia 
instytucji nie ulegnie pogor-
szeniu jakość świadczonych 
usług, ale na pewno pozwoli 
ono na sprawniejszą organi-
zację pracy – mówiła Anna 
Kuźnik. – Zadania biblio-
teki będą realizowane na 
dotychczasowym poziomie 
przy profesjonalnej obsłudze 
administracyjnej. Jako GOK 
zapewniamy możliwość gro-
madzenia i opracowywania 
materiałów bibliotecznych 
służących rozwijaniu czy-
telnictwa, dostęp do mate-
riałów bibliotecznych nie 
ulegnie zmianie.

(asmo)

Komisje ustalone, ale czy 
będą miały co robić?

W minionym tygodniu zostały powołane obwodowe komisje wybor-
cze, które miałyby zająć się przeprowadzeniem i liczeniem wyni-
ków wyborów prezydenckich. W dwóch obwodach było zbyt mało 
chętnych do liczenia głosów. Ale los samych wyborów jest mocno 
niepewny, więc może się okazać, że komisje nie będą potrzebne…

W świetle ustawy wprowadzającej wybory kore-
spondencyjne miałby być tylko jeden obwód w całej 
gminie.

Połączą GOK i bibliotekę
Od października dwie największe instytucje kulturalne w gminie zostaną scalone w Gminne Centrum Kultury w Strzeleczkach.

Budynek GOK stanie się siedzibą Gminnego Centrum Kultury w Strzeleczkach.

Ekspresem przez gminę
Życie gminy skoncentrowało się na radzeniu sobie z pandemią wirusa…

Jednostki OSP z terenu gminy otrzymały środki 
ochrony osobistej z komendy powiatowej.
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- Wiele osób mówi, że 
hospicjum to „umieralnia”, 
czy zgadza się Pani z tym 
stwierdzeniem?

- Nie zgadzam się. Uwa-
żam, że hospicjum to miejsce 
celebracji życia. Paradoksalnie 
codziennie wychodząc stąd, 
czuję, że żyję. Każda chwila 
jest dla mnie ważna. Zwra-
cam teraz większą uwagę na 
to, co jest wokół mnie, na to, 
na co wcześniej nie zwraca-
łam uwagi. Spotkane osoby i 
nawiązywane relacje są jeszcze 
bardziej dla mnie cenne. Ho-
spicjum zmienia perspektywę 
w życiu, w moim na pewno 
się to dokonało. 

- Jak można odczarować 
ten stereotyp „umieralni”?

- Stereotypy, które są 
najczęściej wynikiem niewie-
dzy, można „odczarować” za 
pomocą edukacji i spotkań. 
Jako koordynatorka wolon-
tariatu często spotykam się z 
dziećmi i młodzieżą, osobami 
dorosłymi, opowiadając o 
tym, czym jest hospicjum - 
jak działa, kto w nim jest itp. 
Najlepszą metodą na to, aby 
przekonać się, że hospicjum 
nie jest „umieralnią”, jest 
zobaczenie go na „żywo”, roz-
mowa z pacjentami, w miarę 
ich możliwości. Reakcje są 
bezcenne. Wszyscy wychodzą 
najczęściej z naszej Betanii z 
uśmiechem, mówiąc o niej, że 
czują się, jakby byli w domu. 
Efektem tych spotkań jest 
ich późniejsze zaangażowanie 
chociażby w wolontariat ak-
cyjny na rzecz naszego hospi-
cjum, a potem długotermi-
nowy. Chętnie podejmują się 
różnych akcji, czego dosko-
nałym przykładem jest  nasza 
najmłodsza wolontariuszka 
Kamila, uczennica klasy VIII. 
Oczywiście wolontariat jest 
sformalizowany, a osoby nie-
pełnoletnie wykonują go za 
zgodą opiekunów prawnych.

- Czy można przyzwy-
czaić się do śmierci? Ta ota-
cza Panią niemal codzien-
nie…

- Mnie nie otacza śmierć, 
mnie otacza życie, uśmiech 
i  ludzie ze swoimi niezwy-
kłymi historiami. Nie każdy 
z pacjentów umiera. Są tu 
osoby, które często potrze-
bują pomocy w poprawie 
stanu zdrowia i wychodzą 
do domu. Betania to miejsce 
spotkania. Do śmierci nie 
można się przyzwyczaić, ale 
można się z nią oswoić. Jest 
elementem życia, rodzimy się 
przecież i umieramy. Każdy w 
swoim czasie. 

- Pacjenci hospicjum 
przekraczając jego progi 

zdają sobie sprawę, że jest to 
ich „ostatnia prosta”?

- To wszystko zależy 
od stanu zdrowia pacjenta. 
Każdy przypadek jest indy-
widualny. Nie ma pacjentów, 
którzy wychodzą z Betanii w 
ten jeden sposób. Często się 

zdarza, że ostatnią prostą jest 
ich dom. 

- Czy w hospicjum dzie-
ją się także rzeczy niezwy-
kłe? Możne ktoś odnalazł w 
nim miłość?

- Byłam świadkiem ślubu 
w naszym hospicjum i było 
to wydarzenie, które zrobiło 
na mnie ogromne wraże-
nie. Powiedzenie, że nigdy 
nie jest za późno na miłość, 
zobaczyłam na „żywo”. 
Mieliśmy pacjenta, którego 
odwiedzała partnerka. Po już 
dosyć dłuższym byciu ze sobą 
postanowili zalegalizować 
swój związek. Czekali też na 
rodzinę, która przyjechała z 
zagranicy. Wszystko się uda-
ło. Para młoda była pięknie 
ubrana, rodzina z kwiatami 
i sympatyczna urzędniczka 
z Urzędu Stanu Cywilnego. 
Cała sytuacja wyciskała łzy z 
oczu, było po prostu pięknie i 
wzruszająco. Uświadomiła mi 
także, że ze wszystkich ślubów 
i wesel, na jakich byłam, ten 
miał najmniej przepychu, ale 
był najpiękniejszy. 

- Przez wiele lat była 
Pani pedagogiem, co skło-
niło Panią do rzucenia pra-
cy w szkole i podjęcia pracy 
w hospicjum?

- Moja decyzja rezygna-
cji z zawodu nauczycielki 
była podyktowana różnymi 
czynnikami, o których mo-
głabym pisać całe elaboraty. 
Dzięki temu, że od 2012 r. 
współpracowałam z Betanią 
jako szkolny koordynator 

wolontariatu, wiedziałam, 
czym zajmuje się hospicjum. 
Na pewno wiele kwestii jest 
dla mnie nowych, ale cieszę 
się ze swoich doświadczeń pe-
dagogicznych, które obecnie 
wykorzystuję we współpracy 
z placówkami oświatowymi, 
prowadzeniu warsztatów na 

temat wolontariatu. Zamie-
niłam edukację formalną 
na nieformalną, która daje 
mi dużo więcej swobody, 
skupiając się na tworzonych 
relacjach, wyzwalaniu u 
dzieci i młodzieży chęci za-
angażowania społecznego, 
kreatywności i otwartości, bez 
oceniania. Nie muszę sztyw-
no trzymać się programu, bo 
to co dla mnie w tej chwili 
jest ważne, to drugi człowiek, 
a nie stopień i poziom realizo-
wanej podstawy programowej 
i wprowadzania kolejnych 
oświatowych absurdów.

- Co Pani daje satysfak-
cję w tej pracy?

- Największą satysfakcją 
w mojej nowej pracy jest 
uśmiech pacjentów, zadowo-
lenie rodzin, że ich najbliżsi są 
dobrze zaopiekowani. Najlep-
szą częścią tej pracy są zwłasz-
cza spotkania w hospicjum; 
jakieś wydarzenia, które moż-
na zorganizować dla pacjen-
tów i ich rodzin - ich reakcja 
na to, że to właśnie z myślą o 
nich je organizujemy; że pa-
miętamy, bo są dla nas istotni.  
Udało się zorganizować kilka 
takich „imprez” z udziałem 
młodzieży, osób dorosłych z 
bardzo różnych okazji. Satys-
fakcja i uśmiech pacjentów i 
występujących - bezcenne. 
To jest właśnie to życie, nor-
malność, które są obecne  
każdego dnia w naszej Beta-
nii.  Z kolei po spotkaniach 
w szkołach zainteresowanie 
dzieci i młodzieży, które 
chcą przejść do konkretnych 

działań, jest dla mnie zawsze 
zaskakujące. Ich pomysły, 
sposób realizacji jest dla mnie  
zawsze miłym zaskoczeniem 
i napawa mnie… dumą. Od 
kiedy jestem pracownicą 
Stowarzyszenia Hospicjum 
Opolskie, mam możliwość 
oglądania i uczestniczenia 
w konkretnych działaniach, 
którego twórcami i realizato-
rami są uczniowie i uczennice 
z różnych placówek oświato-
wych z terenu województwa 
opolskiego. Dlatego uważam, 
że dzięki edukacji zaanga-
żowanej społecznie można 
wydobyć z dzieci i młodzieży 
pokłady empatii, wrażliwości 
i zaangażowania, a przecież o 
to w tych wszystkich działa-
niach chodzi. 

- Czy można powie-
dzieć, że w codziennej pracy 
na rzecz pacjentów widać 
sukcesy? 

- Oczywiście. Nie pracuję 
tu zbyt długo, ale widzę, że 
u niektórych pacjentów do-
chodzi do stabilizacji stanu 
zdrowia, ba, pacjenci wycho-
dzą do domu i żyją, uśmie-
chają się, łamiąc w ten sposób 
wspomniane stereotypy. Są 
osoby, które przyszły bez 
kontaktu, a potem opowia-
dają całe swoje życie, bo jest 
ktoś, kto ich słucha. I proszę 
mi wierzyć, te historie często 
są niezwykłe. Na korytarzach 
i w naszej świetlicy widać też 
efekty uprawianego hobby w 
postaci rzeźb, obrazów, wier-
szy, które powstały właśnie 
tutaj. A co do bólu – nikt tu 
nie krzyczy, a pozwala na to 
odpowiednio zastosowana 
terapia przeciwbólowa.

- Zapewne są też trud-
ności. Z jakimi problemami 
borykacie się obecnie? Pro-
blemy �nansowe to jedyne 
zmartwienie? 

- Obecnie najbardziej 
dotkliwy jest brak możliwo-
ści kwestowania. Hospicjum 
„Betania” działa w Opolu od 
2012 roku, świadcząc bez-
płatną, specjalistyczną pomoc 
osobom chorym nowotwo-
rowo w stanie terminalnym.  
Centrum Opieki Paliatywnej 
„Betania” opiekuje się cho-
rymi w ramach kontraktu  
z Narodowym Funduszem 
Zdrowia, jednak pieniądze 
przekazywane przez NFZ nie 
są wystarczające i pozwalają 
na pokrycie jedynie pod-
stawowych kosztów pobytu 
pacjenta. Pozostałe środki 
umożliwiające funkcjono-
wanie hospicjum, opłacenie 
rachunków czy zakup podsta-
wowych środków higienicz-
nych zdobywamy, zbierając 
1% podatku, organizując 

zbiórki publiczne i prosząc 
o wsparcie rzeczowe lub 
materialne lokalnych przed-
siębiorców.  Z uwagi na za-
istniałą sytuację nie możemy 
zdobywać środków, chociaż-
by w zbiórkach publicznych, 
w zaplanowanej wiosennej 
kampanii społecznej „Pola 
Nadziei”. Zwracam się zatem 
do Państwa  z pytaniem, czy 
istnieje możliwość wsparcia 
nas darowizną �nansową 
lub rzeczową. Bardzo się 
będziemy cieszyć z każdego 
datku, który można wpłacać 
na nasze konto: PKO BP I 
Oddział w Opolu 13 1020 
3668 0000 5002 0116 9168  
lub można nam podarować 
1% swojego podatku nr KRS 
0000025002. 

- Wojewoda zabrał Wam 
też lekarza i pielęgniarkę do 
pracy w szpitalu przy epide-
mii koronawirusa. Jak sobie 
z tym radzicie?

- Tak, to prawda. Nasi 
pacjenci zostali pozbawieni 
opieki jednego z głównych 
lekarzy, choć dzięki zaangażo-
waniu i ciężkiej pracy naszych 
pozostałych lekarzy radzimy 
sobie. Co do naszej pielę-
gniarki, to nasza pielęgniarka 
przełożona staje każdego dnia 
na wysokości zadania, zabez-
pieczając opiekę pielęgniarską 
na oddziale. W tym miejscu 
chciałabym podziękować 
naszemu fantastycznemu 
personelowi za ich codzienną, 
ciężką i wytężoną pracę. 

- Czy zdarza się, że chory 
bardziej od opieki medycz-
nej potrzebuje ludzkiego 
wsparcia i bliskości?

- Chory najbardziej po-
trzebuje opieki medycznej 
skorelowanej z ludzkim 
wsparciem i bliskością.

- Stan epidemii unie-
możliwia też rodzinom od-
wiedziny swoich bliskich. 
Jak utrzymujecie kontakt w 
tych trudnych czasach? Jak 
tę rozłąkę znoszą pacjenci?

- Ze względu na stan epi-
demii odwiedziny w naszym 
hospicjum są mocno ograni-
czone, co negatywnie wpływa 
na samopoczucie pacjentów, 
ale dzięki różnym aplikacjom 
chorzy mogą spotkać się ze 
swoimi bliskimi on-line.

- Zakazane są również 
odwiedziny wolontariuszy. 
Tych jednak nie brakuje. 
Ludzie chętnie się angażują 
w wolontariat na rzecz pa-
cjentów hospicjum?

- Wolontariusze nie mogą 
obecnie do nas przychodzić, 
ale odwiedzają chorych rów-
nież… on-line. Angażują się 

także poprzez szycie mase-
czek, przekazują nam daro-
wizny rzeczowe od zaprzyjaź-
nionych sponsorów, a także 
samodzielnie wykonują kart-
ki z pozdrowieniami, słodkie 
przekąski dla pacjentów itp. 
Ludzie chętnie się angażują, 
choć w przypadku wolon-
tariatu długoterminowego 
jest to spore wyzwanie. Naj-
częściej chodzi o czas. Mam 
nadzieję, że po pandemii 
ilość osób chcących działać 
na rzecz naszego hospicjum 
będzie większa. Serdecznie 
zapraszam.

- Co powinno odznaczać 
wolontariuszy? Czy można 
wskazać pewne cechy, które 
powinna posiadać osoba, 
która chce pomagać w ho-
spicjum?

- Moim zdaniem każdego 
wolontariusza powinna ce-
chować empatia, wrażliwość 
i chęć pomocy. Zanim ktoś 
zdecyduje się na bycie wo-
lontariuszem w Betanii prze-
prowadzana jest rozmowa z 
psychologiem i ze mną jako 
koordynatorką wolontariatu. 
Idziemy na oddział, zapo-
znajemy się z obowiązkami 
wolontariusza, poznajemy 
pacjentów, personel. Dopie-
ro potem podejmowana jest 
decyzja o tym, czy to jest to 
miejsce, gdzie chce się być i 
spełniać. 

- Pandemia pokrzyżo-
wała również plany kwesto-
wania na rzecz Stowarzysze-
nia Hospicjum Opolskie. 
Jak można Wam pomóc?

- Bardzo się będziemy 
cieszyć z każdego datku, któ-
ry można wpłacać na nasze 
konto: PKO BP I Oddział w 
Opolu 13 1020 3668 0000 
5002 0116 9168  lub poda-
rowanie nam 1% swojego 
podatku: KRS 0000025002. 
Dzięki wsparciu �nansowe-
mu będziemy mogli nadal 
być dla naszych pacjentów, 
zapewniając im komfort i 
dobre samopoczucie. Liczy 
się każda złotówka.

- Społeczeństwo się 
starzeje, dotyka nas coraz 
więcej chorób, czasem nie-
uleczalnych. Czy takich 
miejsc opieki paliatywnej 
będzie przybywać? 

- Mam nadzieję, że takich 
miejsc jak nasze powstanie 
więcej, ponieważ jest ich za 
mało. Coraz więcej osób po-
trzebuje specjalistycznej opie-
ki paliatywnej. Najczęściej 
podmiotami prowadzącymi 
tego typu miejsca są organi-
zacje lub instytucje pozarzą-
dowe. 

- Dziękuję za rozmowę.

Z Barbarą Chyłką, kierownikiem biura i wolontariatu Stowarzyszenia Hospicjum Opolskie, rozmawia Dominika Bassek.

Odżyłam w hospicjum

Dzięki wsparciu �nansowemu będziemy mogli nadal 
działać dla naszych pacjentów - mówi Barbara Chyłka.
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Uczestnicy „Kanapow-
ców” to mężczyźni, którzy 
do momentu wzięcia udzia-
łu w programie nie dbali 
zbytnio o swoje zdrowie i 
wygląd. Teraz postanowili to 
zmienić i pod okiem trenera, 
lekarza i dietetyka pozbyć się 
niezdrowych nawyków. Pod-
czas udziału w programie 
przygotowują się do udzia-
łu w ekstremalnym biegu, 
który będzie sprawdzianem 
tego, czy ich przemiana się 
udała. Program został do 
tej pory zrealizowany w 14 
krajach, m.in. w Niemczech, 
Estonii, Holandii, Szwecji 
oraz na Łotwie.

Jak powszechnie wia-
domo, na babski comber 

wstęp mają wyłącznie pa-
nie, dlatego „Kanapowcy” 
wystąpili na imprezie w 
roli kelnerów – do tego w 
przebraniach górników, jako 

że pochodzą ze Śląska i Za-
głębia. Uczestniczki combra 
nie miały łatwego zadania. 
Musiały wybrać najlepszego 
i najprzystojniejszego kelne-
ra. Śmiechu i zabawy było 

co niemiara. Panowie dali się 
nawet ponieść szaleństwom 
na parkiecie. Z pewnością 
ten wieczór zostanie na dłu-
go zarówno w pamięci pań, 
jak i gości.

To nie pierwszy raz, 
kiedy stacja TTV reali-
zowała swój program w 
gminie Walce. W 2017 r. 
gościem babskiego combra 
w Brożcu był Przemysław 

Kossakowski, który kręcił 
program „Inicjacja”.

(madzia), 
 fot. (GOK Walce)

Przypomnijmy, gmina 
otrzymała na realizację tej 
inwestycji dofinansowane 
z Ministerstwa Rodziny, 
Pracy i Polityki Społecznej 
w ramach Solidarnościo-
wego Funduszu Wsparcia 
Osób Niepełnosprawnych 
w kwocie 2 504 120,96 
zł – jako jedyny samorząd 
w województwie opolskim 
i jeden z czterech w całym 
kraju. W ramach zadania 
w pobliżu ośrodka zdro-
wia i OPS-u w Walcach 
powstanie Centrum Opie-
kuńczo-Mieszkalne wraz z 

miejscami parkingowymi. 
Inwestycja będzie wkom-
ponowana architektonicz-
nie w istniejącą zabudowę 
terenu. Budynek będzie 
dwukondygnacyjny, o 
prostym układzie komu-
nikacyjnym. Termin za-
kończenia prac przewiduje 
się na 30 listopada 2021 r. 
Centrum zagwarantuje 9 
miejsc całodobowych dla 
osób niesamodzielnych i 
wymagających opieki oraz 
co najmniej 6 miejsc dla 
osób, które będą korzystały 
z dziennej formy wsparcia. 

Wykonawca inwesty-
cji ma zostać wybrany w 
pierwszej połowie maja. 

- W 2022 roku prze-
prowadzimy jeszcze jedno 
postępowanie przetargo-
we, tym razem dotyczące 
wyposażenia centrum 
– mówi wójt Marek 
Śmiech. – Chcielibyśmy, 
żeby od połowy 2022 roku 
nowo powstały obiekt, w 
kompleksie z ośrodkiem 
zdrowia i gabinetem re-
habilitacji, mógł służyć 
mieszkańcom.

(madzia)

Wybiorą wykonawcę 
ważnej inwestycji

W piątek 24 kwietnia odbyło się otwarcie ofert zgłoszonych do prze-

targu na budowę Centrum Opiekuńczo-Mieszkalnego w Walcach. 
Chętnych na wykonanie zadania jest 14 firm.

„Kanapowcy”  
na babskim combrze

Uczestniczki tegorocznego babskiego combra w Walcach zostały 
gwiazdami telewizyjnymi. W sobotę 18 kwietnia na antenie TTV 
został wyemitowany odcinek programu „Kanapowcy” z ich udzia-

łem.

Zabawa jak zwykle była udana.

Panowie wystąpili w przebraniach górników.

O tym przedsięwzięciu 
mającym na celu niesienie 
pomocy pierwszy raz pisali-
śmy w wydaniu „Tygodnika 
Krapkowickiego” z 31 marca 
(„Szyją, aby pomóc”). W su-
mie powstało już ok. 10 tys. 
maseczek. W akcję zaangażo-
wała się gmina Walce, która 
zakupiła wykrojniki i gumki 
potrzebne do uszycia ok. 3 tys. 
maseczek, a także materiały na 
kolejny tysiąc. Oprócz tego 
samorząd nabył 1 tys. maseczek 
dla strażaków i pracowników 
jednostek gminnych. Materiały 
przekazują również darczyńcy, 
za co uczestnicy akcji i gmina 
kierują podziękowania.

Maseczki są przekazywane 
mieszkańcom poszczegól-
nych miejscowości gminy 
- docelowo ma ją otrzymać 
każdy z nich. W większości 
wsi dystrybucją zajmują się 
sołtysi. Wyjątkiem jest stolica 
gmina – tutaj koordynują 
to przewodnicząca ZŚKW 
Maria Żmija-Glombik oraz 
pracownicy Ośrodka Pomocy 
Społecznej w Walcach. Panie 
zaangażowane w akcję nie za-

pominają o szpitalu zakaźnym 
w Kędzierzynie-Koźlu, a także 
o Krapkowickim Centrum 
Zdrowia – w tym przypadku 
maseczki są przekazywane za 
pośrednictwem starostwa po-
wiatowego.

- Zostałam nawet popro-
szona, by uszyć maseczki dla 
kogoś mieszkającego w Niem-
czech – mówi inicjatorka akcji 
Maria Żmija-Glombik. – Nie 
myślimy nawet o tym, żeby za-
kończyć akcję. Będziemy szyć, 
póki starczy nam materiałów. 
Nie wiadomo, jak długo po-
trwa sytuacja związana z epide-

mią, a zdajemy sobie 
sprawę z tego, że jedna 
maseczka na osobę to 
za mało, trzeba też je 
mieć na zmianę.

Jak szacuje pani 
Maria, na szycie po-
święca ok. 8 godz. 
dziennie.

- Wiadomo, że 
robię to z przerwa-
mi, trzeba ugotować 
obiad czy posprzątać 
– mówi. – Ale chce-

my szyć tyle, ile to jest 
możliwe, tak długo, 

jak będzie to potrzebne.

W Walcach powstały punk-
ty odbioru maseczek – m.in. 
w kościele, ośrodku zdrowia, 
na poczcie czy w niektórych 
sklepach. Mieszkańcy chętnie 
zabierają je do swoich domów. 
W akcję szycia włączyły się 
osoby z całej gminy, a także 
inne członkinie Związku Ślą-
skich Kobiet Wiejskich – m.in. 
z gmin Pawłowiczki i Cisek. 
Zaangażowały się też panie z 
waleckiego przedszkola.

 (madzia)

O tej sprawie było głośno 
już kilkanaście lat temu. Przy-
gotowania do budowy farmy 
wiatrowej na terenie gminy 
ciągną się od 2006 roku. Spo-
wodowało to liczne protesty 
mieszkańców. Niemiecki inwe-
stor, spółka Clean Energy, pla-
nowała postawić elektrownię o 
mocy 250 megawatów. Doce-
lowo na terenie gminy Walce 
miało stanąć 100 wiatraków 
– w pierwszym etapie 26, w 
drugim – 17. Inwestycja miała 
być warta ok. 300 mln euro. 
Na drodze inwestorowi stanęła 
grupa mieszkańców wspierana 
przez ekologów z Oświęcimia, 
która oprotestowała decyzję 
zezwalającą na budowę farmy. 
Kontrowersyjne plany spółki 
podzieliły wtedy wieś, a o ich 
protestach było głośno nawet 
poza granicami województwa. 
Skargi mieszkańców oddalono 
w 2010 r. W 2011 r. Starostwo 
Powiatowe w Krapkowicach 
zaczęło wydawać pozwolenia 
na budowę wiatraków. Późnie 
sprawa ucichła.

Jakież było zdziwienie 
mieszkańców, gdy niedawno 
dowiedzieli się, że farma wia-
trowa ma jednak powstać – 
zaczęły się już prace na placu 
budowy.

- Nie wiedziałem wcześniej, 
że �rma już teraz zacznie budo-
wę – mówi sołtys Rozkochowa 
i radny Paweł Król. – Mogli 
poinformować o tym miesz-
kańców i mnie. Nikt nas nie 
pytał o zdanie. Słyszałem też 
głosy, że to moja wina, że ja na 
to pozwoliłem, ale nikt nawet 
nie zgłaszał się do mnie z pyta-
niem. Jest grono mieszkańców, 
którzy nie chcą dopuścić do 
budowy tej elektrowni, jednak 
nie wiem, czy coś w tej sprawie 
będzie można jeszcze zdziałać.

Zaskoczony był również 
wójt Marek Śmiech, który 
wraz z sołtysem odwiedził plac 
budowy. Jak się okazuje, �rma 
Clean Energy bazuje na starych 
pozwoleniach i dokumentacji, 
więc nie musiała zwracać się do 

gminy, która teraz nie może nic 
w tej sprawie zrobić.

 W grudniu 2019 r. spółka 
została jednym ze zwycięzców 
aukcji na sprzedaż energii 
elektrycznej przeprowadzonej 
przez Urząd Regulacji i Ener-
getyki, co pozwoliło jej na 
rozpoczęcie prac nad budową 
elektrowni wiatrowej w gminie 
Walce. Wiatraków ma być 21. 
Zmniejszenie ich pierwotnie 
planowanej liczby jest związane 
z wprowadzonymi w ostatnich 
latach przepisami oraz parame-
trami aukcji.

Jak się nieo�cjalnie dowie-
dzieliśmy, mieszkańcy Rozko-
chowa mają podzielone zdania 
na temat powstającej farmy 
wiatrowej. 

(mar), fot. (kb)

W gminie wciąż szyją
Akcja szycia maseczek zapoczątkowana przez Związek Śląskich Kobiet 
Wiejskich wciąż się rozwija. Aktualnie bierze w niej udział około 50 osób.

Jednak będą wiatraki
Na terenie gminy Walce – w pobliżu Rozkochowa - rozpoczęła się 
budowa elektrowni wiatrowej. Zaskoczyło to zarówno mieszkańców 
miejscowości, jak i władze gminy.

Prace na placu budowy już ruszyły.

W sumie w ramach akcji powstało 
już ok. 10 tys. maseczek.
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Pomoc jest skierowana do 
osób potrzebujących wsparcia 
w codziennym funkcjonowaniu 
ze względu na wiek, stan zdro-
wia, niski dochód i niepełno-
sprawność, a także do osób po 
60. roku życia samotnie gospo-
darujących i nieposiadających 
rodziny do pomocy. Pomocą tą 
objęto przede wszystkim osoby 
korzystające ze świadczeń z po-
mocy społecznej.

Zadania realizowane są w 
ramach projektu „Nie-Sami-
Dzielni – rozwój usług spo-
łecznych wspierających osoby 
niesamodzielne”, którego lide-
rem jest Regionalny Ośrodek 
Polityki Społecznej w Opolu. 
W związku z ogłoszonym w 
kraju stanem epidemii Marsza-
łek Województwa Opolskiego 
Andrzej Buła we współpracy z 
ROPS w Opolu – na czele z dy-

rektorem Adamem Różyckim 
– umożliwili gminom woje-
wództwa opolskiego włączenie 
się w realizację zadań projektu 
i zainicjowali akcję wsparcia 
mieszkańców całego regionu. 
Gmina Zdzieszowice podpisała 
porozumienie, na mocy któ-
rego wprowadza w życie oba 
działania. Program realizowany 
jest od 1 kwietnia do 30 czerw-
ca 2020 roku.

W ramach usługi doży-
wianie osób niesamodzielnych 
przez 7 dni w tygodniu do 
odbiorców dostarczany jest 
nieodpłatnie obiad dla 60 osób 
dziennie.

Usługa kurier społeczny 
polega w szczególności na spra-
wianiu zakupów, dowożeniu 
artykułów spożywczych oraz 
leków, dowożeniu gotowych, 
ciepłych posiłków, doraźnej 

pomocy według potrzeb ustalo-
nych indywidualnie z MGOPS 
w Zdzieszowicach oraz bezpo-
średnim odbiorcą usługi. Po-
moc kuriera jest nieodpłatna, 

natomiast odbiorcy pokrywają 
koszty zleconych kurierowi 
zakupów (art. spożywczych, 
leków, ciepłego posiłku).

Od 26 marca Miejsko-
-Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej w Zdzieszowicach 
współpracuje również z Ban-
kiem Żywności zrzeszonym 
w Federacji Polskich Banków 
Żywności, które przekazują po-
moc żywnościową poprzez swo-
je organizacje partnerskie w ra-
mach Programu Operacyjnego 
Pomoc Żywnościowa, współ�-
nansowanego ze środków Unii 
Europejskiej w ramach Euro-
pejskiego Funduszu Pomocy 
Najbardziej Potrzebującym. 
Dzięki nawiązanej współpracy 
MGOPS w Zdzieszowicach 
w okresie od 26 marca do 31 
lipca 2020 może zapewnić 
dodatkowe wsparcie osobom 
najuboższym w postaci paczek 
żywnościowych. Z tej pomocy 
skorzystać mogą osoby w naj-
trudniejszej sytuacji życiowej, 
których dochód nie przekracza 

1401 zł na osobę samotną lub 
1056 zł na osobę w rodzinie. 
W marcu 2020 Ośrodek objął 
wsparciem 142 osoby z terenu 
gminy Zdzieszowice.

Pomimo zamknięcia Do-
mów Dziennego Pobytu Sto-
krotka i Jarzębina, ich pracow-
nicy pozostają do dyspozycji 
seniorów pod telefonami. Każ-
dy potrzebujący wsparcia czy 
rozmowy może skontaktować 
się z instruktorami kulturalno-
-oświatowymi. Pracownicy za-
angażowali się również w szycie 
maseczek, które zostały przeka-
zane osobom najbardziej po-
trzebującym, seniorom z gminy 
Zdzieszowice, podopiecznym 
domów dziennego pobytu. Do 
24 kwietnia uszyto i rozdano 
około 2000 maseczek.

MGOPS Zdzieszowice, 
(fot. OSP Żyrowa)

Gmina ZDZIESZOWICE

Inwestor z województwa 
świętokrzyskiego rozpoczął 
budowę dużej inwestycji na 
terenie Januszkowic. Przedsię-
wzięcie polega na instalacji ok. 
29 988 paneli fotowoltaicz-
nych o mocy 300 watów (Wp) 
każdy. Moc ogniwa wyrażana 
jest w watach mocy szczytowej 
(z j. angielskiego Watt Peak). 
Wartość ta oznacza moc, jaką 
ma ogniwo badane w warun-
kach testowych. Jednak w wa-

runkach rzeczywistych ogniwo 
rzadko będzie osiągać podaną 
moc szczytową.

Panele będą połączone w 
9 instalacji o mocy do 1 me-
gawata każda. Farma będzie 
zdolna wyprodukować ok. 
8595 megawatogodzin energii 
rocznie.

Powierzchnia, na której 
powstanie farma fotowolta-
iczna, wynosi 19,6 ha, z czego 
5,2 ha będzie zabudowane 

samą tylko instalacją solarną. 
Pozostała powierzchnia (14,4 
ha) zostanie przeznaczona na 
ciągi technologiczne pomiędzy 
rzędami paneli.

Przewidywana trwałość ca-
łej inwestycji to ok. 25 lat – po 
tym czasie wszystkie elementy 
montażowe zostaną poddane 
recyklingowi. Panele raz w 
roku będą czyszczone wodą.

Inwestycja nie będzie miała 
negatywnego wpływu na ludzi 

i środowisko. Najbliższa zabu-
dowa mieszkaniowa znajduje 
się w odległości ok. 2 km od 
granicy działki, tereny przy-
ległe stanowią pola uprawne. 
Farma nie będzie generowała 
emisji zanieczyszczeń do 
powietrza, nie spowoduje 
przekroczenia standardów śro-
dowiskowych w zakresie emisji 
pola elektromagnetycznego ani 
nie będzie generowała hałasu.

(asmo)

Spadek zanieczyszczenia 
powietrza został po raz pierwszy 
zaobserwowany na  zdjęciach 
satelitarnych  NASA  w  chiń-
skiej prowincji Hubei, gdzie 
wybuchła epidemia. Naukow-
cy z  Uniwersytetu Stanforda 
wyliczyli, że w Chinach emisja 
CO2 spadła w  sumie o  jedną 
czwartą. Jak podała Europejska 
Agencja Kosmiczna, satelity 
pokazują jego spadek również 
we  Włoszech. Redukcja jest 
szczególnie widoczna w  pół-
nocnych Włoszech, co  zbiega 
się z  ogólnokrajową blokadą, 
aby  zapobiec rozprzestrzenia-
niu się koronawirusa.

Gmina Zdzieszowice 
boryka się z największymi 
problemami zanieczyszczenia 
powietrza w powiecie krapko-
wickim. Powinna być zatem 
wyznacznikiem tego, czy świa-

towa tendencja potwierdza się 
na naszym gruncie. Sprawdzi-
liśmy to. Porównaliśmy dane 
pomiarowe, które zbiera dla 
Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska w Opolu 
stacja pomiarowa na os. Pia-
stów. Wszystkie liczby zostały 
zaprezentowane w tabelach.

Od stycznia w Zdzieszo-
wicach zanotowano już 19 
dni z przekroczeniem pozio-
mu dopuszczalnego dla pyłu 
zawieszonego PM10 (dane na 
27 kwietnia). Przypomnijmy, 
że poziomów przekroczenia 
mamy cztery, a „dopuszczalny” 
jest pierwszym z nich, z war-
tością maksymalną 50 mikro-
gramów na metr sześcienny. 
W samym tylko marcu takich 
dni jest 8. W poprzednich 
trzech latach liczba tych dni 
jest bardzo zróżnicowana, ale 

ogólna tendencja jest spadko-
wa. Podobnie różnorodna jest 
liczba dni z przekroczeniem 
norm uzyskana w kwietniu na 
przestrzeni ostatnich lat. W 
tym roku to jedynie 3 dni. W 
porównaniu z 7 dniami, które 
zanotowano w 2019 i 2018 
roku, można by wysnuć wnio-
sek, że owszem – kwarantanna 

spowodowała ograniczenie 
emisji pyłów. Ale w roku 2017 
mamy tylko 1 dzień z przekro-
czeniem norm, więc teoria się 
nie potwierdza.

Sprawdziliśmy również 
średnie stężenia pyłu PM10 
w pierwszych 4 miesiącach 
lat 2017–2020. W styczniu i 

lutym tego roku zanotowano 
najniższe stężenia w ciągu 
ostatnich lat. W marcu – nie-
co wyższe niż w 2019 roku, 
ale niższe niż w 2018 i 2017. 
W kwietniu natomiast są po-
równywalne. Również w tym 
zestawieniu ogólna tendencja 
jest spadkowa.

Obserwując przebiegi 
zanieczyszczenia powietrza za 
marzec i kwiecień w tym roku 
i w poprzednich, można dojść 
do wniosku, że  jeśli chodzi o 
stężenia pyłów zawieszonych w 
powietrzu, nie widać istotnych 
różnic pomiędzy kolejnymi 
latami. Nie widać też wpływu 
na wyniki wprowadzanych w 
ostatnim czasie restrykcyjnych 
ograniczeń i zakazów. Może 
to prowadzić do wniosku, 
że  transport oraz przemysł, 
które w największym stopniu 

uległy zmianie pod wpływem 
epidemii, nie mają aż tak wiel-
kiego wpływu na zanieczysz-
czenie powietrza. Głównymi 
winowajcami pozostają więc 
domowe kopciuchy, a bezpo-
średnim czynnikiem „urucha-
miającym” kopcenie – niskie 
temperatury.

Główny wniosek jest zu-
pełnie inny, ale pozytywny. 
Na przestrzeni ostatnich 4 lat 
zauważamy ewidentną po-
prawę w jakości powietrza w 
miesiącach zimowych i miesza-
nych, kiedy przymrozki jeszcze 
występują, ale zaczyna się robić 
ciepło i przestajemy grzać w 
piecach. Przyczyną tego są 
zapewne łagodne zimy, a po 
części może również starania 
mieszkańców gminy o to, aby 
oddychało się swobodniej.

(asmo)

Średnie stężenia pyłu zawieszonego PM10

2020 2019 2018 2017

Styczeń 41 54 44 88
Luty 21 49 68 90

Marzec 35 31 58 40
Kwiecień 35 40 39 23

Liczba dni z przekroczeniem norm dla pyłu 
zawieszonego PM10

2020 2019 2018 2017

Marzec 8 6 15 10
Kwiecień 3 7 7 1

Czy koronawirus wpłynął na zanieczyszczenia 
powietrza w Zdzieszowicach?

Porównaliśmy dane, które zbiera dla Wojewódzkiego Inspektoratu Ochrony Środowiska w Opolu stacja pomiarowa na os. Piastów. Sprawdzili-
śmy, czy kwarantanna spowodowała mniejszą emisję pyłów zawieszonych PM10.

30 tysięcy paneli zamieni energię słoneczną w elektryczną
W Januszkowicach ruszyła budowa farmy fotowoltaicznej składającej się z zespołu 9 instalacji o mocy 1 megawatów każda.

Przedsięwzięcie polega na instalacji ok. 29 988 pa-
neli fotowoltaicznych o mocy 300 watów (Wp) każdy. 

Nowe zadania MGOPS – pomoc dla mieszkańców 
gminy w okresie pandemii

Od 1 kwietnia w gminie Zdzieszowice ruszyły dwie nowe usługi koordynowane przez Miejsko-Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej: dożywianie 
osób niesamodzielnych i usługa kuriera społecznego.

Na naszych łamach opisywaliśmy m.in. akcję rozpro-
wadzania paczek żywnościowych zorganizowaną 
przez MGOPS wspólnie z wolontariuszami.
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     Konkurs Grantowy 
 Działaj Lokalnie 2020 

 

W Lokalnym Konkursie Grantowym Działaj Lokalnie 2020 wspierane będą projekty, 
które inicjują współpracę mieszkańców na rzecz dobra wspólnego i które służą 

pobudzaniu aspiracji rozwojowych, poprawie jakości życia. W rezultacie 
podejmowane działania mają przyczyniać się do budowania lokalnego kapitału 

społecznego. 

Program jest prowadzony z myślą o organizacjach pozarządowych oraz grupach 
nieformalnych, które podejmują wspólny wysiłek, aby w ich społecznościach  

żyło się lepiej. 

W tym roku w programie mamy 2 ważne zmiany:                                                                     
- wysokość dofinansowania do 6 000 zł                                                                                                  

- czas trwania projektów od 3 do 6 m-cy.                                                                      
Więcej informacji na naszej stronie.  

Nabór wniosków on-line poprzez generator: 
od 22.04.2020 r. do 22.05.2020 r. 

W związku z wprowadzonym stanem epidemicznym w Polsce oraz w trosce o zdrowie naszych 
pracowników i wnioskodawców  nie odbędą się spotkania z wnioskodawcami. Wszelkie informacje 
na temat programu można wchodząc na naszą strony internetowe www.annaland.pl, 
www.działajlokalnie.pl , drogą emailową dzialajlokalnie@annaland.pl oraz telefonicznie. 

Dla wszystkich chętnych wnioskodawców będą przeprowadzane konsultacje 
telefonicznie: 

Beata Żmuda, Koordynator programu DL – 575 750 122 

Maria Muc-Łysy, Koordynator ds. rozliczeń DL – 731 422 747 

Julia Feliniak, doradztwo – 795 007 166 

 
 

Poprawne oświadczenie 
to szybsza wypłata 

zasiłku 
Każdego roboczego dnia 

kwietnia placówki ZUS w wo-
jewództwie opolskim rejestro-
wały średnio 577 wniosków o 
wypłatę zasiłku opiekuńczego 
z powodu zamknięcia placó-
wek oświatowych w wyniku 
epidemii koronawirusa. Zgod-
nie z prawem ZUS powinien 
wypłacić zasiłek opiekuńczy 
do 30 dni od daty złożenia 
wszystkich i kompletnych do-
kumentów uprawniających do 
jego wypłaty.

- Nasi pracownicy starają 
się jak najszybciej opracować 
wnioski i uruchomić wypłatę 
pieniędzy. Niestety czasem 
nie mogą tego zrobić, bo w 
oświadczeniach od rodziców 
jest wiele błędów, a w doku-
mentach od pracodawców nie 
ma danych, na podstawie któ-
rych można wyliczyć konkret-
nemu pracownikowi zasiłek. 
Każdy brakujący element wy-
maga kontaktowania się albo z 
rodzicem, albo z pracodawcą, 
a nierzadko z jedną i drugą 
stroną. To wszystko wydłuża 
postępowanie, więc wielu ro-
dziców powinno uzbroić się w 
cierpliwość - mówi Sebastian 
Szczurek, regionalny rzecznik 
prasowy ZUS województwa 
opolskiego.

ZUS zaleca na przykład, 
by wniosek o zasiłek opie-
kuńczy w związku z CO-
VID-19 składać po zakończe-
niu wnioskowanego okresu, 
ponieważ „po drodze” mogą 
wystąpić okoliczności powo-
dujące zmianę tego okresu 
lub wręcz wykluczą prawo do 
zasiłku.

- Mieliśmy przypadki zło-
żenia wniosku o zasiłek opie-
kuńczy 30 marca, na okres 
do 26 kwietnia. Potem wnio-
skodawca powiadomił nas, że 
od początku kwietnia jest na 
obowiązkowej kwarantannie. 
Kwarantanna jest traktowana 
jako niezdolność od pracy, 
a osoby niezdolnej do pracy 
nie można uznać za osobę 
mogącą sprawować opiekę 
nad dzieckiem. Prawo do za-
siłku chorobowego wyklucza 
prawo do wypłaty zasiłku 
opiekuńczego. Pamiętajmy, 
że sprawna praca takiej insty-
tucji jak ZUS zależy w dużej 
mierze od odpowiedzialnego 
podejścia osób składających 
chociażby wnioski o zasiłki 
opiekuńcze - mówi Sebastian 
Szczurek, rzecznik prasowy 
ZUS w Opolu.  

Podaj numer telefonu 
ZUS apeluje do osób, 

które składają wnioski, o 
staranność w wypełnianiu 
oświadczeń o sprawowaniu 
opieki nad dzieckiem, a do 

pracodawców o przesyłanie 
kompletnych dokumen-
tów. W czasie wzmożonego 
wpływu wniosków o wypłatę 
świadczeń bardzo istotne jest, 
by wnioskodawca i praco-
dawca podawali w korespon-
dencji numer telefonu. Jeśli 
w formalnościach są jakieś 
uchybienia, pracownicy ZUS 
mogą telefonicznie je wyjaśnić 
albo powiadomić rodzica bądź 
pracodawcę o potrzebie uzu-
pełnienia braków.

Przyczyny, które opóźniają 
termin wypłaty zasiłków: 

- oświadczenia rodziców 
o sprawowaniu opieki nad 
dzieckiem tra�ają bezpośred-
nio do ZUS, a powinny do 
pracodawcy (umowa o pracę) 
lub zleceniodawcy (umowa 
zlecenia). Do obliczenia kwo-
ty zasiłku i wypłaty niezbędne 
jest zaświadczenie ZUS Z-3 
dla osób na etatach lub ZUS 
Z-3a dla osób na umowach 
zlecenia, które wypełnia płat-
nik składek. Bez tych dwóch 
dokumentów, które powinien 
dostarczyć do ZUS pracodaw-
ca, nie jest możliwa wypłata 
zasiłku;

- nawet jeśli rodzic przeka-
że pracodawcy oświadczenie 
o sprawowaniu opieki nad 
dzieckiem, ale ten nie przed-
łoży w ZUS zaświadczenia 
ZUS Z-3, to pracownicy nie 
są w stanie obliczyć wysokości 
zasiłku należnego rodzicowi. 
To właśnie w formularzu ZUS 
Z-3 są składniki wynagrodze-
nia pracownika, na podstawie 
których ZUS może to zrobić. 
Po skontaktowaniu się z pra-
codawcą okazuje się, że nie 
był świadomy, że to po stronie 
pracodawcy leży obowiązek 
przedłożenia zaświadczenia o 
zatrudnieniu i wynagrodzeniu 
pracownika lub zleceniobior-
cy;

- pracodawca przesyła 
wyłącznie zaświadczenie ZUS 
Z-3 bez oświadczenia ro-
dzica o sprawowaniu opieki 
nad dzieckiem. Dodatkowo 
nie podaje informacji co z 
oświadczeniem rodzica, tzn. 
czy zostanie wysłane, kiedy i 
jaką drogą?;

- jeśli pracodawca przesyła 
oświadczenie pracownika z 
dołączonym drukiem ZUS 
Z-3, to niestety zawiera on 
często błędy w podawanych 
wynagrodzeniach pracownika 
(rozbieżności między infor-
macjami na Z-3 a deklaracja-
mi RCA);

- w oświadczeniach o spra-
wowaniu opieki nad dziec-
kiem w czasie COVID-19 
często brakuje informacji 
czy był/nie było drugiego 
rodzica mogącego zapewnić 
opiekę dziecku. Pomijany 
jest punkt dotyczący infor-

macji, czy opieka faktycznie 
związana jest z zamknięciem 
przedszkola, szkoły czy żłobka 
- po kontakcie telefonicznym 
okazuje się, że dziecko nie 
uczęszcza do żadnej placówki 
oświatowej. W tej sytuacji za-
siłek opiekuńczy nie może być 
przyznany;

- bardzo często pomijany 
lub błędnie interpretowany 
jest ostatni punkt oświad-
czenia, tj. czy drugi rodzic 
otrzymał dodatkowy zasiłek 
opiekuńczy, jeśli tak to za ile 
dni? W tym przypadku wnio-
skodawcy często podają liczbę 

dni wykorzystanych w ramach 
własnego zasiłku, a nie zasiłku 
drugiego rodzica, który - jak 
się okazuje po interwencji 
telefonicznej - nie korzystał 
z dodatkowego zasiłku opie-
kuńczego; 

- oświadczenia o sprawo-
waniu opieki nad dzieckiem 
od osób prowadzących dzia-
łalność gospodarczą powinny 
docierać do ZUS pocztą w 
oryginale lub za pośrednic-
twem konta na Platformie 
Usług Elektronicznych ZUS. 
Niestety często są dostar-
czane z konta na PUE ZUS 

biura rachunkowego, co jest 
błędem. Pełnomocnictwo do 
reprezentowania osoby sa-
mozatrudnionej przez biuro 
rachunkowe nie uprawnia do 
podpisania oświadczenia w 
imieniu mocodawcy. Biuro 
rachunkowe może jedynie 
złożyć do ZUS oświadczenie 
podpisane przez osobę ubie-
gającą się o wypłatę świad-
czenia. Stąd oświadczenie 
przekazane za pośrednictwem 
PUE ZUS z profilu biura 
rachunkowego nie stanowi 
podstawy do wypłaty zasiłku.

Co, kto i gdzie
O zamiarze korzystania z 

zasiłku pracownik powinien 
poinformować swojego praco-
dawcę, zleceniobiorca swojego 
zleceniodawcę, a osoba prowa-
dząca działalność gospodarczą 
bezpośrednio ZUS. Osoba 
prowadząca pozarolniczą dzia-
łalność albo współpracująca z 
osobą prowadzącą działalność, 
dla której płatnikiem zasiłku jest 
ZUS, może wysłać do Zakładu 
oświadczenie elektronicznie - za 
pośrednictwem Platformy Usług 
Elektronicznych ZUS.

Joanna Bassek

Apel do rodziców i pracodawców w sprawie 
zasiłków opiekuńczych – unikajcie tych błędów
Ponad 8,6 tys. wniosków o zasiłek opiekuńczy wpłynęło do opolskich placówek ZUS w tym miesiącu. Niestety wielu rodziców dłużej poczeka na 
wypłatę pieniędzy. Powód? Błędy w oświadczeniach rodziców i niekompletne wnioski od pracodawców. 
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Ryzyko, jakie niesie ze sobą 
wypalanie traw, jest ogromne. 
Ogień jest żywiołem i nigdy 
nie możemy mieć pewno-
ści, że będziemy w stanie go 
opanować. Chwila nieuwagi, 
silniejszy podmuch wiatru czy 
ukształtowanie terenu mogą 
spowodować znacznie większy 
pożar. Wówczas ewentualne 
konsekwencje są naprawdę 
poważne.

Niekontrolowany, podsy-
cany wiatrem ogień może łatwo 
przenieść się na zabudowania 
czy tereny leśne, powodując 
duże straty. Ogień może być 
niebezpieczny także dla osób 
postronnych oraz tych, które 
go wzniecają. Bardzo często 
wypalane łąki znajdują się przy 
drogach. Wówczas dym może 
poważnie ograniczać widocz-
ność kierowcom, co stwarza 
dodatkowe zagrożenie.

Nie bez znaczenia jest rów-
nież aspekt ekologiczny. O�arą 
ognia padają żyjące dziko zwie-
rzęta, takie jak jeże, zające czy 
kuropatwy, a ziemia na „wypale-
niskach” staje się jałowa.

Wypalanie traw jest na-
prawdę niebezpieczne, a także 
niedozwolone!

Określa to m.in. ustawa 
z dnia 16 kwietnia 2004 r. o 
ochronie przyrody (Dz. U. nr 
92, poz. 8), art. 124. „Zabrania 
się wypalania łąk, pastwisk, 
nieużytków, rowów, pasów przy-
drożnych, szlaków kolejowych 
oraz trzcinowisk i szuwarów”. 
Art. 131: „Kto (…) wypala łąki, 
pastwiska, nieużytki, rowy, pasy 
przydrożne, szlaki kolejowe, 
trzcinowiska lub szuwary (…) 
- podlega karze aresztu albo 
grzywny”. Art. 30 ust. 3 pkt. 3 
Ustawa z dnia 28 września 1991 
r. o lasach (t. j. Dz. U. z 2005 

r. nr 45, poz. 435 ze zmianami): 
„w lasach oraz na terenach śród-
leśnych, jak również w odległo-
ści do 100 m od granicy lasu, 
zabrania się działań i czynności 
mogących wywołać niebezpie-
czeństwo, a w szczególności:

1. rozniecenia poza miejsca-
mi wyznaczonymi do tego celu 
przez właściciela lasu lub nadle-
śniczego,

2. korzystania z otwartego 
płomienia,

3. wypalania wierzchniej 
warstwy gleby i pozostałości 
roślinnych”.

Za wykroczenia tego typu 
grożą surowe sankcje: Art. 82, § 
1 ustawy z dnia 20 maja 1971r. 
Kodeksu wykroczeń (Dz. U. z 
1971 Nr 12, poz.114 ze zmia-
nami) – kara aresztu, nagany 
lub grzywny, której wysokość w 
myśl art. 24, § 1 może wynosić 

od 20 do 5000 zł. Art. 163. § 1 
ustawy z dnia 6 czerwca 1997 r. 
Kodeks karny (Dz. U. z 1997r. 
Nr 88 poz. 553 ze zmianami) 
stanowi: „Kto sprowadza zda-
rzenie, które zagraża życiu lub 
zdrowiu wielu osób albo mieniu 
w wielkich rozmiarach, mające 
postać pożaru, podlega karze 
pozbawienia wolności od roku 
do lat 10”. Dodatkowe sankcje 
zagrażają osobom, które dopro-
wadziły do czyjejś śmierci – kara 
nawet do 12 lat więzienia.

Wiosenne pożary spowodo-
wane wypalaniem traw stanowią 
poważne zagrożenie dla ludzi, 
zwierząt, lasów, domów miesz-
kalnych i zabudowań gospodar-
czych. Apelujemy o rozsądek! 
Zanim podpalisz, zastanów się, 
czy nie narazisz życia swojego i 
innych.

(mar)

Nie puszczaj wiosny z dymem
Wiosna zdecydowanie nie powinna kojarzyć się z widokiem wypalanych traw. Niestety, wciąż 
zdarzają się takie sytuacje. Ryzyko z tym związane jest ogromne. Wzniecony pożar zagraża 
ludziom i ich dobytkowi, płoną lasy i giną zwierzęta. Konsekwencje w postaci grzywny to 
najłagodniejsza kara, jaka może spotkać osoby wypalające trawy.

Nowe miejsca postoju au-
tobusów zostały wyznaczone w 
styczniu w związku z budową 
nowego centrum przesiadko-
wego. Od tego czasu osoby 
korzystające z komunikacji 
publicznej zabiegały o zamon-
towanie na tymczasowych 
przystankach wiat autobuso-
wych. Szczególnie zimą wa-
runki atmosferyczne dawały 
się we znaki podróżnym. Teraz 
w końcu doczekali się ustawie-
nia wiat i mogą oczekiwać na 
przyjazd autobusu w bardziej 
komfortowych warunkach.

W czasie budowy 
centrum przesiadkowego 
mieszkańcy muszą się liczyć 
z utrudnieniami. Według 
planu ma ona zakończyć się 
jesienią 2022 r. W miejscu 
dawnego dworca PKS po-
wstanie wielopoziomowy 
parking na około 350 sa-
mochodów wraz z ośmiosta-
nowiskowym przystankiem 
dla autobusów komunikacji 
pozamiejskiej i międzynaro-
dowej.

(madzia), fot. (dl)

Już nie zmokną

Teraz podróżni mogą czekać w bardziej komforto-
wych warunkach.

Most w ciągu ul. Nysy Łu-
życkiej nazywany jest mostem 
Sybiraków. Tworzą go dwie 
przeprawy. Pierwsza została 
zbudowana w latach 30. XX w., 
a druga – w latach 80. Przebu-
dowa dotyczy młodszej części. 

Na czas remontu wprowa-
dzona została tymczasowa or-
ganizacja ruchu. Na tym etapie 
prac zakłada ona zwężenie do 
jednego pasa ruchu estakady 
nad rondem na pl. Konstytucji 
3 Maja. Bariery pojawią się już 
na najeździe. Będzie obowiązy-
wać ograniczenie prędkości do 
30 km/h. Lewy pas na moście 
aż do wiaduktu na ul. Bończyka 
będzie zamknięty. We wtorek 14 
kwietnia zostało zamontowane 
oznakowanie, a w środę 15 
kwietnia drogowcy przystąpili 
do prac.

Wykonawcą prac jest wro-
cławska �rma PBW Inżynieria, 
która realizuje też rozbudowę 
mostu im. Sendlerowej pro-
wadzącego z Pasieki na Wyspę 
Bolko. Zakres robót na moście 
Sybiraków będzie obejmował 
usunięcie starej i ułożenie nowej 
nawierzchni jezdni na wszyst-
kich trzech pasach ruchu. Na 
wyremontowanej płycie chodni-
ka powstanie ciąg pieszo-rowe-
rowy łączący istniejące odcinki 
przy rondzie i nad wiaduktem 
na ul. Bończyka. Pierwszy etap 
remontu będzie obejmował wy-
mianę krawężników od strony 
pasa rozdziału oraz wymianę 
dylatacji na lewym pasie. 

Koszt prowadzonej inwesty-
cji to 3 mln zł. Prace mają trwać 
do sierpnia.

(madzia), 
 fot. (MZD Opole)

Kierowcy muszą się liczyć z utrudnieniami.

Remontują most 
Sybiraków

Na tymczasowych przystankach PKS na 
ulicach Dubois i Armii Krajowej w Opolu 
zamontowano wiaty przystankowe. Teraz 
podróżni mają gdzie się schronić przed 
deszczem czy wiatrem.

Rozpoczął się remont mostu nad Odrą na 
ul. Nysy Łużyckiej w Opolu. Od wtorku 14 
kwietnia kierowcy muszą się liczyć z utrud-

nieniami w ruchu.

Druhowie zakupili ze 
środków własnych 200 sztuk 
maseczek i rozdali między 
innymi najstarszym człon-
kom żywocickiej OSP. Do 
maseczek dołączyli podzię-
kowania za dotychczasową 
pomoc w działaniach stra-
żaków. Członkowie OSP 
zwracają się jednocześnie z 
apelem do mieszkańców: je-

śli wśród nich są osoby, które 
nie mają takiej maseczki lub 
wiedzą o osobach, które ich 
potrzebują, to strażacy pro-
szą o kontakt. Potrzebujący 
mogą się zgłaszać do prezesa 
żywocickiej OSP Sebastiana 
Niesporka lub do naczelnika 
Roberta Joszko.

(nika)Strażacy pomagają również w czasach epidemii.

Żywociccy druhowie 
też pomagają

Strażacy z Ochotniczej Straży Pożarnej z Żywocic wspierają mieszkańców i to nie tylko gasząc 
pożary, ratując w wypadkach czy pomagając w innych sytuacjach zagrożenia. Teraz zakupili 
maseczki i rozdają je w podziękowaniu za to, że mieszkańcy i emerytowani strażacy od wielu 
lat wspierają ich działania. 
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Dwa języki, wiele możliwości. 
Dlaczego warto wychowywać 

dzieci dwujęzycznie z językiem 
niemieckim?

Część IV

Wydawca: Dom Współpracy 
Polsko-Niemieckiej

ul. 1 Maja 13/2, 45-068 Opole
Tel.: +48 77 402 51 05

E-mail: haus-opole@haus.pl

Publikacja wydana w ramach kampa-
nii: „Bilingua – łatwiej z niemieckim!” 

Finansowanie: Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, Budownictwa i Oj-
czyzny RFN

Związek Niemieckich Stowarzyszeń 
Społeczno-Kulturalnych w Polsce

Poradnik wspiera i poleca DFK Gogolin

K r a p kow i c k i e g o

Nasi najmłodsi milusińscy  
- nasi przyszli Czytelnicy

Iga Gradek
z Krapkowic

ur. 13 IV 2020 r.
córka Magdaleny i Przemysława

3550 g, 58 cm

Emilia Drzezga
z Krapkowic

ur. 9 IV 2020 r.
córka Joanny i Mateusza

3320 g, 55 cm

Szymon Kubata
z Żużeli

ur. 14 IV 2020 r.
syn Katarzyny i Andrzeja

3610 g, 56 cm

Pola Segiet
z Prószkowa

ur. 1 IV 2020 r.
córka Martiny i Artura

2970 g, 54 cm

Paweł Stosiek
z Walec

ur. 6 IV 2020 r.
syn Eweliny i Sebastiana

4245 g, 58 cm

Na łamach „Tygodnika Krapkowickiego” 

publikujemy zdjęcia noworodków,  

które przyszły na świat w Krapkowickim 

Centrum Zdrowia. Jeśli chcecie pochwalić 

się swoimi pociechami, czekamy na zdjęcia  

– wyślijcie je na adres  

redakcja@tygodnik-krapkowicki.info 

Wyższa skuteczność 
komunikacji

Uważa się, że osoby dwu-
języczne wykazują większą 
wrażliwość w procesie komu-
nikacji, co przejawia się m.in. 
w umiejętności dostrzegania 
potrzeb odbiorcy i odpowied-
niego reagowania na nie. W 
rezultacie osoby dwujęzyczne 
wykazują większą elastyczność 
komunikacji połączoną z kon-
centracją na efektywnym prze-
kazaniu informacji odbiorcy.

Bardziej rozwiniętą 
wrażliwość komunikacyjną 
dwujęzycznych można wytłu-
maczyć tym, że ma ona dla 
nich znaczenie adaptacyjne. 
Doświadczenie życia w dwóch 
językach uczyniło ich bardziej 
świadomymi możliwych trud-
ności komunikacyjnych oraz 
nauczyło ich sobie z nimi ra-
dzić. Osoby te muszą przecież 
ciągle monitorować otoczenie, 
aby odpowiadać czy inicjować 
rozmowę we właściwym języ-
ku (Baker 2011).

Bardziej analityczne 
podejście do języka 
Bardziej analityczne i ela-

styczne przetwarzanie języka 
przez osoby dwujęzyczne 
może być skutkiem pracy wło-
żonej przez nie w rozdzielenie 
dwóch języków w celu unik-
nięcia mieszania ich. Świado-
mość metajęzykowa rozwija 
się u nich wcześniej. Przejawia 
się w umiejętności „mówienia 
o mówieniu” oraz de�niowana 
jest jako zdolność do myślenia 
o języku i zastanawiania się 
nad naturą i funkcjonowa-
niem języka jako systemu. 
Tak pojmowana świadomość 
metajęzykowa jest czynnikiem 
o decydującym znaczeniu dla 
rozwoju umiejętności czytania.

Oznacza to, że dzieci 
dwujęzyczne mogą wcześniej 

niż jednojęzyczni rówieśnicy 
osiągać gotowość do podjęcia 
nauki czytania. Badania do-
wiodły również, że uczniowie 
znający już dwa języki spraw-
niej opanowują trzeci język 
w porównaniu z uczniami 
władającymi tylko jednym 
językiem (University of Haifa 
2011). Dwujęzyczność oferuje 
zatem ułatwione przyswajanie 
kolejnych języków.

Lepsze wyniki w nauce
Osoby dwujęzyczne korzy-

stają z dwóch kanałów dopły-
wu wiedzy, dzięki czemu mają 
szansę osiągać wyższe wyniki 
w nauce. Szwedzcy naukowcy 
donoszą, że szwedzko-angiel-
skie dzieci dwujęzyczne osią-
gają lepsze rezultaty niż dzieci 
jednojęzyczne. Co więcej 
– twierdzą, że wprowadzenie 
nauki języka obcego w wieku 
przedszkolnym wspomaga 
rozwój języka ojczystego. 
Badania przeprowadzone na 
szeroką skalę w Kanadzie, Ka-
talonii, Walii i Kraju Basków 
dowodzą, że szczególnie szyb-
kie postępy w nauce szkolnej 
osiągają dzieci uczęszczające 
do szkół dwujęzycznych, w 
których używa się na zmianę 
obu ich języków jako instru-

mentu przekazywania wiedzy 
(Baker 2014).

Opóźnienie procesów 
degeneracyjnych 
Osoby dwujęzyczne 

starzeją się intelektualnie od 
dwóch do czterech lat później 
w porównaniu z osobami jed-
nojęzycznymi. Dwujęzyczność 
nie zapobiega chorobie Al-
zheimera lub innym rodzajom 
demencji, jednak może sprzy-
jać tworzeniu się kognityw-
nych rezerw w mózgu, które 
wydają się znacznie opóźniać 
objawy choroby (Bialystok, 
Craik, Freedman 2010). Pod-
sumowując, należy podkreślić, 
że osiągnięcie wysokiego po-
ziomu kompetencji w dwóch 
językach działa pozytywnie 
na funkcjonowanie poznaw-
cze i społeczne, co nierzadko 
daje osobom dwujęzycznym 
przewagę nad ich jednojęzycz-
nymi rówieśnikami. Oprócz 
znajomości dodatkowych 
języków, co jest już wartością 
samą w sobie, intensywna 
ekspozycja na kolejne języki 
daje człowiekowi ogromne 
korzyści, wzbogacając rozwój 
kompetencji komunikacyjnej 
oraz aktywność intelektualną.

Agata Gołąb
z Krapkowic

ur. 30 III 2020 r.
córka Patrycji i Andrzeja

3380 g, 54 cm

Wiktor Mitłaszewski
z Krapkowic

ur. 7 IV 2020 r.
syn Pauliny i Krystiana

4395 g, 59 cm
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Codzienne menu
Mija nam dzień za 

dniem w niecodziennych 
okolicznościach. Wszyst-
kie autorytety od żywienia 
podkreślają wagę diety, 
jaką stosujemy na co dzień. 
Właśnie teraz szczególnie 
warto zadbać o zróżnico-
wanie spożywanych pokar-
mów i taki ich dobór, by 
zapewnić organizmowi jak 
najwięcej wartości odżyw-
czych i prozdrowotnych. 
Ba! Łatwo powiedzieć, ale 
przecież niemal codziennie 
stajemy przed dylematem, 
co przygotować na dzisiej-
szą kolację czy obiad. Koń-
czy się jak zwykle i zgodnie 
z naszymi upodobaniami i 
przyzwyczajeniami. Zupa, 
mięsko, ziemniaki, surów-
ka. Standard. Lecz właśnie 
w obecnej dobie warto 
jednak się wysilić, nieco 
przemyśleć gotowanie i 
postarać się jeszcze bardziej 
urozmaicić pożywienie, by 
samo jedzenie mogło po-
móc nam przeciwstawić się 
wirusowi. Jak powszechnie 
wiadomo, koronawirus 
atakuje głównie płuca. Czy 
jest więc jakaś potrawa, 
która wzmacnia tern or-
gan? Jest! To dziki ryż. W 
zasadzie w każdym naszym 
markecie czy sklepie na 
półce z ryżami znajdziemy 
też ten dziki, czy dziki na 
poły. Nie sięgamy po nie-
go, bowiem lubimy, jak 
już, ten tradycyjny – biały. 
A jednak warto wydać dwa 
złote więcej i kupić ów 

dziki. Nie tylko zawiera 
więcej od białego białka 
i węglowodanów. Jako 
składnik mało przetwo-
rzony ułatwia trawienie i 
wspomaga krążenie krwi. 
Oczyszcza nerki i wzmaga 
pracę płuc, co wydaje się 
niebagatelne, szczegól-
nie dzisiaj. W Ameryce 
Południowej jest bardzo 
popularny. Z różnymi do-
datkami może być wręcz 
kulinarnym odkryciem, 
np. użyty jako składnik w 
sałatce podanej na kolację. 
A ona to:

Sałatka z kurczaka  
i dzikiego ryżu

Składniki:

1. kilkanaście strączków 
młodego groszku (nie-
bawem już będzie, a jak 
jeszcze nie ma, może być 
mrożony)

2. 2 szklanki dzikiego ryżu 
(2 woreczki)

3. 2 udka wędzonego kur-
czaka, może być upieczony

4. 6 świeżych mandarynek 
(ew. 1 puszka)

5. pół dużej szklanki sosu 
winegret, na który potrze-
bujemy: ¼ szklanki dobrej 
oliwy, ¼ szklanki octu 
winnego, łyżkę musztardy, 
szczyptę cukru, sól i pieprz

Przepis:

- zwykle na opakowaniach 
z ryżem jest instrukcja, ile 
należy go gotować; jeśli 
mamy sypki, stosujemy 
zasadę, że na szklankę 
ryżu dodajemy dwie 

szklanki lekko osolonej 
wody; gotujemy zwykle 
nieco dłużej niż normal-
ny, tzn. ok. 12–15 min.; 
tym niemniej musi być „al 
dente” – lekko twardawy i 
chrupiący

- ryż odcedzamy i studzi-
my w miseczce

- w międzyczasie przygo-
towujemy sos winegret, 
łącząc składniki do niego; 
ja do tego klasycznego 
dodaję jeszcze zmiaż-
dżony ząbek czosnku, 
szczyptę suszonego ko-
perku i szczyptę mie-
szaniny ziół do sałatek 
(ale to niekonieczne); 
dobrze i energicznie mie-
szamy, np. w zamknię-
tym szczelnym słoiku 
- mandarynki obieramy 
na cząstki, usuwając białe 
włókna (lub dokładnie 
odsączamy)

- z upieczonego kurczaka 
zdejmujemy skórkę (lep-
szy jednak ten wędzony) i 
obieramy z kości i chrzą-
stek, po czym dzielimy 
mięso na małe kawałki

- groszek obieramy z włó-
kien, a jak jest mrożony, 
obsuszamy na ręczniku 
papierowym

- wszystko razem łączymy 
z ryżem, polewamy sosem 
i dajemy „wytchnąć” do 
przemieszania smaków na 
kilka minut

I oto mamy gotowe 
danie. Bez ziemniaków i 
pieczywa. Sycące, smacz-
ne, orzeźwiające, zdrowe i 
nowatorskie.

Pani Irenka

MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443
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Stowarzyszenie Kraina św. Anny 
ul. Kilińskiego 1, 47-303 Krapkowice 

 
Biuro czynne: 

pon. – czw.  w godz. 7.00 – 15.30 
pt. w godz. 7.00-13.00 

 
Tel. 575 750 122 

projekty@annaland.pl 
Osoba do kontaktu: Beata Żmuda 

www.annaland.pl 
 

S

                 ZACZYNAMY 

 KONKURS 

 

 

 

Do wzięcia udziału zapraszają 
Stowarzyszenie Kraina św. Anny oraz Stowarzyszenie LGD „Dolina Stobrawy” 

 

                                                                                               Stowarzyszenie LGD „Dolina Stobrawy” 

                                                                                            ul. Moniuszki 4, 46-200 Kluczbork 
 

                                                                                              Biuro czynne: 

                                                                                                 pon. w godz. 8.00 – 16.00 
                                                                                                wt. – pt. w godz. 7.00-15.00 

 
                                                                                            Tel. 77 413-11-38 

                                                                                                biuro@dolinastobrawy.pl  
                                                                                                  Osoba do kontaktu: Ewa Tabędzka 

                                                                                                dotacje.dolinastobrawy.pl 
 

Nabór wniosków on-line poprzez generator: 

od 20.04.2020 r. do 13.05.2020 r. 
Więcej informacji już na naszej stronie 

 www.annaland.pl  
 

Sfinansowano przez Narodowy Instytut Wolności – Centrum Rozwoju Społeczeństwa Obywatelskiego ze środków Programu 
Fundusz Inicjatyw Obywatelskich na lata 2014-2020. Projekt współfinansowany ze środków Samorządu Województwa Opolskiego. 

Zacznijmy od po-
czątku. Od czwartku 16 
kwietnia obowiązuje na-
kaz zakrywania ust i nosa. 
Nie musimy mieć do tego 
profesjonalnej maseczki, 
wystarczy chusta lub część 
odzieży. Dlatego policjan-
ci patrolujący ulice zwra-
cają szczególną uwagę na 
to, czy mieszkańcy prze-
strzegają obostrzeń wyda-
nych przez resort zdrowia

W czwartek wieczorem 
(16 kwietnia ) policjanci 
ruchu drogowego patro-
lując ulicę Pużaka, za-
uważyli mężczyznę, który 
miał założoną maseczkę 
ochronną. Ich uwagę 
zwrócił fakt, że maseczka 
przykrywała jedynie pod-
bródek 28–latka. Mun-
durowi zatrzymali się i 
chcieli zwrócić pieszemu 

uwagę, aby przykrył ma-
seczką usta i nos.

Podczas legitymowa-
nia okazało się jednak, że 
mieszkaniec Opola jest po-
szukiwany do odbycia kary 
pozbawiania wolności. 
28-latek został zatrzymany 
i przewieziony do policyj-
nych aresztów, skąd trafił 
prosto za więzienne mury.

(mar)

Poszukiwany wpadł  
przez maseczkę

Leśniczy znalazł szczątki 
zwierząt wczesnym rankiem w 
sobotę 18 kwietnia, wracając z 
polowania. Zostały porzucone 
w pobliżu autostrady A4, ok. 
80 metrów od drogi w pobli-
żu Dąbrowy Niemodlińskiej. 
W tym miejscu kiedyś był 
leśny parking, ale został zli-
kwidowany. Część głów, skór i 
nóg zapakowana była w worki 
z tworzywa sztucznego, ale 
część leżała luzem na ziemi. W 
sumie – kilkadziesiąt kilogra-
mów. Widok był makabrycz-
ny. Nawet dla myśliwego.

- To był świeży ubój, sprzed 
dosłownie kilku godzin, znam 
się trochę na tym – mówi 
komendant posterunku straży 
leśnej Nadleśnictwa Opole 
Waldemar Wilk. - Można 
mniemać, że te szczątki zostały 
tu podrzucone samochodem 
dostawczym spoza naszego 
terenu, na przykład z okolic 
Bielska czy Nowego Targu, 
bo tutaj nie ma przecież du-
żych hodowli owiec. Kolczyki 
identy�kacyjne tych zwierząt 
zostały usunięte. Wygląda na 
to, że uboju dokonano profe-
sjonalnie, w ubojni, natomiast 
ktoś postanowił nielegalnie 
zmniejszyć sobie koszty pro-
dukcji i więcej zarobić kosz-
tem Lasów Państwowych, bo 
to Lasy jako właściciel terenu 
są zobowiązane pokryć koszty 
utylizacji.

I ten ktoś nie postąpił tak 
po raz pierwszy. Wykorzystał 
fakt, że teraz obowiązywał 
zakaz wstępu do lasów.

Czynności w tej sprawie 
prowadzą policjanci docho-
dzeniowo–śledczy, ale straż 
leśna prowadzi śledztwo na 
własną rękę. Komendant stra-
ży leśnej ustalił, że bardzo po-
dobnego znaleziska dokonano 
tydzień wcześniej pod Kra-
kowem. Tam głów owczych i 
baranich było ponad 100, do 
tego jeszcze ponad 10 – koń-
skich i sporo - krowich. 

- Otrzymałem też in-
formację, że niedawno ktoś 
porzucił szczątki owcze przy 
autostradzie w Niemczech, 
jestem w trakcie ustalania 
szczegółów tej informacji, 
niemiecka policja jest bardzo 
pomocna - podkreśla Wal-
demar Wilk. – Angażujemy 
się w tę sprawę, bo ta osoba 
lub osoby działają na szkodę 
Lasów Państwowych. Pod 
Krakowem nadleśnictwo za 
utylizację musiało zapłacić 
10 tys. zł, u nas to koszt 
ponad tysiąca złotych. Poza 
tym takie sytuacje stwarzają 
zagrożenie epidemiologiczne. 
Co by było, gdyby te rzeczy 
poleżały dłużej, zanim ktoś by 
to znalazł i zgłosił? Kto wie, 
w ilu jeszcze miejscach ten 
ktoś porzucił resztki z uboju? 
Może są nieodnalezione, a 

może były rzucone na terenie 
prywatnym i właściciel chcąc 
uniknąć kosztów, po prostu je 
zakopał? 

Na miejsce znaleziska we-
zwano również powiatowego 
lekarza weterynarii, który 
pobrał próbki do badań, aby 
stwierdzić, czy zwierzęta były 
zdrowe czy chore. To kolejne 
zagrożenie. 

(bes), fot.Canva

64 głowy  
porzucone w lesie Funkcjonariusze patrolując ulice, chcieli pouczyć mężczyznę, bo 

jego maseczka nie przykrywała ust i nosa, a jedynie podbródek. Gdy 
pieszego wylegitymowali, okazało się, że 28-letni mieszkaniec Opo-

la jest poszukiwany. Przez źle założoną maseczkę… trafił prosto do 
aresztu.

Głowy owiec i baranów, a także konia, do tego nogi oraz skóry – maka-

brycznego odkrycia porzuconych resztek ze świeżego uboju dokonał 
podleśniczy leśnictwa Lipowa. To kolejny taki przypadek.
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- Jedna z mam opowie-
działa mi taką opowieść. 
Przeczytała 6-letniej córce 
książkę, którą znalazła w 
internecie. Była to historia 
dotycząca koronawirusa, 
czyli czym jest i jak wpływa 
na życie ludzi. Po tej lektu-
rze jej dziecko stwierdziło, 
że przestało się już bać o 
zdrowie rodziców. Mama 
była zaskoczona tą reakcją. 
Nie spodziewała się, że jej 
dziecko nosi w sobie takie 
lęki. Tym bardziej, że nie 
było tego po nim widać. 
Czy ta historia powinna 
zwrócić uwagę rodziców?

- Jak najbardziej. Ko-
ronawirus zaatakował cały 
świat. W szybkim tempie 
zmienił nasze życie, przy-
zwyczajenia i nawyki. Zmu-
sił nas do życia w izolacji. 
Przeniósł naszą pracę, szkołę, 
przedszkola, a nawet place 
zabaw do domów. Nagle w 
naszych domach pojawiło się 
wiele wyzwań i problemów. 
Wszyscy przeżywamy ten 
trudny czas po swojemu. Pa-
miętajmy jednak, że obok są 
nasze dzieci, które nie muszą 
być i nie są przygotowane 
na obecny stan rzeczy. Ak-
tualnie jesteśmy w sytuacji, 
która nie należy do łatwych. 
Pojawiła się nieprzewidywal-
ność oraz niepewność. My 
jako dorośli mamy problem, 
aby odnaleźć się w tej rzeczy-
wistości, a co dopiero dzieci, 
których świat emocjonalny 
jest na etapie tworzenia się. 
W tej chwili nikt nie potra� 
odpowiedzieć na pytanie, 
jaki wpływ na ich psychikę 
będzie miała ta sytuacja. 

- Jednak jako rodzice 
powinniśmy się zatroszczyć 
o to, aby nie straciły po-
czucia bezpieczeństwa. Jak 
pomóc naszym dzieciom 
zrozumieć, co się dzieje? 

- Dzieciom powinniśmy 
poświęcić teraz specjalną 
uwagę i przekazywać im 
absolutnie rzetelne informa-
cje. Oczywiście, przekaz ten 
powinien być dostosowany 
do ich wieku. Obserwujmy 
siebie i nasze dzieci. - nie 
tylko pod kątem naszego 
zdrowia, ale i samopoczucia. 
Przyglądajmy się sobie, jak 
radzimy sobie w tej sytuacji 
i jak reaguje na nią dziecko. 
Warto zwrócić uwagę na to, 
czy jest dociekliwe i zadaje 
wiele pytań dotyczących 
sytuacji epidemicznej. A 
może unika rozmów i jest 
zamknięte w sobie? Dzieci 
podświadomie boją się o 
nas i o siebie. Nie wiedzą, 
co się dzieje i będzie, bo do 
tej pory nikt ich nie przygo-
tował na taką rzeczywistość. 
Często nas samych ona za-

skakuje i potrzebujemy cza-
su na adaptację. Tymczasem 
obostrzenia wprowadzane 
są szybko i należy się stoso-
wać do nich natychmiast. 
To trudne dla nas i dzieci. 
Uważajmy też na to, by nie 
były bombardowane nowy-
mi informacjami, w których 
słyszą, że kolejne osoby są 
zarażone albo zmarły. Uwa-
żajmy na nasze komentarze, 
które niekoniecznie muszą 
być rozumiane przez dzieci. 
A to może wprowadzać je 
w stan niepokoju i poczucia 
zagrożenia. 

- Temat koronawirusa 
zdominował na swój sposób 
nasze życie. Jak rozmawiać 
z dziećmi tak, aby przeka-
zać im to, co najważniejsze, 
nie zaburzając ich poczucia 
bezpieczeństwa? 

- Bądźmy gotowi do roz-
mowy z dziećmi. To na nas 
leży odpowiedzialność roz-
mowy i przygotowanie ich 
do obecnej sytuacji. Warto 
wcześniej zapisać sobie kilka 
rzetelnych informacji, które 
możemy przekazać dzie-
ciom. Starajmy się to zrobić 
ze spokojem oraz opano-
waniem. Nie podajmy nie-
prawdziwych odpowiedzi. 
Jednak w tych rozmowach 
trzeba być przede wszystkim 
szczerym. Mówmy praw-
dę: „nie wiem jak długo to 
będzie trwało”, „nie wiem, 
czy wszyscy zachorujemy”. 
Autorytet buduje się szcze-
rością. Powiedzmy dziecku, 
ze też się boimy. Jednak 
myślimy, że razem musimy 
teraz o wszystkich zadbać. 
Można to zrobić, myjąc ręce, 
używając rękawic, dezynfe-
kując dłonie czy zostając w 
domu. Dziecko powinno 
wiedzieć, co to jest kwaran-
tanna i z jakich powodów 
trzeba ją stosować. Można 
powiedzieć, że razem posta-
ramy się to wszystko przejść. 
Zapewnijcie, że kochacie je 
podobnie jak innych człon-
ków rodziny. Zachęcam do 
tego, by cieszyć się tym, że 
dzieci mają do nas zaufanie. 
Jesteśmy dla nich źródłem 
cennych informacji.

- Dziecko podobnie jak 
dorosły odczuwa lęki. Czy 
można pomóc mu pora-
dzić sobie ze strachem czy 
niepokojem?

- Również i tutaj może 
pomóc szczera rozmowa. 
Opowiedzmy dzieciom, co 
my robimy, żeby trudne myśli 
nie zawładnęły naszymi gło-
wami. Nasz przykład będzie 
dla dziecka informacją, że z 
lękiem można sobie poradzić. 
Tym bardziej, że każdy ma 
swój sposób na odreagowa-

nie stresu: słuchanie muzyki, 
czytanie książek, ćwiczenia 
�zyczne, drobne prace do-
mowe, oglądanie �lmów, gry 
planszowe, gotowanie itd. 
Zapytajmy dzieci, co im po-
maga? Co lubią najbardziej 
robić w domu? Są niesamo-
wicie kreatywne i mogą nas 
zaskoczyć swoimi pomysłami. 
Na pewno pomaga wspólne 
spędzanie czasu.

- A co z pracą zdalną. 
Część osób wykonuje 
swoje obowiązki, będąc w 
domu. Jak sobie porodzić 
w sytuacji, gdy opiekę nad 
dzieckiem trzeba łączyć z 
pracą zawodową?

- Znowu punktem wyj-
ścia jest rozmowa i ustalenie 
zasad. Dziecko musi wie-
dzieć, że teraz rodzic pracuje 
w domu. W trakcie wykony-
wania swoich obowiązków 
warto na chwilkę zrobić 
sobie przerwę, zapytać je, czy 
wszystko jest dobrze i po pro-
stu je przytulić. Takie małe 
czułe gesty mogą pomóc 
wszystkim domownikom. 

- Z otrzymywanych 
informacji wynika, że dla 
bardzo wielu rodziców 
dużym wyzwaniem jest 
zdalna nauka dzieci.

- Potwierdzam tę in-
formację. Tym bardziej, że 
staram się pomagać uczniom 
on-line w odrabianiu lekcji. 
Rozmawiam z rodzicami i to 
jest dla nich poważny pro-
blem, ponieważ to na nich w 
praktyce spoczywa obowią-
zek uczenia dzieci. W skró-
cie sytuację można opisać w 
taki sposób, że nie podołał 
jej nasz system edukacyjny. 
Nie są do niej odpowiednio 
przygotowani nauczyciele, 
rodzice, uczniowie i szkoły. 
Szkoda, że wcześniej nie 
przekazano placówkom 
oświatowym informacji, 
że rząd będzie chciał je za-
mknąć w ramach walki z 

koronawirusem. Zabrakło 
re�eksji, że zdalna nauka to 
coś zupełnie innego niż kla-
sycznie prowadzone lekcje. 
Wydaje mi się, że obecnie 
najlepszym wyjściem byłaby 
praca z podręcznikiem oraz 
zeszytami ćwiczeń, a dla 
chętnych jakieś dodatkowe 
zadania. Tym bardziej, że nie 
każdy rodzic jest biegły w 
obsłudze komputera czy in-
ternetu. Poza tym nie można 
zakładać, że w każdym domu 
jest dostępny laptop czy sieć. 
Nie wiadomo, czy rodzice 
będą mieli czas na naukę z 
dzieckiem przed kompute-
rem. Mogą pracować zdalnie 
czy tradycyjnie.

- Sytuacja epidemiczna 
w kraju i walka z koro-
nawirsem sprawiły, że 
w każdym domu trzeba 
było wprowadzić nowy 
ład. Powód jest prozaicz-
ny: wszyscy w nim teraz 
przebywają. Czy nie warto 
zobaczyć w tej sytuacji 
oprócz wyzwania nowych 
możliwości?

- Musimy wprowadzić 
nowy ład, ponieważ wszyscy 
pozostają w domu. Warto 
znaleźć swój kąt tylko dla sie-
bie, taką swoją samotnię. To 
może być miejsce przy stoliku 
czy w fotelu. Powinien być 
czas pracy, nauki dzieci, od-
poczynku, zabaw, wspólnych 
posiłków. Warto zrobić ro-
dzinne spotkanie przy stole i 
zaplanować razem, jak będzie 
wyglądał dzień. Te rozmowy 
są teraz wyjątkowo potrzeb-
ne. Pokażmy czasowość pew-
nych rozwiązań. Warto wy-
tłumaczyć, czemu one mają 
służyć. Ta sytuacja może być 
nauką empatii, wrażliwości 
i odpowiedzialności za sze-
roko rozumianą wspólnotę: 
rodzinną, sąsiedzką, klasową 
czy przyjacielską. Uczmy 
dzieci, że nasze zachowania 
przekładają się bezpośrednio 
na bezpieczeństwo i zdrowie 
nas wszystkich. Razem dbaj-
my o zdrowie. Uczmy się 
zdrowych nawyków, bądźmy 
wzorem do naśladowania. 
Pokażmy, jak myć ręce, 
zasłaniać usta, dbać o wy-
poczynek, odpowiedni sen i 
dobry nastrój. Rozmawiajmy 
o tym, co trudne, o zagro-
żeniach i co z nimi robić. 
W tym szczególnym czasie 
zadbajmy o potrzeby dzieci. 
One podobnie jak dorośli, 
potrzebują rozmowy z bliski-
mi przyjaciółmi. Pamiętajmy 
o nowych technologiach. To 
dobry moment, żeby z nich 
korzystać. Czasami warto po-
zwolić zadzwonić na chwilkę 
do koleżanki czy kolegi, w 
naszej obecności pozwolić 
na kontakt przez Facebooka 
czy inny komunikator. Dla 
dziecka to ważne, aby miało 
poczucie, że kolega, koleżan-
ka też przeżywa te trudne 
chwile jak on. One też mają 
swoje tajemnice.

- A jakich zachowań 
jako rodzice i opiekunowie 
powinniśmy raczej unikać?

- Nie warto karmić 
swoich lęków stałymi infor-
macjami o koronawirusie. 
Nie ma znaczenia, ile osób 
się zaraziło czy zmarło. Dziś 
ważne jest to, czy my i nasi 
bliscy zrobiliśmy wszystko, 
by się nie zarazić. Czy potra-
�my zastosować wskazówki, 
by dbać o naszych bliskich. 
Pozwólmy sobie i dziecku 
na słabość: popłaczmy, gdy 
dopadnie nas chandra. To 
trudny czas i tych emocji też 
musimy się nauczyć. Gdy 
wszyscy będą wiedzieli, że 
jesteśmy razem, będzie nam 
lżej. W tym trudnym czasie 
można zadbać o innych, 
pomagając tym, którzy po-
trzebują pomocy. Każdy z nas 
może dziś być bohaterem, ro-
biąc zakupy sąsiadom, senio-
rom czy wyprowadzając psa 
na spacer. Zachowajmy tylko 
ostrożność w kontaktach, 
odpowiedni dystans, myjmy 
ręce, stosujmy maseczki i 
używajmy rękawic i płynów 
do dezynfekcji. Pomóżmy 
tym, którzy stracili pracę.

- Na koniec rozmowy 
poproszę o kilka zdań oso-
bistego komentarza. 

- Życzę Państwu z ca-
łego serca wytrwałości, 
siły, odporności i zdrowia. 
Chciałabym powiedzieć, że 
szybko to się skończy, ale nie 
mogę. Nie wiem, jak długo 
to potrwa. Wierzę, że razem 
stosując się do wskazówek, 
przetrwamy i ujarzmimy ko-
ronawirusa. Życzę udanych 
pomysłów w tym trudnym 
czasie, wspaniałej zabawy i 
nauki siebie i swoich rodzin 
na nowo. Do zobaczenia po 
kwarantannie. 

Z Iwoną Ewą Domagałą, pedagogiem z ponad 20-letnim stażem, rozmawia Małgorzata Łyczak.

O tym, jak ujarzmić koronawirusa w głowie i sercu

W tym szczególnym czasie zadbajmy o potrzeby 
dzieci – mówi Iwona Ewa Domagała.
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>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Przyjdź do Redakcji 

Krapkowice,  
ul. Sienkiewicza 9

Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

• NOWA INWESTYCJA DE-
WELOPERSKA! APARTAMEN-
TY NA PRUSA Komfortowe 
mieszkania z tarasem lub 
ogródkiem do wyłącznego 
korzystania, z przynależnym 
garażem i miejscem postojo-
wym. Budowa ruszyła! www.
naprusa.investdom.pl więcej 
na www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 , 666 
312 818

• MIESZKANIA

• Krapkowice, 3pkł, 78m2, 
Ip, OGRÓDEK, piwnica, do re-
montu, 169 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 466 
50 38, 666 857 858 (12183)

• Zdzieszowice, 3pkłwc, 
64m2, Ip, balkon, piwnica, 
stan dobry, 175 000 zł, wię-
cej na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(13153)

• Krapkowice, XXX-lecia, 
4pkłwc, 64m2, IIIp, balkon, 
piwnica, stan dobry, 225 000 
zł, więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 312 
818 (12889)

• DOMY

• Racławiczki, wolno stojący, 
160m2, działka 13 a, do re-
montu, 160 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 466 
50 38, 666 312 818 (11254)

• Górażdże, wolno stojący, 
120m2, działka 67 a, do re-
montu, 170 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 466 
50 38, 666 312 818 (10900)

• Stradunia, wolno stojący, 
108 m2, działka 11,5 a, stan 
dobry, 220 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 466 
50 38,  666 312 818 (11477)

• Zielina,  wolno stojący, 150 
m2, działka 49,80 a, 255 000 
zł, więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 312 

818  (11476)

• Dobra, jednorodzinny, 
212m2, podpiwniczony, 
działka 8a, STAN SUROWY, 
289 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12396)

• Twardawa, wolno stojący, 
200m2, działka 23,43 a, do 
adaptacji, 300 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(11345)

• Żywocice, dwurodzinny, 
250m2, działka 10,29 a, stan 
dobry, 440 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 466 
50 38,  666 312 818  (11487)

• Rozwadza, dwurodzinny, 
240m2, działka 23 a, stan 
dobry, 459 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 466 
50 38,  666 312 818  (12858)

• Gogolin, dwurodzinny, 
158m2, działka 7 a, stan b.do-
bry, garaż, 489 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(2255)

• Krapkowice-Otmęt, bliź-
niak, 114 m2, działka 3,4 a, 
stan dobry, 499 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 312 818  

• Gogolin, wolno stoją-
cy,168 m2, działka 13a, plus 
warsztat, 590 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(11816)

• Krapkowice, wielorodzinny, 
7p3k3ł, 275 m2, działka 5 a, 

stan dobry, 639 000zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 818  
(13004)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 5,4 a, 
media w granicy, 49 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
857 858 (12467)

• Chorula, budowlana, 
14 a, media w granicy, 
79 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (7435)

• Chorula, budowlana, 
27,86 a, media w granicy, 
85 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (9053)

• Gogolin-Zakrzów, budow-
lana, 44 a, media w granicy, 
85 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12888)

• Malnia,  budowlana, 48 a, 
media w granicy, 130 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (12857)

• Odrowąż, budowlana, 
26 a, media w granicy, 
159 360 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38, 666 857 858 (12316)

• LOKALE

• Krapkowice, ul. Opol-
ska, handlowo-usługowy, 
104 m2 parter, witryny, 

239 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 312 818  (12821)

kom. 504 202 935
www.remontywnetrz.cba.pl

Usługi remontowo 
– wykończeniowe

Piotr Hajduk
Kafelkowanie, malowanie, 

gładzie gipsowe, 
tynki dekoracyjne, 

sufity napinane

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211

Biuro Rachunkowe DORGO s.c.
Krapkowice, ul. Sienkiewicza 9

Prowadzimy Księgi rachunkowe, 
 Ewidencje podatkowe, Kadry, Płace, Doradztwo 

 w zakresie prowadzonej działalności gospodarczej
RABATY DLA NOWYCH KLIENTÓW
tel. 692 400 119, www.dorgo.pl

źStan surowy budynków
źTynki tradycyjne
źPłytkowanie
źDocieplanie budynków

660 015 102SIWY

Technika 
Budowlano
Remontowa

Oferta:

Telefon komórkowy:

NIERUCHOMOŚCI
• Kupię mieszkanie  
tel.796 791 716

USŁUGI
• Czyszczenie i malowa-
nie literek na nagrob-
kach. Najwyższa jakość, 
trwalość, gwarancja 2 
lata. Tel. 604 724 514

PRACA

• Zatrudnimy do prac 
ogólnobudowlanych na 
terenie Niemiec, Polski. 
Praca legalna. Tel. 727-
686-699, zw12.78@wp.pl

• Zatrudnię mistrza bu-
dowy (majstra). Oczeku-
jemy: komunikatywności 
z pracownikami, samo-
dzielnego prowadzenia 
brygady, organizacji / 

planowania pracy, do-
świadczenia na podob-
nym stanowisku. Praca w 
okolicy Zdzieszowic. Tel. 
502 052 499

ROLNICZE
• Kupię ciągnik rolniczy 
i inny sprzęt rolniczy tel. 
602 811 423
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FELIETON
rzymrużonym 

o   iemk
P

Paczki

Wbrew tytułowi, rzecz nie będzie o paczkach jako takich. To 
tylko pretekst do głębszych przemyśleń. Obecna sytuacja jeszcze 
bardziej rozluźniła międzyludzkie więzi. W tym cyfrowym świecie 
coraz rzadziej kontaktujemy się z innymi ludźmi, nawet w naj-
prostszych interakcjach, jak zakupy, załatwianie prostych spraw czy 
towarzyskie odwiedziny. Oto okazuje się, że w zasadzie wszystko 
możemy załatwić, nie wychodząc z domu, za to klikając w klawia-
turę komputera czy smartfona, które to urządzenia stały się niemal 
niezbędne do funkcjonowania w dzisiejszym świecie. 

Podziwiam kurierów dostarczających przesyłki. I nie chodzi mi 
tu wcale o listonoszy, którym trzeba trochę współczuć w kontek-
ście zbliżających się, a nieuniknionych chyba wyborów, ale o tych 
wszystkich, głównie młodych chłopaków, którzy krążą między 
naszymi domami i �rmami jak mrówki, dostarczając, teraz coraz 
więcej, przeróżnych paczek, pak i listów. Zapewne cieszą się zarów-
no oni, jak i ich chlebodawcy, że mają co robić i nie stracili pracy, 
a wręcz przeciwnie, mają jej teraz jakby więcej. No bo czasem mu-
simy coś przesłać. Kiedyś zawoziło się to czy owo znajomym bądź 
kontrahentom, lub po prostu przywoziło towar do sklepu z hur-
towni. Teraz mamy bezimienne paczkomaty, w których nadajemy 
przesyłki bez adresu, bez nazwiska. Byle tylko znać adres mailowy 
i telefon komórkowy odbiorcy. I nic to, że niby jest zagrożenie. 
Jest za to RODO, więc dane trzeba, często idiotycznie, chronić. 
To bardzo wygodne. Jakiż to komfort siedzieć sobie w domku z 
nogami pod kocykiem, przeglądać strony internetowe i dokonywać 
wszelakich zakupów, nie wychodząc za próg. Byle tylko mieć za co 
kupować. Ta sytuacja generuje jakby większą ochotę do kupowania 
rzeczy często niepotrzebnych, przez co otaczamy się gadżetami po 
prostu zbędnymi lub takimi, które można by kupić w każdym nor-
malnym sklepie, dając przy okazji zarobić ich właścicielom, często 
znajomym i lubianym.

Nawet pracować, jak się okazuje, możemy zdalnie. Podobnie 
rzecz ma się z załatwianiem spraw urzędowych. Nagle okazało się, że 
nie musimy nigdzie wychodzić (ba!, teraz to nawet niewskazane), by 
załatwić cokolwiek w jakimś urzędzie. Korzystamy z elektronicznej 
poczty, a odpowiedź znajdujemy w skrzynce. Urzędnicy zamknęli się 
w swoich twierdzach. Może więc, wzorem potężnych fabryk, gdzie 
wszystko jest skomputeryzowane, nie potrzeba ich aż tylu…? Czy 
słusznie? Różne są głosy w tej materii. I takie, że cała ta sytuacja jest 
kuriozalna, a poziom zakażeń i związanych z nimi zgonów wcale nie 
jest aż tak przerażający, a czasami niższy od corocznych epidemii 
choćby grypy. I są też głosy, że to jednak działanie nie tylko natury, 
ale świadome, by na końcu pozbawić nas człowieczeństwa i uczynić z 
ludzi bezwolne roboty. Pożyjemy – zobaczymy. Bo może być i tak, że 
szczepienia przeciwko COVID-19 będą obowiązkowe, a kto ich nie 
dokona, nie będzie mógł uczestniczyć w życiu danego społeczeństwa. 
A to już zakrawa o manipulację. 

Powoli ludzie, przez brak możliwości bezpośredniego kontak-
towania się ze sobą, tracą takie cechy jak serdeczność, empatia, 
współczucie czy zwykłą radość życia. To już tylko krok od sytuacji, 
kiedy wszystko, nawet kupowanie kiełbasy czy bułki, stanie się zau-
tomatyzowane i odczłowieczone. Bo czymże jest istota człowieka? 
Ano chyba tym, że potra� on myśleć abstrakcyjnie, o wyższych 
uczuciach. By jednak go tego nie pozbawić, pomimo tego całego 
rozwoju techniki, muszą następować jakieś międzyludzkie interak-
cje. Z trwogą patrzę na coraz to młodsze pokolenia, które mają 
to za nic. Za nic im rozmowa ze sprzedawcą w sklepiku, za nic 
wyłuszczenie urzędnikowi swoich argumentów werbalnie. Za nic 
w końcu zwykły dialog, kiedy można komunikować się za pomo-
cą portali społecznościowych. Można ewentualnie poplotkować i 
obgadać kogoś przez telefon. Jakby znikły ważkie i egzystencjalne 
tematy i sama sztuka konwersacji. Kwarantanny, apele o niewy-
chodzenie z domu tylko tę sytuację pogłębiają. I nie wiem, jaka 
przyszłość czeka ludzkość. Cieszę się nadal z tego, że jednak żyję w 
swoim świecie, z nieco starszymi wartościami. Mam jeszcze kilku 
przyjaciół, miłych sąsiadów, a zakupy lubię robić osobiście. I po-
tra�ę mieć swoje zdanie, którego nie udało się jeszcze wyprać przez 
wszelakiej maści polityków, którym właśnie pomyliło się uprawia-
nie polityki z misją społeczeństwu, szczególnie w tak, co by nie po-
myśleć, bardzo trudnym okresie. A to pan Prezydent coś chlapnie 
i to odkręca nazajutrz, podobnie pan minister czy rzecznik. Wolę 
jednak słuchać profesorów, choć i oni mają różne zdania na temat 
epidemii. I trochę mi za polityków, zarówno rządzących, jak i opo-
zycyjnych, wstyd, tudzież wzbudzają moją coraz większą irytację, 
bo nie potra�ą wyzuć się z kokona walki o usiłowanie za wszelką 
cenę przejęcia władzy, lansowania swojej osoby na różne sposoby. 
System wartości sknocił im się totalnie. A może już jesteśmy takimi 
mikrorobotami? Paczkami bez nazwiska i adresu?

Wawrzyniec Jasiński
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21 kwietnia społecznicy 
klubu LZS Dąbrówka wyko-
rzystali przerwę w rozgrywkach 
piłkarskich i wykonali werty-
kulację swojego boiska piłkar-
skiego. Za prace pielęgnacyjne 
trawnika sportowego zabrali się 
sekretarz klubu Mariusz Fornol 
oraz prezes klubu i sołtys Da-
mian Kluczny. 

Przy okazji klub LZS Dą-
brówka bardzo dziękuje sołty-
sowi Damianowi Klucznemu 
oraz Krystianowi Skrobkowi za 
nieodpłatne użyczenie sprzętu.

(nika)

Przygotowują boisko
To, że na murawę nie mogą wybiec piłkarze, nie oznacza, że kluby 
sportowe czekają na rozpoczęcie rozgrywek z założonymi rękami.

Panowie zadbali o murawę.

Spośród nieco ponad mi-
liona ćwiczących w klubach 
aż 71% w badanym okresie 
stanowiła młodzież do 18. roku 
życia. W podziale na płeć zde-
cydowaną większość uprawiają-
cych sport stanowili mężczyźni, 
których udział procentowy wy-
nosił blisko 75%! W strukturze 
klubów sportowych w naszym 
kraju największy udział mają 
uczniowskie kluby sportowe, a 
w 2018 roku było to 38%. Ich 
liczba jednak zmniejszyła się w 
stosunku do roku 2016 o 6,3%. 
Nieznacznie zmalała (o 0,4%) 
także liczba klubów sportowych 
należących do LZS-ów, a ich 
udział w liczbie klubów ogółem 
wyniósł 17,7%. Wśród dys-
cyplin sportowych cieszących 
się największą popularnością 
wśród ćwiczących niezmiennie 
pozostaje piłka nożna. Liczba 
osób trenujących futbol w 
klubach sportowych sięga aż 
39,4%, nie licząc przy tym 
halówki i futbolu plażowego. 
Jak ocenić ten wynik, świadczą 
choćby dane uzyskane w pozo-

stałych dyscyplinach. Znajdują-
ca się tuż za plecami „kopanej” 
siatkówka to zaledwie 6,5% 
trenujących, a za nią karate i 
pływanie z wynikiem po 4,3%. 
Dalej mamy lekkoatletykę, 
koszykówkę i strzelectwo spor-
towe (po 3,7%), piłkę ręczną 
(3,4%) i tenis stołowy (2,4%). 
Kwestia ogromnej popularności 
piłki nożnej w naszym kraju 
nie podlega więc dyskusji. Co 
ciekawe, w piłce nożnej wzglę-
dem 2016 roku nastąpił wzrost 
ćwiczących o 2,5%, podczas 
gdy w piłce siatkowej mieliśmy 
do czynienia ze sporym spad-
kiem zainteresowania - rzędu 
10,6%. I tak piłkę nożną treno-
wało ogółem blisko 450 tysięcy 
osób, piłkę siatkową niemalże 
75 tysięcy, a pływanie 49 tys. 
Popularna w naszym regionie 
piłka ręczna to liczba ćwiczą-
cych rzędu nieco ponad 38 tys. 
w skali całego kraju.

Z danych statystycznych 
wynika, że w klubach praco-
wało 55,6 tys. osób kadry szko-
leniowej. Trenerzy stanowili 

50,4%, instruktorzy - 35,1%, a 
inne osoby prowadzące zajęcia 
sportowe – 14,5%. W stosunku 
do 2016 r. zwiększyła się liczba 
kadry szkoleniowej o 2,0%, a 
także zmieniła się jej struktura. 
O 13,8% wzrosła liczba trene-
rów, natomiast o 7,4% zmalała 
liczba instruktorów oraz o 8,2% 
innych osób prowadzących 
zajęcia sportowe. Najwięcej 
trenerów i instruktorów praco-
wało w klubach sportowych w 
województwie śląskim (odpo-
wiednio 13,1% i 11,5%) oraz 
województwie mazowieckim 
(11,7% i 12,2%), najmniej z 
kolei w województwach święto-
krzyskim (2,0% i 2,2%), lubu-
skim (3,1% i 2,9%) oraz opol-
skim (3,7% i 2,4%). W liczbie 
osób ćwiczących w przeliczeniu 
na 1000 mieszkańców przewo-
dzi województwo podkarpackie 
(36 osób). Na drugim miejscu z 
takim samym wynikiem (po 31 
osób) znajduje się Opolszczyzna 
i Małopolskie. Ciekawie wyglą-
dają statystyki liczby członków 
kadry narodowej w poszcze-

gólnych dyscyplinach sportu. 
Najbardziej produktywnymi 
były tu Polski Związek Piłki 
Siatkowej (790 reprezentan-
tów), Polski Związek Pływacki 
(581 kadrowiczów) oraz Polski 
Związek Lekkiej Atletyki (500). 

Główny Urząd Statystyczny 
przeprowadził także badania 
dotyczące sędziów. Wynika z 
nich, że w 2018 r. w polskich 
związkach sportowych zare-
jestrowanych było 39,8 tys. 
sędziów, w tym 4,2% z klasą 
międzynarodową. W porówna-
niu z 2017 rokiem zanotowano 
spadek kadry sędziowskiej aż 
o 4,8 tys. osób. Największy 
odsetek sędziów w 2018 r. 
zarejestrowano w Polskim 
Związku Piłki Nożnej (22,1% 
ogólnej liczby), Polskim Związ-
ku Strzelectwa Sportowego 
(13,1%) oraz Polskim Związku 
Pływackim (8,4%). GUS-
-owskie opracowanie zawiera 
również informacje o obiektach 
sportowych. W 2018 r. nasi 
sportowcy mieli do dyspozycji 
2368 stadionów sportowych, 

spośród których 57,1% stano-
wiły stadiony piłkarskie, 39,5% 
stadiony wielofunkcyjne, 
2,5% lekkoatletyczne a 0,9% 
żużlowe i do rugby. Najwięcej 
stadionów funkcjonowało 
w południowych wojewódz-
twach Polski – podkarpac-
kim (13,0%), małopolskim 
(11,1%), śląskim (9,0%) oraz 
w województwach dolnoślą-
skim (8,9%) i wielkopolskim 
(9,5%). Wśród stadionów do-
minowały te, które posiadały 
widownię do 3000 miejsc sie-
dzących (86,9%). Ponad trzy-
krotnie więcej niż stadionów 
zanotowano w Polsce boisk do 
gier wielkich (7229). Niemal 
wszystkie to boiska piłkarskie 
(99,3%). Funkcjonowały także 
3343 boiska do gier małych (do 
koszykówki, piłki ręcznej, piłki 
ręcznej plażowej, piłki siatko-
wej i piłki siatkowej plażowej), 
3367 boisk uniwersalnych-wie-
lozadaniowych i 2262 korty 
tenisowe. Ponadto sportowcy 
mieli do dyspozycji 633 duże 
hale sportowe wielofunkcyjne 

(o wymiarach 44x22 m lub 
większych). Najwięcej hal tego 
typu znajdowało się w woje-
wództwie wielkopolskim – 89, 
a najmniej w województwie 
podlaskim – 11. Hale sportowe 
i sale gimnastyczne o mniej-
szych wymiarach dominowały 
w województwie mazowieckim 
(14,0%), najmniej było ich na-
tomiast w województwie świę-
tokrzyskim – 1,9%. Widownią 
z liczbą miejsc powyżej 3000 
dysponowało 31 dużych hal 
sportowych. W badanym czasie 
funkcjonowało w naszym kraju 
579 pływalni krytych oraz 274 
pływalnie otwarte. Najwięcej 
pływalni krytych znajdowało 
się w województwach mazo-
wieckim (14,5%) oraz śląskim 
(13,0%). Miłośnicy sportów 
zimowych mieli z kolei do dys-
pozycji 301 lodowisk sztucznie 
mrożonych, 21 skoczni narciar-
skich, 13 torów saneczkowych, 
7 torów łyżwiarskich oraz 300,2 
km narciarskich tras zjazdo-
wych i 841 km tras biegowych.

(raul)

14 czerwca 2014 roku nie-
spełna 900 mieszkańców wioski 
spod Strzeleczek miało co świę-
tować. Oto bowiem seniorski 
team tamtejszego klubu sięgnął 
po prymat w opolskiej „serie 
A”, notując wyczyn na miarę 
kronik klubowych. 

– Jeszcze nigdy nie mieliśmy 
u nas piłki na tym poziomie. 
Udowodniliśmy, że nawet w tak 
małym ośrodku można zbudo-
wać drużynę na miarę sukcesu 
– mówili wówczas dumni ze 

swoich pupili kibice, których 
liczba na meczach okręgówki 
niejednokrotnie zawstydzała 
niektóre kluby zaplecza ekstra-
klasy. 

Przed historycznym sezo-
nem trener Grzegorz Bella dosyć 
ostrożnie podchodził do kwestii 
awansu. Odpowiedzią na to, 
czy jego zawodnicy mają „pa-
piery” na grę półkę wyżej, miały 
być wyniki kilku pierwszych 
spotkań sezonu 2013/2014. 
W pięciu kolejkach jego LZS 

zdobył komplet 15 punktów, 
tracąc przy tym ledwie jedną 
bramkę, lecz szkoleniowiec nie 
widział powodów, by na starcie 
ligi pompować nastroje w szatni 
i na trybunach. 

- Mamy bardzo wąską 
kadrę i jeśli nie pomyślimy o 
nowych zawodnikach, nie ma 
co zawracać sobie głowy wyż-
szą ligą – nie owijał w bawełnę 
Bella. – W tych pięciu meczach 
nie było choćby dwóch takich, 
byśmy zagrali je w identycznym 

Sport - statystyka

Statystycznie rzecz biorąc
W Polsce działa blisko 15 tysięcy klubów sportowych, z czego około 6,5 tysiąca to kluby piłkarskie. Najwięcej klubów, biorąc pod uwagę wszyst-
kie dyscypliny sportowe, działa w województwach śląskim i mazowieckim. Tak wynika z GUS-owskich badań statystycznych za 2018 rok.

Przeżyjmy to jeszcze raz – piłka nożna

Kibice, Żurek i atmosfera
Sześć lat temu ekipa z Racławiczek w cuglach wygrała A-klasę, do-

konując historycznego wyczynu w historii klubu. Na przekór pesymi-
stom jej przygoda z okręgówką wciąż trwa, a prowadzony obecnie 
przez trenera Marka Merklingera zespół ma się dobrze, notując jeden 
z najlepszych sezonów na tym szczeblu rozgrywek.

składzie, a ciągłe rotacje poka-
zują, że na gwałt potrzebujemy 
wzmocnień – dodawał. 

Kadrowo w Racławiczkach 
nie drgnęło, ale zgrany zespół 
nie miał litości dla kolejnych 
rywali, równym krokiem 
zmierzając po upragnioną ko-
ronę. Dość powiedzieć, że na 
26 pojedynków jedynie cztery 
kończyły się porażkami LZS-u. 
Z dwudziestu zwycięstw szcze-
gólny smak miały te rozegrane 
przed własną publicznością. 
Boisko Hexenkessel okazało się 
twierdzą nie do zdobycia nie-
mal dla całej ligowej stawki. Z 
13 rywali udało się tu zapunk-
tować jedynie Ścinawie Nyskiej 
(goście wygrali 5-3). Reszta 
drużyn w komplecie przegrała, 
a wielu wracało do domów ze 
sporym bagażem straconych 
goli. Aż 0-3 poległ tu wicelider 
z Burgrabic, a prawdziwy kosz-
mar przeżyli piłkarze z Gierałcic 
(8-0) czy Niwnicy-Konradowej 
(6-0). Pieczęć nad awansem 
gospodarze postawili w przed-
ostatniej kolejce gromiąc 6-1 
przed blisko półtysięczną pu-

blicznością drużynę z Jędrzy-
chowa. Po końcowym gwizdku 
arbitra wystrzeliły szampany, a 
pod niebiosa - za sprawą swoich 
podopiecznych - pofrunął tre-
ner Grzegorz Bella.

Premierowy sezon w lidze 
okręgowej zaskoczył in plus, bo 
beniaminek zdołał się utrzymać, 
notując 11 zwycięstw i remis w 
30 rozegranych spotkaniach. 
Jedna z obiegowych „prawd” 
futbolu mówi, że najtrudniejszy 
dla beniaminka zawsze jest dru-
gi sezon po awansie. Przypadek 
Racławiczek zaprzeczył jednak 
temu twierdzeniu, bo nasz 
zespół zanotował najlepszy jak 
do tej pory rezultat, zajmując 
na koniec rozgrywek wysokie 
6. miejsce. To nie wszystko, 
bo ich as w ofensywie w osobie 
Tomasza Żurka z dorobkiem 
30 bramek zajął 1. miejsce w 
klasy�kacji strzelców, ex-aequo 
z Pawłem Lepakiem z Polonii 
Nysa. 

- Nigdy nie zakładam so-
bie limitu goli przed sezonem. 
Robię to dopiero po pierwszej 

rundzie, by zobaczyć, w jakiej 
jestem formie i na co mnie 
stać. Zimą założyłem sobie 
zdobycie 30 tra�eń i dokład-
nie taki wynik osiągnąłem. Ile 
trzeba trenować, by strzelać 30 
goli w sezonie? Nie wiem, bo z 
przyczyn zawodowych w ogóle 
nie trenowałem – uśmiechał się 
superstrzelec LZS-u. –Niemal 
cała moja przygoda z futbolem 
związana jest z Racławiczkami. 
Tutaj zaczynałem i pewnie tutaj 
skończę granie w piłkę. To co 
nas najbardziej wyróżnia na 
tle innych zespołów to zgranie 
i świetna atmosfera w klubie. 
Gramy za darmo, a i tak każdy z 
nas przychodzi na mecz, by dać 
z siebie wszystko. Nie ma zna-
czenia, czy przyjeżdża faworyt, 
czy zespół z dołu tabeli. Owe 
6.miejsce cieszy tym bardziej, 
że zimą odszedł od nas mózg 
drużyny - Rafał Niespodziński. 
Po debiutanckim sezonie okrze-
pliśmy na tym szczeblu rozgry-
wek i dużo mądrzej radzimy 
sobie na boisku. Przykładem 
niech będą mecze z faworytami. 
Ograliśmy Źlinice, w dodatku 
na ich boisku. Poza tym mocno 
postawiliśmy się Krapkowicom 
– zauważał przed laty Tomasz 
Żurek. 

Obecny jest już szóstym 
sezonem w okręgówce Racławi-
czek. Co ciekawe gracze trenera 
Merklingera mają spore szanse 
na powtórzenie historyczne-
go rezultatu sprzed kilku lat. 
Gdyby nie udało się bowiem 
wznowić przerwanego wskutek 
pandemii wirusa sezonu - na co 
się zanosi - Racławiczki znowu 
zajmą 6. lokatę.

(raul)

W sezonie 2015/2016 Tomasz Żurek aż 30-krotnie 
„pociągał za spust” w lidze okręgowej.
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- Stażem gry w Unii nie 
masz sobie równych. Pew-
nie któryś z juniorów nosi 
ci buty i sprzęt? 

- Mamy teraz takie czasy, 
że nikt nikomu butów w 
klubie nie nosi. Każdy sam 
dba o swój sprzęt. Nie po-
wiem, dawniej za młodego 
miało się swoje obowiązki w 
drużynie. Fala w szatni jed-
nak zanikła bezpowrotnie. 

- Ile to już wiosen jesteś 
„pod rękę” z Unią?

- Dokładnie to nawet nie 
wiem. Pamiętam, że mama 
zapisała mnie do trampka-
rzy, jak miałem 7 czy 8 lat. 
W tym roku będzie to już 
chyba ćwierć wieku mojej 
przygody z piłką. To szmat 
czasu, ale czuję, że im jestem 
starszy, tym czuję się lepiej. 
W klubie jedynie pan Ma-
rian Rusin ma większy staż 
ode mnie. Zdarza się, że po-
gadamy o dawniejszych cza-
sach. Koledzy jednak nie są 
w temacie, bo albo są młodsi 
ode mnie, albo przybyli z 
innych klubów.

- Nie masz wrażenia, że 
trochę zmarnowałeś swój 
talent przez przywiązanie 
do barw klubowych? Nie 
wierzę, że nie miałeś nigdy 
ofert z innych klubów.

- Zawsze robiłem to, 
co uważałem, że będzie dla 
mnie w danej chwili najlep-
sze. Nie mam więc odczucia, 
że kiedykolwiek dokonałem 
złego wyboru. Z klubów, 
które przed laty składały mi 
oferty, pamiętam trzecioli-
gową wówczas Leśnicę czy 
grających w IV lidze Che-
mika Kędzierzyn-Koźle i 
Piasta Strzelce Opolskie. Co 
decydowało o tym, że zawsze 
zostawałem jednak w Unii? 
Były dwa takie elementy. 
Pierwszym z nich było – nie 
ma co ukrywać - silne przy-
wiązanie do klubu z mojej 
miejscowości. Drugim - 

praca na zmiany. Od 13 lat 
jestem zatrudniony w Che-
spie i ceniąc sobie zawodową 
stabilność, nie chciałem 
rezygnować z tej �rmy. Takie 
a nie inne wybory nie miały 
nic wspólnego z obawami, że 
nie poradzę sobie w nowym 
środowisku. Zawsze wierzy-
łem w swoje umiejętności i 
tak mi zostało do dzisiaj.

- Kilka lat temu w roz-
mowie ze mną przyznałeś, 
że już „rzygasz okręgów-
ką”. Na „stare lata” los się 
do Ciebie uśmiechnął, bo 
Unia w końcu awansowała 
do IV ligi.

- Tak się ułożyło to moje 
piłkarskie życie, że zaczyna-
łem w seniorskiej piłce w 
IV lidze i mam nadzieję, że 
skończę przygodę z piłką na 
tym poziomie rozgrywek. 
Najdłużej – jak wspomniałeś 
– grałem w okręgówce. Dzi-
siaj myślę, że przyczyną tego, 
że tak długo męczyliśmy się 
na tym poziomie rozgrywek, 
było to, że choć mieliśmy so-
lidny kadrowo zespół, to jed-
nak była to grupa wyłącznie 
tutejszych chłopaków. Nie 
była to drużyna świadomie 
budowana pod kątem wy-
niku sportowego w postaci 
awansu. Wiadomo przecież, 
że myśląc o sportowych suk-
cesach na dłuższą metę, nie 
da się grać jedynie chłopa-
kami z Krapkowic. Parę razy 
byliśmy blisko celu, niestety 
zawsze znalazła się ekipa od 
nas lepsza.

 - Obecna Unia jest 
tą najsilniejszą kadrą, w 
której miałeś przyjemność 
grać? 

- Trudno mi to tak jed-
noznacznie ocenić. Moje 
początki z piłką seniorską i 
obecna drużyna to, jakby nie 
patrzeć, dwie różne futbolo-
we epoki. Dla mnie osobiście 
najmocniejszą paczką była ta 
za trenera Dariusza Kaniuki. 

Byłem wtedy jeszcze junio-
rem. W klubie grali wówczas 
m.in. Mariusz Wiciak czy 
Wiesiek Frydryk i to była 
w mojej ocenie najsilniejsza 
kadra Unii, w szeregach 
której miałem przyjemność 
występować. Muszę jednak 
przyznać, że dzisiaj jako dru-
żyna też nie mamy się czego 
wstydzić.

- Szczególnym wydarze-
niem w życiu piłkarza są 
derby miasta. Przez te 25 
lat nie miałeś jednak zbyt 
wielu okazji, by zagrać 
przeciwko Otmętowi.

- Jeśli mówimy już o 
derbach, to od razu przypo-
minają mi się wydarzenia z 
pamiętnego meczu, który u 
siebie przegraliśmy wysoko 
z kolegami zza Odry aż 0-6. 
Atmosfera na trybunach 
była naprawdę wyjątkowa 
już choćby z racji ilości ki-
biców. Tych zebrało się na 
trybunach około tysiąca. 
Siedziałem w klubowym sza-
liku na krytej i takie rzeczy 
pamięta się do końca życia. 
Strasznie przeżywałem to, 
że przez kartki nie mogłem 
zagrać w tak fantastycznym 
wydarzeniu. Ile derbowych 
meczów z Otmętem zagra-
łem przez te ćwierć wieku? 
Dokładnie… jeden! Było 
to w wiosennym rewanżu 
wspomnianego wcześniej 

pojedynku. Niestety, zno-
wu przegraliśmy, choć tym 
razem tylko 0-1 po golu 
Piotrka Wronki. Otmęt 
awansował wtedy do IV ligi, 
bo miał naprawdę dobry 
zespół.

- Od czasu do czasu 
derbowego rywala z Krap-
kowic, tyle że na szczeblu 
powiatu, zastępował wam 
MKS Gogolin.

- Derby miasta to zawsze 
coś wyjątkowego. Mecze 
z Otmętem wyzwalały 
znacznie więcej adrenaliny. 
Podobnie było z zaintere-

sowaniem kibiców. Faktem 
jednak jest, że w sytuacji 
braku w lidze rywala „zza 
miedzy” MKS Gogolin w 
części zaspokaja nasz derbo-
wy głód. Z tego też powodu 
mecze z Gogolinem zawsze 
są ważniejsze niż te z pozo-
stałymi przeciwnikami. Starć 
z Gogolinem zaliczyłem już 
zdecydowanie więcej.

- Kibicom Unii koja-
rzysz się ze zdobywaniem 
bramek, ale i bezsensow-
nym łapaniem kartek. Tak 
łatwo jest Cię sprowo-
kować do przekroczenia 
przepisów?

- Czerwonych kartek nie 
było aż tak wiele. Ot, może 
w całej karierze zobaczyłem 
ich kilkanaście (śmiech). 
Zdecydowanie więcej było 
tych w żółtym kolorze. W 
sporcie tak już bywa, że wy-
chodząc do rywalizacji, na te 
kilkadziesiąt minut stajesz 
się zupełnie innym czło-
wiekiem niż poza boiskiem. 
Wewnętrzna złość, że coś nie 
idzie po mojej myśli, do tego 
wściekłość na popełniają-
cych błędy sędziów – to chy-
ba są główne przyczyny tego, 
że daję ponieść się emocjom. 
Zdarza się też chęć „odpłace-
nia się” rywalowi, który zbyt 
często wobec mnie sięgał po 
niedozwolone środki. Jestem 

już tak skonstruowany, że 
muszę oddać. Dopiero po-
tem jest analiza sytuacji i 
żal, ale jest już za późno, by 
odwrócić bieg wydarzeń. 

- Pamiętasz najgłupszą 
kartkę w swojej karierze?

- Pamiętam takie dwie. 
Jedną z racji tego, że to wła-
śnie ona przeszkodziła mi, 
by zagrać we wspomnianych 
derbach z Otmętem. W spo-
tkaniu poprzedzającym der-
by łokciem potraktowałem 
jednego z rywali i skończyło 
się na kartce wykluczającej 
mnie z następnego meczu. 
Najbardziej frajerski karto-
nik w życiu dostałem jednak 
w pojedynku z Piomarem. W 
czasie jednej z naszych akcji 
ofensywnych zauważyłem, 
że jestem na pozycji spalonej 
i zanim arbiter odgwizdał 
ofsajd, ja zdążyłem złapać 
piłkę do rąk. Skończyło się 
na czerwieni, bo to było już 
drugie moje ostrzeżenie.

- Jak porównałbyś at-
mosferę w szatni Unii dzi-
siaj a dawniej?

- Na chwilę obecną 
mamy w Unii naprawdę 
fajną atmosferę. Nie tylko w 
szatni, ale i poza nią. Muszę 
jednak uczciwie przyznać, że 
nie da się tego porównać z 
tym, co było kilkanaście lat 
temu. Wtedy w piłkę ramię 
w ramię grało ze sobą kilku-
nastu kumpli z podwórka 
znających się od dziecka. 
To były zupełne inne relacje 
między nami, stąd też łączyła 
nas silniejsza więź. W szatni 
każdego zespołu są osoby 
odpowiedzialne za atmos-
ferę. W Unii specjalistami 
w tym są „Bawołek”, „So-
bol”, „Brzózka”, „Rafciu”, 
no i moja skromna osoba. 
Zawsze też znajdzie się w 
szatni ktoś, z kogo chłopaki 
mają większą „polewkę”. Z 
wiadomych względów nie 
rzucę tym razem nazwiskami 
(śmiech). 

 - Masz jeszcze jakieś 
marzenia do zrealizowa-
niaw piłce? 

- Marzeń związanych 
z piłką już jako takich nie 
mam. Nie łudzę się, że 
sportowo zagram jeszcze 
wyżej. Jedyne co, to może 
udałoby się poprawić wynik 
sprzed roku uzyskany z Unią 
w IV lidze. Na III ligę klub 
sportowo, jak i organizacyj-
nie nie jest dzisiaj gotowy, 
bo obydwa szczeble dzieli 
przepaść w obu kwestiach. 

Nie jest to zadanie niewy-
konalne, ale trzeba by zain-
westować znacznie większe 
środki �nansowe począwszy 
od sportowej infrastruktury 
i skończywszy na budowaniu 
zespołu.

- Jesteś już „po drugiej 
stronie rzeki”, jeśli chodzi 
o przygodę ze sportem. Co 
zamierzasz robić po zawie-
szeniu butów na kołku? 

- Absolutnie nie widzę 
swojej osoby w roli trenera. 
Odkąd mam rodzinę, prio-
rytety w moim życiu mocno 
się zmieniły. Na pewno po 
zakończeniu przygody z 
Unią będę chciał pozostać 
aktywny sportowo jak naj-
dłużej, ale niekoniecznie z 
piłką przy nodze. Kocham 
futbol, ale muszę zdradzić, 
że mam kochankę na boku. 
To tenis ziemny, który w 
amatorskim wydaniu do-
syć mocno mnie wciągnął. 
Wcześniej znałem ten sport 
jedynie z oglądania w telewi-
zji i wydawał mi się strasznie 
łatwą dyscypliną. Gdy sam 
chwyciłem za rakietę, szyb-
ko zmieniłem zdanie. Kto 
kiedykolwiek tego doświad-
czył, doskonale wie, o czym 
mówię.

- Od kilku tygodni nie 
gracie w piłkę. Trenujesz 
indywidualnie, czy wyko-
rzystujesz ten czas na chip-
sy i colę? 

- Patrząc na to, co się 
dzieje w kraju, wątpię, że do-
gramy ten sezon. Osobiście 
w ogóle nie przerywałbym 
rozgrywek - z zachowaniem 
ściśle określonych środków 
ostrożności. W czasie prze-
rwy mamy oczywiście indy-
widualne rozpiski, ale chipsy 
i piwko zawsze są u mnie 
pod ręką (śmiech). Niestety 
z przyczyn rodzinnych i za-
wodowych nie mam czasu, 
by regularnie trenować. 
Byłem parę razy poćwiczyć 
i starczy. Jestem na takim 
etapie, że nie potrzebuję ja-
kichś szczególnych ćwiczeń 
czy czasu, by dojść do formy. 
Gram teraz mniej, wchodząc 
z ławki, ale to zrozumiałe, 
skoro nie trenuję tak inten-
sywnie jak reszta kolegów.

- Czego mogę życzyć 
weteranowi opolskich bo-
isk?

- Wystarczy jak będzie 
zdrowie, trochę szczęścia i 
kasy.

Rozmawiał: Mirosław Szozda

Jarosław Wośko jest grającą ikoną Unii Krapkowice.

Rozmowa „Tygodnika Krapkowickiego”

Mam kochankę na boku
Gra w piłkę od 25 lat i całą piłkarską przygodę związał z jednym klubem. Rozmowa z Jarosławem Wośko, napastnikiem czwartoligowej Unii 
Krapkowice.
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tel. 503 094 606
sklep@columbex.com.pl

KUP TERAZ!

maska trójwarstwowa TYP II 
jednorazowego użytku
na rower i do biegania
chroniąca przed:
cząsteczkami obecnymi w powietrzu,
kropelkami krwi i śliny,
kkurzem oraz pyłkami
norma: EN 14683
certyfikat FDA

MASKA OCHRONNA

tel. 503 094 606

4 zł/brutto

99

faktura VAT
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